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y l a m y  

n g ü i i
sakwie dele-

ityczne francu sk ie j p a r t i i kom unistycz 
ped przewodniciwecn sekretarza ge- 
ra n c ji, M aurice  Thcrcza, p rzy ję ło  re- 
K I  D E LE G A C JI R A D Z IE C K IE J , ZŁO  
N A  SESJI G ENERALNEG O  ZGRO- 

R O ZBRO JENIA .

redukcję  o lbrzym ich podatków, pod 
k tó ry m i ug ina się naród franouski i  
k tó re  u tru d n ia ją  gospodarcze i  f in a n ­
sowe odrodzenie k ra ju .

Naród francuski, podkreśla rezo lu ­
cja, szczególnie uciążJiw ie odczuwa 
ciężar w yd a tkó w  w o jskow ych w  w y ­
sokości ponad 400 m ilia rd ó w  fra n ­
ków, i  p ię tnu je  tworzenie b loku  an ty  
radzieckiego, kierowanego przez im ­
pe ria lis tów  am erykańskich.

M ów iąc o obradach obecnej sesji 
Zgrom adzenia Generalnego ONZ. re ­
zolucja stw ierdza, że sesja została 
w ykorzystana do ciem nych celów, 
przez na jczarn ie jszych reakc jon is tów

p o k ro ju  M arshalla oraz p raw icow ych  
socja listów  B eyina i  Spaaka, szka­
lu jących  ZSRR, w ie lk i k ra j soc ja liz­
mu, bez którego o fia r  i  w ys iłków , fa ­
szyzm nie  zostałby pokonany.

Do tych ataków  antyradzieckich , 
p rzy łączy ł się rów n ież  głos Schuma­
na, reprezentującego rząd francuski, 
nie posiadający Poparcia narodu. N a­
ród francuski, głosi rezo lucja, nie 
zgodzi się na to, żeby przekreślono 
p raw a F ranc ji do rep a ra c ji n iem iec­
kich , i  nie stanie się narzędziem im ­
peria lizm u. Tego, czego n ie  osiągnął 
H it le r  z Petainem j  Layalem , ty m  bar 
dziej n ie  osiągną k a p ita liśc i am ery­
kańscy z de Ganiłem i  B lum em .

Rezolucja stwierdza, że naród fra n  
cuslri, solidarnie ze w szys tk im i na ro ­
dam i walczącym i o pokój, w ystąp i 
zdecydowanie przeciw ko podżegaczom 
w o jennym  i  przeszkodzi im  w  ich  
zbrodniczych planach.

P A R Y Ż, 30. 9. «(PAP). F rancuska

R Z Ą D  U S A  O D M A W I A
ewakuacji południowej K orei

! M O S K W A . 30 9. (PAP). — Jak do- , 
w  aduje się agencja TASS, m in is te r­
s two spraw zagranicznych ZSRR skie | 
row a ło  18 września br. do ambasady 
USA w  M oskw ie notę w  spraw ie  K o - 

i re i.
i Nota s tw ie rdz iła , że P rezyd ium  Ra 

dy N ajwyższej ZSRR, po rozpatrzen iu  
apelu Zgrom adzenia Narodowego K o 
re i z dnia 10 w rześnia 1948 r . do rzą 
du  ZSRR i  rządu U S A  o jednoczesne 
i  niezw łoczne w yco fan ie  w o js k  ra ­
dzieckich i  am erykańsk ich  z K o re i, 
uznało za m ożliw e uw zględn ien ie  w y  

I rażonych w  ty m  apelu życzeń i  w yda 
| ło  Radzie M in is tró w  ZSR R  odpow ied 

, nil© zarządzenia w  spraw ie  ew aku- 
'  ach w o jsk  radzieck ich  z K o re i pó łnoc 
f nu->’ > 1!;zy  , ęzym przew idz iano zakoń- 
* 1948' r  eWakuaC^  do końca g ru dn ia

j Równocześnie — podkreśla nota  — 
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 

. v̂-Vraziło nadzieję, że i rząd U S A  zgo 
dzi się na ewakuowanie wojsk ame- 

- rykańskich tz Korei południowej w 
■r wymienionym wyżej terminie. ■

I W odpow iedzi ambasada U SA w  
> no€ie z dn ia  28 września zakom un i- 
i k °w a ła  m in is te rs tw u  sp raw  zagranicz 

nych ZSRR, że rząd U SA p rz y ją ł do 
w iadom ości decyzję rządu radzieckie 
§e w  spraw ie  e w aku ac ji w o jsk  ra ­

dzieckich z K o re i do końca g ru dn ia  
1948 roku .

Nota am erykańska s tw ie rd z iła  da­
le j, że n/ąd U SA rozp a tru je  sprawę 
ew akuac ji w o jsk , jako  część obszer­
niejszego p rob lem u jedności i  n ieza­
w is łośc i K o re i j p u n k t w idzen ia  rzą 
du  USA, do tego zagadnienia zostanie 
w  odpow iedn im  czasie sprecyzowany 
przez delegację U S A  na G enera lnym  
Zgrom adzeniu ONZ.

W  ten sposób rząd USA n ie  w y ra ­
z ił zgody na w yco fan ie  w o jsk  ąrnery 
kańsk ich  z po łu dn iow e j K o re i rów no  
cześnie z ew akuacją w o jsk  radziec­
k ic h  z K o re i pó łnocnej i  u c h y lił się 
od bezpośredniej odpow iedzi na  py ­
tan ie, zaw arte  w  nocie rządu radziec 
kiego.

Generalna K on fede rac ja  P racy opu­
b likow a ła  kom un ika t, so lida ryzu jący 
się z radziecką propozycją ogranicze­
nia  zbro jeń o ‘jedną trzecią i  zakazu 
używ ania b ro n i atomowej.

LO N D Y N , 30. 9. (PAP). W zw iązku 
? °~)e.cn‘i  sytuacją  m iędzynarodowa, 
b ry ty js k a  p a rtia  kom unistyczna ogło­
s iła  odezwę do narodu b ry ty jsk ie g o  
w  k tó re j określa ostatnie propozycje 
rządu radzieckiego w  spraw ie red uk­
c ji zbro jeń i  zakazu bom by atom owej 
jako  jedyną  drogę do bezpieczeństwa.

Odezwa przypom ina, że Wiślica 
B ry ta n ia  i Zw iązek Radziecki współ­
p racow ały  w  czasie w o lny , tnega 
w ięc j  muszą współpracować rów nież j 
w  c h w ili obecnej d la  rozw iązania 
p rob lem ów  poko jow ych-

D om agajm y się od naszego rządu —  ' 
m ów i odezwa —  rokow ań w  spraw ie i 
tych  propozycji.

K ry ty k u ją c  następnie posunięcia ' 
m ocarstw  zachodnich w  spraw ie N ie­
m iec i  podkreśla jąc agresyw ny cha- j 
ia 'k te r im p eria lizm u  am erykańskiego 
odezwa oświadcza da le j:

Ta zbrodnicza p o lity k a  niweczy na 
Szą odbudowę gospodarczą. Niszczy 
ona w szelk ie zdobycze, osiągm -te ma 
sowym  w ys iłk ie m  b ry ty js k ie  j '' k lasy 
pracującej.

Z  dn iem  każdym obniża się stopa 
życiowa mas. Nowy p rogram  zbro jeń 
będzie w ym aga ł jeszcze w iększych 
poświęceń wskutek podwyższenia po­
da tków  i  cen a rty k u łó w  pierwszej po 
trzeby. _ N ie  mam y c h w ili czasu do 
stracenia.

M us im y na wiecach pub licznych 
we wszystk ich m iastach b ry ty js k ic h  
domagać się spełnienia naszych żą­
dań. M us im y w yw rzeć nacisk na 
członków  parlam entu. Do w a lk i o po­
k ó j m usim y wciągnąć » wszystkie 
zw iązk i zawodowe i  spółdzielnie.

M usim y s tw ie rdz ić  kategorycznie, 
że naród b ry ty js k i n ie  da się w c ią ­
gnąć do ^ r c j i ,  sk ie row ane j przeciw ko 
Z w iązkow i Radzieckiem u,

M in . Z. M odzelewski i ambasador J. Putra
'o t  na sesji ONZ

P O M O C  Z i M , f f
-  w a lk a  z  p rzero s tam i adm in istra  • 

U c h w a ł y  R a d y
n izac ji Adm in..f  .. _  
m isja ta onm :nTacJl Pub

Gooii opub likow anych już postano­
w ień o zniesieniu k a rte k ' chlebowych

i mącznych, oraz lik w id a c ji M in i­
s terstwa A prow izac ji, Rada M in i­
s tró w  przy ję ła  na sw ym  ostatn im  po­
siedzeniu szereg innych uchwał. Jed­
na z n ich dotyczy akc ji pomocy z im o­
w e j, k tó ra  rów nież w  ro k u  bież. bę­
dzie _ kontynuow ana przez Rząd przy 
w spółudzia le CKOS, s tronn ic tw  po­
etycznych. zw iązków  zawodowych i  
o rgan izacji społecznych. A k c ja  po­
mocy zim owej w  roku  ub ieg łym  żarn 
knęła się kw o tą  1.684.000.000 zł. K o ­
rzysta ło  z n ie j około 1.500.000 repa­
trian tów , osieroconych dzieci i  s ta r­
ców.

Rada Ministrów uch w a liła  następ­
nie powołać do życia K om is ję  O rga­

nu s ja ta opinio-.7? 
p ro jek ty , dotyczące ~ ^ z i  
wych lub  rozbudow y . f r 5 
urzędów państ wowych. I 1 
un ikn ięc ie  przerostów  p 
n iu  now ych jednostek 
cyjnych.

Następna uchwała, d o tj 
udzie lan ia organizacjom  
subw encji ze SkaYbu P a t 
rza do położenia kresu 
ści i dowolności w  po lity  
cy jn e j państwa, lich w a  
ponadto na organizacje sp 
w iązek oszczędnego i  
zużycia o trzym anych sufc 
p rzew idu je  odpowiednie 
tro li.

Dalsxe 40D m ilion ów
na mieszkania robotnicze

Uehwąłą Rady M in is tró w  przyzna | 
" y _ został doda tkow y k re d y t w  wyso 
kości 400 m ilion ów  zł na polepszenie 
w a ru n kó w  m ieszkan iow ych tych ro ­
bo tn ików , k tó rzy  m ieszkają w  do­
mach, adm in is trow anych  przez przed 
sięb iorstw a państwowe, podległe M i 
n is te rs tw u  Przem ysłu i  H and lu. Z 
dalszych 100 m il., przeznaczonych na 
ten sam cel, przyznano M in is te rs tw u  
K o m u n ik a c ji —  75 m il., Żeglug i — 
12 i  pó ł m il. i  S karbu  —  12 i  pó ł m i­
lio n a  złotych.

Sumą ta zgodnie z in s tru kc ją  M in . 
P rzem ysłu i  H and lu, wydaną w  poro 
zum .cn iu  z K om is ją  Centra lną Z w* o z 
k ó w  Zawodowych, pow inna  być zu

żyth- na ^remonty budynk 
strow anyćh  przez zakład 
we i  zamieszkałe przez 
budowę zniszczonej siec' 
w e j i  s tudzien oraz u po 
podw órzy i  pa rce li, na k 
du ją  Się dom y lu b  osiedl: 
budowę śm ie tn ików  i  o; 
rządkow anie  dróg i  che 
ośw ietlen ie  wejść do don 
schodowych.

Nadzór nad szybkim , 
i  oszczędnym w ydatków . 
dzielonych przez Radę M 
dy tó w  pow ierzono pe łi 
delegowanym  przez rw ią  
we.

. \ • v

KTÓRYM STOJĄ 
1STYCH L U D Z I
u pierwszym posiedzeniu 29 bm. po­
cić na porządku dziennym propozy- 
ni atomowej i zredukowania w ciągu 
;h mocarstw. Nie będziemy wyprze- 
A, jakie będą dalsze koleje tych pro-

jodkreślić. Za wnioskiem Radzieckim, 
kazania co zrobić, aby ugruntować 
okracji ludowej, stoją za nim miliony 
wniosek ten. krzyżując plany pedże- 

jtycznych, które widzą dla siebie 
— idzie po lin ii pokojowych dążeń 

:h krajów ■ ’ zarówno na wschodzie,
" jak podkreśla rezolucja Francuskiej 
idulkeję podatków, które przygniata- 

t
•źc jakieś ,,arguińenty“  d;a storpedo- 
vie źrebią wszystko, co będą mogli 
e próby przeciwstawiani^ się propo- 
:azu broni atomowej i redukcji zbro- 
opinii całego świata istotne dążenia 

cki bez względu na jego dalsze koleje 
ach podżegaczy wojennych, przyci- 

w której trudno im będzie kluczyć, 
m oddźwiękiem w opinii światowej, 
.wielkim uznaniem przez wszystkie 
/styczne, nawet niektóre dzienniki 
iej rap. we Francji nie mogą kryć 

,-9° dla sprawy pokoju, choć podają 
rzygnięcia tej sprawy, 
raz jeszcze pokojowy charakter po- 

wentną walkę o pokój, jaką prowa- 
nimi c*asy mieliśmy na to szereg in- 
yy decyzję wycofania wojsk radziec­
k i. Uchylenie się rządu USA od bez 
ednoczesnego wycofania wojsk ame- 
natomiast światło na imperialistyicz- 

owych.
podobne przykłady. Oto dlaczego 
erdzv ookojiu i  socjalizmu skupiają

DELEGACJA AMERYKAŃSKA SPRZECIWIA I 
Z A K A Z O W I  B R O N I  A T 0 M 0 W

O s t r y  p r o t e s t  m i n .  W y s z y ń s k i e g o  
p r z e c i w  ł a m a n i a  r e g u l a m i n u  O N 7

N asz specjalny w y s ła n n ik  J. M A J S K I te lefonu je z  P a ry ż a :
P A R Y Ż, 30 września.

Po zakończeniu ogólne j debaty na 
p lenum  Zgrom adzenia ONZ, dziś roz 
poczęły się obrady K o m is ji P o lity  cz 
r,d ’ w  k tó re j koncen tru ją  się w łaśc i 
w ie  głó wne prace Generalnego Zgrc 
madzenia.

N ie można powiedzieć, b y  posie­
dzenie te j K o m is ji, m a jące j ta k  po­
ważne znaczenie d la  p rac Zgrom a . 
dzenia ONZ, w ypad ło  im ponująco. 
C zynn ik i, k tó ry m  zależy na storpe­
dow aniu  prac O NZ us iło w a ły  od sa 
mego początku wnosić zamęt i  niepo 
w ażny ton w  obrady te j g łów ne j K o ­
m is ji ONZ. U s iłow an ia  te jednak  zo 
s ta ły  w  zarodku pokrzyżow ane

przez stanowczą postawę delegacji 
radzieckiej.

Jak  wiadomo, na wczorajszym  pc 
siedzeniu K o m is ji P o lityczne j do le . 
gacja am erykańska przeforsow ała 
uchwałę, aby przed przystąp ieniem  
do rozpatrzenia radz ieck ie j propo - 
z y c ji w  spraw ie re d u k c ji zb ro jeń 
w ie lk ich  m ocarstw  o jedną trzecią 
i  zakazu b ron i atom owej, zostały 
rozpatrzone ra p o rty  K o m is ji K o n ­
t ro l i  Energn Atomowej.

Chdzilo oczyw iście o  przeforsowa 
nie am erykańskiego p u nk tu  w idzę - 
n ia, polegającego na tym , żeby za­
m iast uchwały vv spraw ie  zakazu 
b ro n i atomowej, p rzy jąć  am erykań­

sk i p lan  tzw . „k o n tro li ene rg ii ato­
m ow e j“ , zm ierzającej do u tw orze - 
n ia  pod postacią m iędzynarodow ej 
in s ty tu c ji ko n tro ln e j św iatowego tru  
stu atomowego, k tó ry  b y łb y  ćpano 
w any przez S tany Zjednoczone i  któ 
rem a podlega ły by  źród ła  surowców 
atom ow ych na ca łym  św iecie oraz 
kon tro la  nad p rodukc ją  energ ii a to­
m owej.

Ten am erykańsk i p lan  w  ciągu 
przeszło dw óch la t u n ie m o ż liw ił Ko 
m is ji K o n tro li E ne rg ii A tom ow ej, ( 
w y łon ion e j przez ONZ, przy jęc ie  ja  i 
k ic h k o lw ic k  u ch w a ł w  spraw ie efek i 
ty w n e j k o n tro li p ro d u k c ji energ ii I 
a tom ow ej i  przestrzeganie zużytko - j

R obotn icy p o rto w i, m etalow cy i górnicy
S T R A J K U J Ą  W E F R A N C J I

Kolejarze zapowiadają strajk aż do zwycięstwa
PA.RYŻ, 30.9 (PAP). —  Na 125 tys ię­

cy górn ików , k tó rzy  w z ię li udzia ł w  
przeprowadzonym  osta tn io  re fe ren­
dum  —  112.500, czy li 90%, w ypow ie ­
działo się za s tra jk ie m  od 4 paździer­
n ika , K on fe renc ja  p rzedstaw ic ie li K ra  
jowego B iu ra  zw iązków  zawodowych 
gó rn ików  z m in is trem  przem ysłu i han 
dlu, Lacostem, n ie  da ła żadnych re ­
zu lta tów .

A kc ja  s tra jkow a  ponad 50 tysięcy 
m etalow ców  i  gó rn ików  w  kopaln iach 
ru d y  żelaznej w  departam entach 
M eurthe et Moselle i  Mosell.e trw *  
nadal.

W p ią tek przed po łudn iem  pracow­
n icy  e le k tro w n i i  gazowni na te rm ie  
całej F ranc ji, odpow iada jąc na apel 
CGT i  chrześcijańskich zw iązków  za­
wodowych, przeprowadzą 4-godzinny 
s tra jk  ostrzegawczy,

Do a k c ji s tra jko w e j rob o tn ików  
portow ych w  N ice i i  Tunisie p rzy łą ­
czy li się w  czw artek robo tn icy  po r­
to w i A lgeru . Is tn ie je  m ożliwość roz­
szerzenia się s tra jk u  na p o rty  fra n -  
„ „ „ I r lo  „aif AHanfYkiem

lu  B anku F ra n c ji w  P aryżu  i  na p ro ­
w in c ji wykazały znaczną przewagę 
głosów, w ypow iadających się za s tra j 
kiem . Ostateczna decyzja zapadnie po 
kon fe renc ji idelegatów zw iązkow ych z 
przedstaw icie lam i zarządu Banku.

S ilne w rzenie panu je  wśród ko le ja ­
rzy. W  okręgu pa rysk im  kole jarze 
p rze rw a li pracę na pó ł dn ia . W Calais 
powszechna przerw a ostrzegawcza 
trw a ła  kwadrans, jednakże kolejarze 
zapow iedzie li s tra jk  nieograniczony, 
o ile  ich  żądania nie zostaną uw zględ­
nione.

B iu ro  Generalnej K on fede rac ji P ra ­
cy, po naradzie in fo rm a cy jn e j z przed 
staw icielaim i zw iązków  zawodowych 
gó rn ików , p racow n ików  e lek trow n i i 
gazowni oraz p ra cow n ikó w  po rto­
wych, w yda ło  kom un ika t, pop ie ra ją ­
cy |bez zastrzeżeń akc ję  s tra jkow ą 
mas pracujących, .

K o m u n ika t zaw iera rów nież decyzje 
CGT w yco fan ia  się z Rady Gospodar­
czej.
ILU Z O R Y C Z N A  P O D W Y ŻK A  PŁAC

P AR YŻ, 30.9 (PAP). —  V/ czwartek

ustaw dekret rządu w sprawie 15% 
podwyżki płac. Wobec tak późnego o- 
głoszenia dekretu, lis ty płac na 1 paź­
dziernika nie uwzględniają przyznanej 
podwyżki.

©
Prasa paryska podkreśla, iż  przy­

znana podwyżka płac jest całkow icie  
iluzoryczna i  została przekreślona o- 
sta tn ią  zwyżką cen,

„H u m a n ité “  wyraża pogląd, że je ­
dynie dem okra tyczny rząd, cieszący 
się zau fan iem  klasy robotn icze j, może 
zapobiec ka ta s tro fa lne j s y tu a c ji go­
spodarczej F ranc ji.

Zwraca się uwagę na coraz częst- 
S2e głosy, domagające się powrotu ko 
Hiunistów do rządu. „Intransigeant“ pi 
SZe: „Ideą rządu z udziałem partii: ko 
munistycznej zyskuje ostatnio coraz 
Więcej zwolenników.“

W Paryżu rozrzucone zostały ulotki ' 
francuskiej partii komunistycznej, dc- 
ńiagającej się utworzenia rządu UjjB 
demokratycznej, który potrafiłby obro 
nić niezależność narodową, interesy lu 
“ ’ wolność i  ‘nmL-ńi

wam  a je j wyłącznie dis
j  ow y cii.

„Im pas“ , w  k tó rym  
delegacji am erykańskie 
la praca R e m is ji Ene 
wej, polegał w łaśnie u 
Zw iązek Radziecki nie 
ra ic ie  am erykańskiego 
cego do przekreślen ia  w 
Keń co  re d u k c ji zb ro je i 
b ron i atom owej.

A m eryka ńsk i delegat, 
chem ii w  K om is ji P c li; 
ją  „m aszynę do głosowa; 
rza obecnie do przenieś; • 
ren  Zgrom adzenia tego 

U siłow ania te zna lazł, 
w pierwszych godzina«! 
m is ji P o lityczne j. W oM  
propozycja de legacji rad 
d u k c ji zb ro jeń  s to i na  d 
scu porządku dziennego, 
sk in ien iu  delegata ame ■ 
W arrena A us tin  —  „m ai 
sew ania“  postanowiła, 
sprawę k o n tro li energii 
postaw ić na pierwsze m i 
że ja k  się okazało, żadn 
an i naw et sam i w n iós ł 
b y li p rzygotow ani do s 
te j spraw y.

W  w ie lk ich  pośpbchu 
osta tn ie j ch w ili s f b ryk i 
b ita  rezo lucja delegacji 
sk ie j. o k tó re j sam re f 
Mac N aughto i m ógł t: 
dzieć, że: „e ipo w ia da  o 
nych zarysrch stanow isk 
skiemu n i Radzie Bezp 
ale zastrzegł się, że: „n  
być rófne u s te rk i i  n ie  
k tó rym  nie  można był« 
braku czasu“ .

Sekre taria t nie zdąży! ■ « 
tłumaczyć tego kanadyjs , 
fańskiego elaboratu na 
tak, że został on w b rew  
Wi rozdany delegatom t; u 
ku angie lskim . Sam r t / r - ,  
M ac Naughton- zam ia 
którego oczywiście n ie  
przygotować o g ra n iczy ł, 
tan ia  dłuższego cy ta tu  t 
przem ówienia na Radzie 
stwa. (Dalszy cią

t i  st »



N A  TE  
D  N I

A> pam ię tne j rezo lu c ji B iu ra  In -  
lorm acyjnego w  spraw ie sy tuac ji 
w  K P J słyszało się n ie jednokro tn ie  
zapytania, czy aby is to tn ie  przyw ód 
cy f ra k c ji w  k o m p a n ii Jugosław ii 
—T ito  i  spółka— prowadzić będą po 
łity k ę  ro zb ija n ia  jedno litego fro n tu  
antyim peria listycznego? Czy nie  za 
daleko idz ie  ocena nikczemności i  
upadku p o licy jn e j k lik i,  k tó ra  trzy  
ma w  żelaznym  uścisku naród i  
p a rtię  jugosłow iańską?

Rzeczywistość ostatn ich tygodn i 
m usia ła jednak przekonać n a jb a r­
dzie j wątp iących.

W ystarczyło  ostatn io przew erto- 
wać prasę jugosłow iańską, albo na­
staw ić rad io  na Belgrad. O czym 
tam  pisano? O czym m ów iło  rad io  
belgradzkie?

Dzień po dn iu, tydz ień  po tygjr 
dn iu  —  bru ta lne, nikczemne,^pa- 
przebierające w  k ła im tw a c h ^ .y o  
ści.% Na kogo? N a impęg^r, ^ j j a 
N a  podżegaczy w o ^ io w a n ie  p0 
tych, k tó rzy  hamują, ’ ie5ZCie WCM 

V a łvnh k g  3Jugosław ię“ko ju? Na tych, 
ra j uw aża li , czc>- 
za wroga N r  1" . j.^ c s lo
B roń Boże. ^i^ ŁO . p ^ a , wroga“ , 

w i i znałaby sobie in n  g °y c!l napa 
in n y  cc’ s ta łych, co ^ ^ t e rają ce w  
ścl. caam skie, me P *k ra je  demo_ 
środkach napaści ̂  p ierw szym  rzę 
k ra c ji ludowej^ Czechosłowację — 
dzle na .ÍHstawowa dzisiejszej 
oto_ cecha p u b lic y s ty k i jugos ło - 
..o fie jab j Napaści, u trzym ane w  
w ‘abiitcn ie , że w łączając od b io rn ik  
*a(tiodku au dyc ji n ie  ma się pew - 
,VŁ'cl, czy to rad io  Jugosław ii, czy 

też jakaś stacja nadawcza Niem iec 
zachodnich, lu b  zgGła osław iony 
„G los A m e ry k i'k..>

A  wszystko to odbyw a się p rzy  
ha łaś liw ym  zapewnianiu narodu ju  
gosłowiańskiego, że chodzi o... „o -  
brenę fro n tu  an ty im peria łis tyezne-
go“ ! Hum orystyczna „ lo g ik a “  żało­
snych b a nkru tó w  jugos łow iańsk ich  
każe im  zapewniać św ia t cały, a 
w  pierw szym  rzędzie sw ó j w łasny 
naród, że ten. k to  k ry ty k u je  p o li­
cyjną k lik ę  titow ską , osłabia fro n t 
an ty im peria lis tyczny. W ychodzi z 
tego taka pożałowania godna kon­
cepcja, w  m yś l k tó re j w łaśc iw ie  
fron tem  an ty im pe ria lis tycznym  jest 
ty lko... T ito , R ankow icz et consor­
tes.

Osłania jąc się przed słuszną k r y ­
ty k ą  ze s trony  Zw . Radzieckiego i  
k ra jó w  dem okrac ji ludow ej, T ito  I 
jego w spó ln icy  nzpc Jają b ru ta l-  
r íe  na w szystkie  te kra je , a taku ją  
w łaśnie ca ły fro n t an ty im pe ria lis ty  
czny. To samo przecież, ty lk o  bez 
antyim peria lis tycznego frazesu, ro ­
b ią  w łaśnie rozgłośnie i  prasa k ra ­
jó w  im peria lis tycznych . N ie  słowa 
m i, ty lk o  czynam i. T ito  i  jego 
w spó ln icy ju ż  F A K T Y C Z N IE  sta­
n ę li w  szeregach w rogów  fro n tu  
k ra jó w  an ty im peria lis tycznych .

I  nio tu  n ie  zm ienią żądne w y ­
reżyserowane przez p o lic ję  jugosło 
w iańską „kongresy p a rty jn e “ , an i 
rów n ie  spraw n ie wyreżyserowane 
„uch w a ły  pa rlam en tu “  jugoslow iań 
skiego, Zatw ierdzające aresztowa­
nie  uczciw ych kom un is tów  ju go ­
słow iańskich —  Hebranga i  Z u je - 
wicza. Obraz je s t jasny ja k  słońce. 
W okresie c iężkie j, m iędzynarodo­
w e j w a lk i o pokój, w a fla  z podże­
gaczami w o jen nym i k iedy  k ra je  de 
m okra c ji lu do w e j atakowane są 
przez wspólnego wroga, k lik a  t ito -  
wska —  cynicznie osłaniając się fa ł 
szywym  frazesem —  a taku je  o tw a r 
eie Czechosłowację, W ęgry, R um u­
nię, B ułgarię , a m n ie j o tw arc ie  w y  
stępuje rów nież przeciw ko Z w . R a­
dzieckiemu, k tó rem u Jugosław ia 
zawdzięcza w yzw olenie, i  na  k tó ­
ry m  ca ły św ia t budu je  nadzieje na 
u trzym an ie  poko ju  m iędzyrjairodo- 
wego.

Czy trzeba lepszego dowodu s łu ­
szności oceny B iu ra  In fo rm a c y jn e ­
go. (w ik .)
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Na zakończenie d w u in r i Zarządu 

rad  rozszerzonego pifeieży P o lsk ie j 
G łównego Związiku^-dnomyślnie rezo- 
uczestnicy p rzy ię jza  m . inn .: 
lucję, k tó ra  s£0 ro zw o ju  lu d z i pracy, 

Polska P ^yzysku  człow ieka przez 
nie z n a j? _  to  Polska Socjalistyczna, 
człow^r 0 Polskę przodujące s iły  

—  klasa robotnicza, k tó ra  je - 
ffoczy swe szeregi oraz skupia jące się 

w okó ł n ie j szerokie masy biednych i  
średnich chłopów.

N apotyka ją  one ria -sw e j drodze na 
zaciekły opór pragnących pow strzy­
mać dalszy rozw ó j naszego k ra ju  ży­
w io łów  kap ita lis tycznych, bogaczy 
w ie jsk ich  i  w yzyskiw aczy na w si, bo­
gacących się z k rz y w d y  i  w yzysku  bie 
dnych i  średnich chłopów, spekulan­
tów  i  w yzyskiw aczy w  mieście.

W alka klasowa m iędzy m asam i p ra ­
cu jącym i, z k lasą robotn iczą na czele 
a żyw io ła m i kap ita lizm u , w yzysku i  
ciem noty, łącząca się z w a lką  na are­
nie m iędzynarodow ej m iędzy obozem 
im peria lis tycznym  a obozem postępu 
i  poko ju  —  przyb ie ra  na sile.

Masy pracujące P o lsk i Ludow ej 
idące od zwycięstwa do zwycięstwa, 
um acniające swą w ładzę państwową, 
w  o fia rnym , pe łnym  poświęcania t ru ­
dzie, odbudowałjące k ra j ze zniszczeń 
w o jennych i  dźw iga jące ją  z zacofa­
n ia  —  m ają w sze lk ie  dane do osta-

M l o  d z i e ż y  P o l s k i e j
iecznego pokonania w yzyskiw aczy 1 
przyśpieszenia m arszu do socja lizm u.

Od w y n ik ó w  prowadzonej przez 
nie w a lk i, od je j tem pa i  przebiegu 
zależy awans społeczny, k u ltu ra ln y  i 
zawodowy m łodzieży robotn icze j i  
chłopskiej.

Zw iązek M łodzieży P o lsk ie j — przo 
dująca, rew o lu cy jn a  organizacja lu do ­
w e j m łodzieży m iast i  wsi, bierze w  
toczącej się walce k lasow e j czynny u - 
dzia ł u  boku k lasy  robotn icze j i  mas 
biednego i  średniego chłopstwa, m o­
b ilizu ją c  do te j w a lk i najszersze m a­
sy m łodzieży.

P lenum  ZG  ZM P  postanaw ia m. 
Inn.:

Wzmóc aktyw ność całe j o rgan i­
zacji i  mas m łodzieży ludow e j w  w a l 
ce M asow ej o w yp ie ra n ie  e lem entów 
kap ita lis tycznych  w  m ieście i  na w s i 
i  usuwanie w sze lk ich fo rm  w yzysku 
robo tn ików , b iednych i  średnich ch ło  
pów.

Stale rozszerzać i  ulepszać w spó ł­
zaw odnictw o p racy m łodzieży, żarów  
no w  mieście, ja k  i  na w si.

P row adzić b«»kOMięia- o-misową w a lkę  
p rzeciw  w sze lk im  oddzia ływ an iom  
ideo log ii reakcy jne j, drołraomieszczań 
sk ie j na m łodzież.

W alczyć o stale rozszerzenie dostępu 
m łodzieży robotKłeeej oraz pochodzą­
cej z w a rs tw  biednego I  średniego 
ch łopstw a do szkól średnich i  w y ż ­
szych.

W i l h e l m  P i e c k  d o m a g a  się
dem okratyzacji B e rlis ia

R o b o tn icy  pro testu ją  p rze c iw k o  p ropagandzie  
a n t y r a d z i e c k i e j

B E R L IN , 30,9 (PAP). —  W  przem ó­
w ien iu  rad iow j-m  przewodniczący So­
cja lis tyczne j P a r t ii Jedności, W ilh e lm  
Pieck, w ezw ał m ieszkańców B e rlina  
do zajęcia takiego stanow iska, k tó re  by 
zm usiło  obecny m ag is tra t do zm iany 
sw ej ka ta s tro fa lne j p o lity k i.  P ieck 
Wskazał, że cała dobra w o la, w ykaza­
na przez rząd  radz ieck i w  spraw ie 
nirayffiM&ma jedności N iem iec i  zaw ar­
cia. demoiMaiycaneso tra k ta tu  poko jo ­
wego, rozb iła  się o n ieprze jednany o- 
pór m ocarstw  im peria lis tycznych . Je­
że li chodzi o B e rlin , to  m iasto to  mo 
g loby bez wstrząsów  przeprowadzić de 
m okra tyczną odbudowę sw o je j gospo-

da rk i, gdyby na czele, zarządu m ie jsk ie  
go n ie  zna jdow a li się zba nkru to w an i 
po litycy .

B E R L IN , 30,9 (PAiP), —  O tw arto  
propaganda antyradziecka, uprawiana 
przez prasę sektorów zachodnich B er­
lina , w y w o łu je  co ióz większe oburze­
nie ludności pracującej.

„Neues D eutschland" c y tu je  rezo lu ­
cje załóg rchotrdcżych różnych przed 
s ięh io rstw  hetńlńskieh, potępiające tę 
propagandę, p ra co w n icy  na jw iększe j 
rzeźn i be rliń sk ie j żądają zam knięcia 
dz ienn ików : „Tagesspłegel“ , „T e le ­
g ra f" , „S ozia l -  D em okra t“  i  innych  
gazet za prowadzenie te j propagandy.

B ojów ki de Gaulle’a działają
F R A N C J Iw e

P A R Y Ż , 30.9. CPAP). 23 gauälioto w  I zw o lenn ikam i de GauUe'a. K o m ó rk i
spośród tzw , „s łużby  porządkow ej , za 
trzym anych  na w iecu w  sa li Jean- 
Jaures w  Paryżu, skazano na dw a ty ­
godnie bezwzględnego aresztu za po­
siadanie pa lek gum ow ych, kaste tów  
itp . W śród zatrzym anych zna jdu je  się 
5 notorycznych przestępców.

G rupa re p ub lika nó w  un iem ożliw iła  
przeprowadzenia zapowiedzianego 
przez ga u iiis tó w  w iecu  propagandowe 
go z udzia łem  przedstaw icie la  g a u lli-  
stowskiego —  Pałeskyego.

Podczas gau iłis iow skiego zebrania w 
sali Wag ram  w  P aryżu aresztowano 
trzech ga u iiis tó w  za posiadanie pałek 
gum owych i  kastetów .

Podając dalsze rew elac je  na tem at 
ta jn ych  organ izac ji EPF, dz ienn ik  
„Ce S o ir"  podkreśla, że gau llióc i po­
siadają w  m in is te rs tw ie  spraw  w e w ­
nętrznych- w łasne k o m ó rk i in fo rm a ­
cyjne, złożone z w ysok ich  u rzędn i­
ków , k tó rz y  są ja w n y m i lu b  uk ry tym i.

Nasz specjalny wysłannik
t e l e f o n u j e  z  P a r y ż a

(Dokończenie ze s tr 1)
N io też dziwnego, że w  te j sy tuac ji 

je dyn ym  mówcą, k tó ry  zab ra ł głcs 
po tym  „re fe ra c ie “ , b y ł delegat ?me 
-vkański —  W arren  A ustin . Po jego 
P"wm ówieniu, k tó re  nie w n ios ło  ża 
dn^,0 n pwego m om entu i  by ło  je dy
nie lo w ie rzc lrcw n ym  pow tórzeniem  
znan^h  ju ż  i  n ie je fiii«  k ro tn ie  oba­
lanych argum entów  am erykańskich 
nastąpią cisza, ponieważ n ik t  w ię  - 
cej n ie  *,cia i zabrać głosu. W resz - 
cie z d e c y -^ a j sję  „u ra to w a ć“  s y ­
tuac ję— S alwadoru, k tó ry
jednak  też «reeniawlal ty lk o  parę 
m in u t, w  ciąkj k tó ry c h  dw ukro tn ie  
ośw iadczył, że .¡e m ia ł zam iaru prze 
m aw iać i  że zaTal głos ty lk o , aby 
„prze łam ać lody*

Po te j „dyskus ja  <jei egat argen­
ty ń s k i zaproponowa. n j e tra c ić  cza 
su“  i  p rzystąp ić  do Know ania .

W yw o ła ło  to  ogólny ^m j ech, ale 
k iedy  przewodniczący, 'p aa!;) oś­
w iadczył, że przy łącza su do vvnio -

Z w ią z k o w c y  fa p o iscy  
w e zm ą  u d z a l  

w  z jeźd z ić  S F Z Z
BR U K S E LA , 30.9. (RAP)- Japoński- 

zw iązk i zawodowe o trz y m a ły  p.smo 
od Louis Saillanta z zaproszeniem 
do uczestnictwa w  I I  Z jeździć Wszech 
św iatow e j Federacji Z w iązków  Za­
wodowych, k tó ry  odbędzie się w  
B rukse li w  g rudn iu  h r ^Z w iązk i ja ­
pońskie zaproszenie przy ję ły -

sku argentyńskiego, 
dziecki, w lcem in . W ys«yûsid, w  
ostrych słowach zaprotestow ał p rze­
c iw  metodzie, k tó rą  się chce narzu­
cić K o m is ji.

Delegat radź. zażądał przestrzega 
n ia  regu lam inu  oraz um oż liw ie ­
n ia  delegatom  zapoznanie się z m a­
teria łem  przed przystąp ien iem  do dy 
skus ji. Wobec tego posiedzenia zo- j 
stało zam knięte, a dyskusja  odroczą 
na do dn ia  następnego.

*  *  *

W  ku lua rach  g łów n ym  tem atem  
rozm ów  je s t dziś nota trzech m o­
carstw  w  spraw ie  przekazania Ra­
dzie Bezpieczeństwa spraw y B e r li­
na* . o  . .

Z w raca  się uwagę na to, ze zre­
dagowanie te j n iew ie tk re j n o ty  w y  
m agało aż dw óch d n i i  ze wręcze­
n ie  je j  sekre ta rzow i generałaoinu, 
T rygve  L ie , zapowiedziano początko 
wo na środę rano, nastąp iło  dopie­
ro  w  czw a rtek po  po łudn iu . Czyn­
n ik i o fic ja ln e  tłum aczą «późnienie 
w  doręczeniij n o ty  trudnościam i 
technicznym i, ¿powodowanym i rze­
kom o koniecznością dołączenia odpi 
sów szeregu dokum entów.

Dobrze po in fo rm ow any kom enta­
to r  „N e w  Y o rk  H e ra k l T rib u n e “  
p rzyp isu je  jednak zw łokę rozbieżno 
ści zdań m iędzy Angiosasam i a 
F ra n c ją  w  spraw ie B e rlina  i  kw e ­
s t ii n iem ieck ie j. Duże w rażenie uczy 
»tta, opublikowaniu przez w szystkie 
pLuia w ieczorne rezolucja, powzięła 
prze, B iu ro  Polityczne F r» « u * U e j 
P a r t ii Kom unistyczne j,

te In fo rm u ją  przywódcę i*F F  o wszy­
s tk ich  decyzjach m in is terstw a.

Rozw inąć szeroką akcję  ośw iatową 
i  szkolen iową w śród cz łonków  Zw iąż 
ku  i  mas m łodzieży w  duchu na uk i 
m arksizm u » len in izm u.

Zacieśnić bra terską współpracę z 
dem okratyczną młodzieżą in nych  k ra ­
jów , w  ram ach Ś w iatow ej Federacji 
M łodzieży Dem okratycznej, a zw ła­
szcza z przodu jącym  oddziałem  m ło ­
dzieży dem okra tycznej św iata >— z 
W szechzw iązkowym  Len inow sk im  Ko 
m un istycznym  Zw iązkiem  M łodzieży— 
Kom som ołem  i  z organizacjam i m ło ­
dzieży k ra jó w  dem okracji ludow ej,

.  .. w  4______ - X M .  1.

»O  t r w a ły  po kó j, o demokra»
B U K A R E S ZT, 30.9. (PAP). K o le jn y  

13 num er b iu le ty n u  B iu ra  In fo rm a ­
cyjnego P a r t i i K om un is tycznych  i 
Robotn iczych „O  trw a ły  pokój, o de­
m okrac ję  ludow ą“  poświęcony jest 
przede w szystk im  10-leciu ukazania 
się „K ró tk ie g o  K u rs u  H is to r ii WICP 
(b)“  przynosząc m. in . axt. Jud ina  pt. 
„K lasyczne dzieło kom unizm u nauko 
wego“ . A u to ram i dalszych a rty k u łó w  | 
na ten tem at są: Jakub Berm an, j 
G heorgh iu Dej — .generalny sekre- j 
ta rz  rum u ńsk ie j p a r ti i robotn icze j, ! 
R udo lf S lanski — generalny sekre- , 
tasz czeskiej p a r t i i kom unistycznej, 
Z. B iro  — członek K C  w ęgierskie j 
p a r t i i pracujących, Geor.ges Cogniot 
— członek K Ć  francusk ie j p a r t i i ko ­
m unistyczne j.

Poza tym  num er zamieszcza a r ty ­
k u ł H ila rego M inca  na tem at zadań

P o lsk ie j Pa: 
oraz a r ty k u ł 
m at znaczen 
kom unistycz:

FO S E
zło:

n ;

N i ę z m a i
W d r iiu  30 ' 

c z a jn y  i  m in is  
ra e l B a rz ila y  
N ie zn a ne g o  Żc 
s z y ł d y re k to r  
G u b ry n o w ic z .

W  d n . 30 bm  
z ila y , z ło ż y ł 
b o jo w n ik ó w  gfc

S pory w e w ó ę trzn e  w śród  k a p ita lis tó w  am erykańskie!

p r a w d z i w e  o  Ib I  i  c z  e s e n  a  t o r e
Ł a p ó w k a rz e  i  s p e k u la n c i w  w a s zy n g to ń s k i

N O W Y -JO R K , 30.9. (PAP). A m e ry ­
kańskie  m in is te rs tw o spraw ied liw oś­
c i w ys tąp iło  wczoraj z k ry ty k ą  „k o ­
m is ji dzia ła lności antyam erykań_ 
sk ie j” .

Rzecznik m in is te rs tw a  s p ra w ie d li­
wości stw ierdzał, że gdyby fcifct Saacje 
kom ie ji m og ły stanowić podstawę do 
postaw ienia, łtego kisi w iek  w  &ten o- 
skarżenia, m ln is tere tw o _ sp ra w ie d lL  
wości wszczęłoby edpowtednie postę. 
powanie ltarnc. Lecz in io n n a c je  te w
żada.i sposób nie  mogą stanow ić pod­
staw y do wytocz&ttia ¿oraukcfe-lek o- 
sikarżesti.?, ,o szipie-gcstwo, zdradę sta­
nu lu b  inne przesąjpstwa.

W  kołach dz ienn ikarsk ich  podaje 
się, że m in is te rs tw o spraw ied liw ości 
zaatakowało kom isję Thomasa z po­
wodu tego, że kom is ja  ta  w  swej 
dz;a ła iności występow ała przede 
w szystk im  p rzec iw ko  przywódcom  
p a r t i i dem okratycznej i  . usiłow ała 
zdyskredytow ać adm in is trac ję  demo­
kratyczną.

P rezydent T rum an w  swoim  ostat­
n im  przem ów ien iu  rów nież zaatako­
w a ł ostro kom is ję  Thomasa, s tw ie r­
dzając, że nie w yko n u je  ona zadań 
pow ierzonych je j przez Senat, lecz 
prew-adzi p r o p a g a n d ę  repub likańską-

W  zw iązku z k ry ty k ą  k o m is ji T h o ­
masa n iektó re  d z ien n ik i za ję ły  się 
przeszłością senatora Thomasa. U ja w ­
n i ły  on?, ¿s Thomas w  okresie w o j­
n y  s ta ł pod zarzutem  zw a ln ian ia  ze 
służby w o jskow e j osób, k tó re  m u  p ła ­
c iły  odpow iednie łapów ki.

Sen. 'Ferguson o ska rży ł senatora 
Thomasa o  spekulację  zbożem.

Po pew nym  jednak czasie kom is ja  
śledcza, na k tó re j czole s ta ł F e rgu ­
son, przestała się nagle zajm ować tą 
sprawą. Jak się. okazuje by ło  to  w y ­
n ik ie m  groźby Thomasa, k tó ry  w  l i ­
ście do  Fsrgusona zarzuca m u p rz y j­
m ow anie drog ich łapów ek 0d p rze­
m ysłowców .

W  ten sposób Thomas zm usił Fer- 
gusona do m ilczenia.

Jak podaje korespondent agencji 
U n ited  Press, Ferguson przyznał się

■ wobec przedst 
m a ł od T h o r 

I przy czym str 
1 dziwość jego

Bogacz w iejski uprą wii
Proces p rz e c iw k o  St. O

D n ia  30 w rześnia br.. w  Zgorzelcu 
w o j. w rocław skie , rozpoczął się p ro ­
ces przeciw ko bogaczowi w ie jsk iem u 
S tan is ław ow i Op&sale, oskarżonemu 
o sabotaż gospodarczy i świadomą 
działalność na szkodę państwa.

Opasała z w ykszta łcen ia  agronom, 
będąc w łaścic ie lem  gospodarstwa ro l­
nego w  D łużyn ie  —■ Dolne j, ob ją ł je ­
dnocześnie stanow isko k ie row n ika  
Ośrodka O św ia ty Rolniczej, w te j sa­
m ej miejscowości.

Na za jm ow anjun stanowisku^ Opa­
sała dopuścił się szeregu nadużyć i 
ak tów  sabotażu na szkodę k ie row ane­
go przez siebie Ośrodka, doprowadza 
jąc  go stopniowo do ru in y . O trzym y­
wane na zagospodarowanie Ośrodka 
subwencje, narzędzia rolnicze, p rzy­
dz ia ły  nasion, s iły  pociągowe itp-, os-

karżony zuż 
na potrzeby i 
darstwa.

O jskandalk 
świadczą w y 
św iadom ie zh 
zb iory b y ły  i  
np. z 8 m etr( 
brano zaledw

^  A rn p ,

( j:. ••

B o j o w n i c y  o r  
i  d e m o

o d g r u z o w u j
D n ia  30 w rześnia b r. członkow ie 

W arszawskiego O kręgu Z w iązku  Bo­
jo w n ik ó w  z Faszyzmem i  Najazdem  
H itle ro w s k im  o N iepodległość i  De­
m okrację  p rzys tą p ili na K rako w sk im  
Przedm ieściu, na l in i i  tzw . Osi Sas­
k ie j do odgruzow yw an ia  terenu pod 
po m n ik  „B o jo w n ik ó w  W arszaw y“ .

W  pracy nad odgruzow yw aniem  wzię 
l i  udzia ł: przewodniczący związku,

r *

N A JW Y Ż S Z E  O S IĄ G N IĘ C IE
W  R O ZW O JU  F I L O Z O F I I  M A R K S I S T O W S K I E J

Prawda** o 10-ej roczaicy „Krótkiego K u rsu  Historii W K P  ;
M O S K W A , 30.9 — p iU a  1.10 v -  t g łębokich sprzeczności współczesnego

p ły w a  10 la t od ukazania dzieła 
S ta lina  „K ró tk i Kufcs R je ic tó i WJEF 
(b)“ . Dzisiejsza prasa m oskiewska P° 
święcą tem u p ro g r a mo wen v 1 doku­
m en tow i kom un izm u a r ty k u ły  i  ob­
szerne in fo rm a c je . W  „P raw dz ie “  o- 
p u b likcw a n o  a r ty k u ł M . R ofenta ia  
p i. „W a lk a  pom iędzy s ta rym  i  no­
w y m  p raw em  rozw o ju  społeczeń­
stw a“ .

Rozenta l pisze: Praca to  W. S ta lina  
„O  d ia le k tycznym  i  h is to rycznym  m a 
te r ia łiź n iie “  stanow iąca jedną z n a j­
w ażnie jszych części „H is to r ii W K P  
(b)“ , je s t na jw yższym  osiągnięciem 

delegat ra -  w  tw órczym  ro zw o ju  m a  r k s  is toms ko -
leninowskiej dlalefetyki.

DLalektyka m arksistoy/Eka poucza, 
że n ie  m a i  być n ie  może ru ch u  bez 
w a lk i. W  zastosowani., do  społeczeń 
stwa kap ita lis tycznego oznacza to, że 
wa.fiia M asowa p ro le ta r ia tu  z bUrżu 
c.zją w in n a  w  sposób n ieuchronny do 
p row adzić do obalenia ka p ita lizm u  i  
ustanow ien ia d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu , 
do zw ycięstw a socjalizm u.

W spółcześni p ra w ic o w i „soc ja liśc i“  
w  rodza ju  Bevimów, B lum ów , A ttlee , 
R.ennerów, schum acherów  w  dalszym  
ciągu za tru w a ją  świadomość mas pra 
cujących k ra jó w  kap ita lis tycznych  
swą propagandą o  m ożliw ości pogo­
dzenia in te resów  bu rżua z ji i  prołetta 
r ia tu . Będąc s ługam i bu rżuazji, ja k  
ognia bo ją  się on i przyznać Is tn ien ie

kap ita lizm u  m onopolistycznego.'
K a ro l I le n n e r  w  książce swej „N o 

w y  Ś w ia t a soc ja lizm “  w ys ila  się aby 
udow odn ić is tn ien ie  n ie is tn ie jące j 
„W szechogarnia jącej w spó lno ty  jn te re  
sów*“  ro b o tn ik ó w  i  kap ita lis tów . Ide ­
olog socja l _ zd ra jcó w  Leon B lum , 
to ru ją c  drogę neofaszyzm owi Be 
Gaullea, w ystępu je  z teo rią  „trzec ie j 
s iły “ , k tó ra  rzekom o m oże doprow a­
dzić ’do pogodzenia in te resów  bu rżu­
az ji i  mas pracujących.

A ng ie lscy teo re tycy  iabourzystowscy 
pod zasłoną dym ną frazesów  o „socja 
lizm ia  dem okra tycznym “ ,_ bę dą cyv  
ja ko b y  „syntezą zalet ka p ita lizm u  i  
soc ja lizm u“  płaszczą^ się przed potę­
gą do la ra  am erykańskiego.

P a rt ia  Le n in a  - S ta lina  zawsze w y  
chodziła  z założenk*, że ty lk o  konse­
kw e n tn a  i  n ieprze jednana w a lka  klas 
m ajaca za ca l lik w id a c ję  k la sy  w y ­
zyskiw aczy zdo ła ła  doprow adzić do 
zw ycięstw a socja lizm u. I  dlatego 
w łaśn ie  p o lity k a  p a rtu  bo lszew ickie j 
zwyciężyła .

Doświadczenie p a rtu  Le n ina  -  s ta  
l in o  dowodzi, że an i jedna p a rtia  ko 
munistyczma n ie  może ig « orow ^  
p ra w  w a lk i k lasow e j. O to  dlaczego 
k a p itu la n cką  i  zdradziecką jest lin ia  
obecnych k ie ro w n ik ó w  jugos łow iań­
sk ich , prow adzących p o lity k ę  ugody 
i  za tuszow yw ania  p rzec iw ieństw  k la ­
sowych, grzęznących w  b łocie  nac jo -

CEHTBALA HANDLOWA PRZEMYSŁU CHEMICZHEBO
Oddział Propagandy Naukowej Warszawa, Fsksa! 18

ae«r t r u d n i
przedstawicieli naukowych (najchętniej m a g is t r ó w  fa r m a c j i )

na  na s tępu ją ce  w o je w ó d z tw a : pom orsk ie , k ie le ck ie , o lsz tyńsk ie , 

w a rszaw sk ie , łó d zk ie , W arszaw a —  m ia s to .

W a ru n k i p ra c y  i  p ła c y  do om ów ien ia . O fe r ty  i  ż y c io ry s y  w ra z

z odp isam i św iade c tw  p ro s im y  sk ła da ć  do W ydziału Personalnego.
3010-K

na] izmu, świadomie ignorującycl
zwycięskie doświadczenia WKP(b) 
nikczemnie rozprawiających się 
prawdziwymi obrońcami interesóc 
ludu jugosłowiańskiego. Doświadcze­
nie walki z prawicowo - oportun: 
stycznym odchyleniem w Polskiej Pa 
t li Robotniczej jeszcze raz potwier 
dza. że tylko niettbłaganc demaskc 
wanie teorii i  praktyki tuspowani 
przeciwieństw klasowych jest waru 
idem postępowego ruchu naprzód.

Jedno z na jw ażn ie jszych w łaśdw
ści. dialektyfci marksisiowsidej _ p
sze dalej „Prawda, — polei 
na traktowaniu ruchu i rozwoju ja ł 
walki pomiędzy tym co jest stare 
przeżyte a tym co jest młode i  c o  s 
rodzi.

Opracowując i  pogłębiając marto 
stowską dialektyczną metodę to* 
Stalin wskazuje w „H istorii "W KP(b 
że prawem życia jest niepokonai 
siła wszystkiego co powstaje i roz*
ja  się, n ieun ikn ione zwycięstwo - te
co nowe i postępowe nad starym 
zmurszałym. Wszystko' co powstaje 
rozwija się j e,st nie do pokonan . 
gdyż wyraża ono materialne potrze ,
życia społeczeństwa i  tkw i głębo 
swymi korzeniami w samym życ

W ielki Lenin, pisze dalej „Prawd 
pamiętając o tym prawie życia t 
oto pouczał komunistów: „życie y 
nile górę... Niech burżuazja się wś 
ka i  szaleje do utraty zmysłów... 
muniści w inni wiedzieć, że przyszl 
w każdym wypadku należy do nic]

Niezwyciężona m oc tego, co się 
w ija i  k rzepnie w życ iu  u ja w n ia  ; 
w  fakc ie  w zros tu  potęgi Z w iązku  
dzieckiego, we wzroście au to ry te t, 
k ie row n icze j r o l i  W KP(b) poza gr 
cam i Związku Radzieckie®0-

Tym tłumaczy się fakt ~  p 
„Prawda“ -  że partie komumstyc - 
w szeregu krajów stały się obec
kierowniczymi siłam i ludów, ki
w k ro c z y ły  drogę prze jścia od 
p ita iiizm u do socjalizm u. Wszys* 
d ro g i w  naszych czasach, ja k  po 
dz ia ł tow . M oło tow , prowadzą do 
m unizm u. ?.ad>na siła pisze_ -P- 
da“  —  n ie  zdoła pow strzym ać 1 
ruchu.
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KROTKI KURS HISTORII
AURA O SZTUCE ZWYCIĘŻANIA W

ra ija  dziesięć la t  od dnia, k ie - 
Zw iązku Radzieckim  w yszły  z 

■ pierwsze egzemplarze „K ró t-  
K u rsu  H is to r ii V,rK P  (Id)“ . Od 
zasu dzieło to rozeszło się na 

święcie w  w ie lu  dziesiątkach 
ów egzemplarzy, w  ponad osiem 
•clu językach. Od tego czasu 
no nie  ty lk o  podstawą wycho- 
po litycznego dw ustu m ilion ów  

lańców  Z w ią zku  Radzieckiego, 
ta ło się popularną le k tu rą  se- 
•sięcy przodującycfa robo tn ików  

d ii c p ro le ta riack ich  Zachodu, prze 
-to do m ilio n ó w  rob o tn ików  

■w A z ji,  stanow i jeden z za- 
' zych podręczników  dla  w ie lu  

ów  ludności pracującej k ra jó w  
hiofcracjl ludow ej, 

w  życ iu  p ro le ta ria tu , polskiego 
: i K u rs "  sta l się już  trw a łą  
ą. Pam iętam y pierwsze pol- 
gzemplarze „K ró tk ie g o  K u rs u “ , 
towane na k ró tk o  przed w o j- 
lektogra Towane zeszyty, zesta- 

ze stenograficznych zapisów 
moskiewskiego. Pam iętam y 

sze egzemplarze drukow ane: w y  
ctw a radzićckie , k tó re  do ta rły  

Polski w raz  z A rm ią  Czerwoną, 
k w i l i  obecnej „K s ią ż k a “  d ru k u - 
ze po lskie w ydan ie  „K ró tk ie go  

»—  dalszych; 100.003 egzem- 
tego fundam entalnego dzieła 

zie się wśród rob o tn ików  i 
w  Polski.

decyduje o n iezw yk łe j pcpu la r- 
tego dzieła? Co spraw ia, żs do 
kiego K u rs u “  sięga obok m o- 
akiego profesora ko łchoźn ik z 
ego A łta ju , obok m etalowca 
yża —  M ala jczyk, toczący w  
te j dżung li w a lkę  z przemocą 
askich kolon izatorów? Co w ią- 
rym dziełem rew o lu cy jn ych  ro - 
ów  1 ch łopów  wszystkich ma- 
?

ow iem y na to  dwom a zdania' 
ł r ó tk i K u rs “  to  przede wszyst- 
is to rte  je d y n #  p a r t i i rdWotoi 

. v ia ta , która- dokonała żwyelę- 
ewolucJi socjalistycznej. „K ró t  
rs“ , to  jedyna h is to ria  p a r t i i 
sk ie j, napisana pod lderow nłc- 
człow leka, k tó ry  sam b y ł ie d - 
g łów nych tw ó rcó w  je j zw y- 
pod k ie row n ic tw em  JÓZEFA 

NA. ..
a p a rtia  robotnicza dąży do 
stwa w  walce klasowej, do 
a patiow ania kap ita lis tów  i 
lików , do sk ie row ania  rozwo- 
go k ra ju  ..na d rog i Socjalizmu, 
k ie j,  n ie rów ne j w a lce każda 
robotn iczą uczy się przezwy- 
trudnóści i  pu łapki, stające na 
dze, uczy się staw iać czoła 

1 przemocy wroga klasowego i 
■°wać jego podstępne zakusy, 
ię organizować .masy pracujące 
zadzie . je  do zwycięskiego ata-

c ie li rosy jsk ie j k lasy robotniczej. 
P a rtia  ta  p o tra fiła  zjednoczyć pod 
swoją wodzą szerokie masy ludo­
w e dawnego państwa carów, w ie lo ­
m ilionow e masy uciskanych i  w y ­
zyskiw anych. P a rtia  ta  po tra fiła  
poprowadzić te w ie lom ilionow e 
masy do zwycięskiego szturm u na 
Panowanie kap ita lis tów  i  obszar, 
n .ków , do W ie lk ie j Socjalistycznej 
R ew o luc ji L istopadowej. P a rtia  ta 
p o tra fiła  wreszcie po zw ycięstw ie 
re w o lu c ji zm obilizować masy lu ­
dowe re p u b lik  radzieckich do w ie l­
kiego budow n ic tw a socja listyczne' 
go, p o tra fiła  k ra j zacofany za pa­
nowania kap ita łu  zam ienić w  k ra j

k i strateg i  organizator. T o  zara­
zem m istrz słowa, słowa jasnego, 
dobitnego, zrozumiałego d la  wszyst 
kich , a zarazem zachowującego ca­
łą  głębię problem u, przedstaw ia ją , 
cego rzeczy na jtrudn ie jsze  i  n a j­
bardzie j skom plikowane.
Cóż dziwnego, że do „K ró tk ie go  

K u rs u 1* sięga każdy, rob o tn ik  czy 
profesor; un iw ersytetu, chłop czy w y ­
b itn y  inżynier-wynalazca; że „K ró t .  
k i  K u rs “  sta ł się dziś, d la  re w o lu ­
cy jnych  robotn ików  i  chłopów całego 
św iata, prawdziwą popularną, ale 
zarazem ściśle naukow ą encyklope­
dią  w a lk i o socjalizm?

D la mas Indow ych P o lsk i „K ró tk i
przodu jący we 'wszystkich dsledzi-[ K u rs “  posiada jeszcze jedno, szcze­
pach rozw oju , k ra j o stale rosnącej go ln ie doniosłe znaczenie. To prze-

WKP(b)«
WALCE KLASOWEJ

potędze gospodarczej i  po litycznej, 
k ra j zwycięskiego socjalizm u, kro j  
kroczący ku  kom unizm owi.
W alka klasowa nie  toczy się w e­

dług jakiegoś ustalonego regulam inu, 
ma ona kon kre tny  przebieg, , in n y  w  
każdym  k ra ju , zależny od jego szcze­
gólnych właściwości, zależny od jego 
położenia wewnętrznego i  m iędzy­
narodowego, od jego s tru k tu ry  spo­
łecznej i  jego tradycy j, od w arun- 
i  od terenu. A le  ogólne praw a te j 
w a lk i są wszędzie jednakowe. Wszę­
dzie chodzi o obalenie wyzyskiwaczy. 
Wszędzie może się ono dokonać t y l ­
ko poprzez zespolenie s ił mas ludo­
w ych pod k ie row n ic tw em  p a r t i i •— 
wodza i  organizatora wszystkich w y ­
zyskiw anych i  uciskanych. Wszędzie 
zwycięstwo może być jedyn ie  rezu l­
tatem  św iadom ej w a lk i, m usi doko- 
nać się poprzez rozb ic ie  w ładzy w y ­
zyskiwaczy i  stworzenie nowej w ła - 
dzy —  W ładzy mas pracujących. 
Wszędzie ta  now a w ładza m usi wziąć 
na siebie tru d n y  obow iązek nowego 
w ie lk iego  budow nictw a, przezwycię­
żenia przeklętego dziedzictwa kap ita  
lizm u, budowania nowego, spraw ie­
dliwego społeczeństwa.

W K P  (b) — to  pa rtia , k tó ra  po tra ­
f i ła  tego, dokonać. „K ró tk i K u rs “  — 
to  dzieło, k tó ro  m ów i nam  o tym , 
Jak p o tra f iła  cna tego dokonać, ja ­
k ie  trudności napo tka ła  na Swej d ro ­
dze i  w  ja k i sposób je  przw ycięża- 
ła. Cóż dziwnego, że „K ró tk i K u rs "  
je s t d la  św iadom ych ro b o tn ikó w  1 
ch łopów  w szystk ich  k ra jó w  bezcenną 
skarbnicą doświadczenia, z k tó re j j

cięż dzieje ruchu robotniczego, k tó ry  
od dawna jest na jb liższym  sojuszni­
k iem  polskich rob o tn ików  i  ch ło ­
pów. Rozdziały „K ró tk ie g o  K u rs u “ , 
dotyczące okresu p rzedrew olucyjne­
go, om aw ia ją  przecież także dzieje 
naszej w łasnej w a lk i, w a lk i po lsk ie­
go pro le ta ria tu . Jak często pow tarza­
ją  się na ich łamach nazwy Warsza­
w y, Lodzi, Zagłębia Dąbrowskiego! 
A  okres rew olucji, j  okres porew ołu- 
c y jn y  są jeszcze donioślejsze dla p o l­
sk ie j k lasy robotniczej, w ięcej __
dla całego narodu polskiego.

Rew olucja  LKtopadow a s tw orzy ła  
p rzesłanki Wolności P olski. P ro k la ­
m ow ała już, w  pierwszych godzinach 
swego zwycięstwa p raw o  n a ro d ó w ,u - 
ja rzm ionych  przez ca ra t do decydo­
w ania  o sw oim  losie, specja lnym  uro 
czystym aktem  anu low a ła  rozb io ry  
Polski, S iła  państwa radzieckiego — 
siła, stworzona przez R ew olucję  L i ­
stopadową —  ura tow ała Polskę w  
czasie ostatn iej w o jny, w y z w o liła  na­
ród po lsk i »pod n iem ieckie j okupacji, 
zadecydowała o klęsce niem ieckiego 
faszyzmu, śm ierte lnego w roga naszego 
narodu.

Rew olucja  L istopadowa stw orzy ła  
przesłanki i  naszej w łasnej d ro g i do 
socjalizm u, i  zwycięstwa k la sy  robot 
n iczej w  P o lice . S iia  Z w ią zku  Ra­
dzieckiego, ro lą , ja k ą  A rm ia  Radziec­
ka  odegrała p rzy  w yzw o len iu  nasze­
go k ra ju , spara liżow ały s iły  reakc ji 
po lsk ie j -w decydujących la tach 1944 
i  1945, n ie  po zw o liły  bu rżuaz ji w  P o l­
sce odbudować dawnego apara tu pań 
stawowego, apara tu uc isku mas łud-o-

czerpią wskazów ki dla swej w łasnej wych, da ły  klasie  robotniczej i  sprzy- 
W aiki? | m ierzonym  z n ią  masom chłopskim

Wiadomo, że „K ró tk i Kurs** P O -i możność objęcia w iedzy, stworzenia 
W S T A W A Ł POD B E ZPO ŚR ED N IM  własnego ludowego państwa z u n ik - 
K IE K O W N IC T W E M  JÓ ZE FA  STA- nięciem zbrojnego powstania i  w o j-  
Ł IN A , że przeważna część „K ró t -  ny domowej, 
kiego K u rsu “ , w szystkie  decydu ją -!
ce ustępy są W ŁA Ś N IE  JEGO

Dem dkracja ludow a w Polsce, ta

K P  (b) —  Wszechzwiązkowa
*a Kom unistyczna (boW ew i-
} —■ ow ładnęła tą  niesłućhanie 
ną „sztuką zwyciężania“ . P a r­
ta  p o tra fiła  skup ić w  swych 

»egach najlepszych przedstaw i-

R IÓ RA. Józef S ta lin  —■ to n a jb liż ­
szy w spó łp racow n ik  Len ina  w  b u ­
dowaniu p a r t i i bo lszew ick ie j w  o - 
kresie w a łk i o  w ładzę i  w  p ie rw - 
szym okresie w ładzy radzieckie j, 
•^ózef S ta lin  —  to wódz i  k łe row - 

p a r t i i bo lszew ick ie j od dnia, 
k iedy zabrakło  je j Lenina, to, by  
Przypomnieć słowa H enr! Barbus- 
sc\  „L E N IN  N A S ZY C H  D N I“ . 
J* zef S ta lin  —  fo n ie  ty lk o  geniusz 
P -o łe ta riack ie j rew o lu c ji, je j  v ,ie l-
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„K ró tk i K u rs  H i­
s to r ii W K P  (&)“  

je s t jedną z n a jb a r­
dzie j rozpow szech­

n ionych  książek w' 
Z w iązku  Radzieckim  

i  daleko poza jego gra- 
nicair:].

w  ciągu 10 la t, ja  - 
k ie  nas dzie ją od c h w ili 
w ydan ia  te j znakom ite j 

pracy, Wydano ją  w  Zw iąż 
ku  Radzieckim  208 ra z j 

1 ogólny je j  nak ład  w yn o ­
si obecnie ponad 34 m il. e- 
gyempłarzy.

W  ję zyku  rosy jsk im  u  - 
kazało się 71 w ydan ie  
„K ró tk ie g o  K u rsu “  w  nakła- 

5 m il. egzemplarzy, w  językach i-in y Cf, narodów  ZSRR—84 wydan ia.
K urs« ukazał się na w e t w  językach, k tó re  przed re w o lu c ją  nie m ia - 

et swego alfabetu.

stosunkowo poko jow a droga rew olu -

' tk i K u rs “  p ize lku iraczcno  na w ie le  ję zyków  eu rope jsk ich  i  az ja- 
W  sam ym  ty lk o  Z w ią zku  Radzieckim  ukaza ły  się ju ż  43 w ydan ia  

du te j encykloped ii m arks izm u na ję z y k i obce, w  ogólnej liczb ie  
egzemplarzy. O bok p rzek ładu  na ję zyk  po lsk i, angie lski, francuski, 

n iem iecki, w ysz ły  tu  tłum aczenia również n a ję zyk  ch ińsk i i  japoński, 
powyższe nie  obejm ują w ie lk ie j ilośc i w y d a ń  .K ró tk ie g o  K u rsu “ , k tó - 

’ kaza ły nakładem  poszczególnych w yd a w n ic tw  w  oddzie lnych k ra jach .
■ w yd aw n ic tw o  ...» 
u po lsk im  w  n . * y  •

c ji p ro le ta riack ie j w  naszym k ra ju , 
została um ożliw iona  przez s iłę  Z w iąż 
k u  Radzieckiego, a w ięc  w  ostatecz­
nym  rachunku  —  przez zwycięstwo 
R ew o luc ji L is to pa dg ye j, przez słusz­
ną p o lity k ę  p a r t i i bo lszew ickie j, te j 
p a rtii,  o k tó re j walce i  zwycięstwach 
opowiada nam  w łaśnie „K ró tk i K u rs  
H is tó r ii W K P  (b)“ .

Czytając „K ró tk i K u rs  H is to r ii 
V /K P  (b)“ , czytam y o drodze form ow a 
n a się, do jrzew an ia  j  zwycięstwa 
pierwsze j p a r t i i robotn icze j św iata, 
k tó ra  dokonała re w o lu c ji p ro le ta riac ­
k ie j, p a rtii,  k tó ra  o b a liła  panowanie 
ka p ita lis tó w  i  obszarn ików  w  swoim  
k ra ju , p a rtii,  k tó ra  dziś prow adzi 
narody swych re p u b lik  naprzód, od 
socjalizm u do kom unizm u.

Czytając .K r ó tk i K u rs  H is to r ii 
W K P  (b)“ , czytam y o dziejach p a r­
t i i ,  k tó re j zwycięstwo przyn iosło 
wolność naszej O jczyźnie, p a rtii,  
k tó re j s iła  zadecydowała o  u ra to ­
w an iu  narodu polskiego od fizycz­
nego w ytęp ien ia  przez faszyzm nie 
m iecki, p a rtii,  k tó re j zwycięstwo 
u m o ż liw iło  k lasie robotn icze j i  m a 
sem ludow ym  P o lsk i obalenie w e 
w łasnym  k ra ju  panowania obszar­
n ik ó w  i  kap ita łu , stworzenie P o l­
sk i Ludow ej.

Polskie m asy ludowe, zapoznając 
się z „K ró tk im  K ursem ", poznają nie 
ty lk o  dzie je naszego na jw iern ie jsze­
go i  najpewniejszego sojusznika —  
rew olucyjnego rosyjskiego ruchu ro ­
botniczego -— lecz zarazem opanowu­
ją  sztukę na jtrudn ie jszą , sztukę Z w y  
ciężania w  walce klasowej, sztukę 
zwycięskiego posuwania się naprzód 
na drodze do socjalizmu.

Oto dlaczego „K ró tk i K u rs  H is to ­
r i i  W K P  (bV* cieszv sie taka nom itar-

Jedna z sał w  C entra lnym  M uzeum  Lenina w  M oskw ie. Eksponaty M uzeum  są żywą ilu s tra c ją  „K ró tk ie go  
K u rs u  W K P (b)“ .

N I E M A  P' O M O S T U
M ię d z y  s o g iil -m efo s m is tą  i  m ir k s is t ą

Z  dyskissfl ma Kadsie Naczelnej P P S
.. Z a m te w a m  Poniżej Ulica fragm entów z przemówień tow. tow. Oska­
ra  Langego, W łodzim ierza Beczka i  H enryka Świątkowskiego, wygłoszo­
nych na ostatnim posiedzeniu Rady Naczelnej i  opubUkowanucb w „R O --  
B O T N IK U ” .

t e o r i a  „ z ł o t e g o  Śr o d k a « 
i  j e j  ź r ó d ł a

Tow . O skar Lange m. inu poddaje 
k ry tyce  teo rię  dem okrac ji ludow e j ja ­
ko  „zło tego środka“  m iędzy drogą re ­
w o lucy jną  a re form istyczną i  doszu­
ku je  się źródeł te j-b łę d n e j koncepcji.

Zatrzym am ' się ty lk o  na k ilk u  kw e ­
stiach . i  na kw e s tii na jważnie jsze j 
m ianow icie te j in te rp re ta c ji, ja ka  is t ­
n ia ła  w  pewnych częściach naszej Par 
t i l ,  w  ogrom nej większości, że demo­
k ra c ja  ludowa jest „z ło tym  środk iem “ , 
czymś pośrednim  m iędzy rew o lucy jną  
i reform i&tyczną drogą no socjalizm u 
Tow. M atuszewski w  zw iązku z tym  
w y m ie n ił na zw ifko  tow . Hochfelda i 
słusznie, ale chcia łbym  powiedzieć, że 
w  różnym  stopniu z różnym  natęże­
niem  ta postawą by łą  postawą nie ty ł 
ko  tow . Hochfc'da, ale postawą — zda 
je  się że nie Przesadzę — większości 
k ie row n ic tw a pa rty jnego. W każdym 
razie elem enty postaw y !sjn!iały. 
Pogttądy teSć rodza ju  rów nież i  ja  
podzielałem. W yznawcom  tego poglą­
du wydawato-stę, że w  Polsce wynależ 
liśm y  nową doktrynę , k tó ra  nie jest 
polską drogą _ do socja lizm u w. sensie 
ogólnej _ rew o lucy jne j d rog i, przysto­
sowanej d° specyficznych po lsk ich 
w a run ków  —  w  tym  u jęc iu  m owa o 
po lsk ie j droaze ( > socja lizm u m ą sens 

ale nie w  za -zeniu tego „środka* 
pom iędzy drogą bolszewicką, re w o lu ­
cyjną, a socja l-dm rokra tyczną re fó r-  
m istyczną.

Na czym Polecały w a ru n k i, k tó re  
doprowadziły do tego rodza ju  sform u 
łow ania , określonego tu ta j m ianem 
centrystycznego __ mogę p rzy jąć  to 
określenie ~  k tó re  obciążało przed 
w o jną  lew icą socja listyczną i  k tó re  
obciążało nas w szystk ich  w  różnych 
stadiach rozw cjCWych? Co różn iło  da­
w ną postawę le w ic y  socja listycznej w  
rożnych je j  fazach  rozw o ju  o d .d o k try  
ny, m arks is tow sko-len inow sk ie j, k tó rą  
dzis ia j p rzy jm u je m y  ja ko  swoją?

M am  w iazotiie , że b y ły  tu ta j dw ie

D ru g i b łąd, zw iązany zresztą z 
p ierwszym , to  n iezrozum ienie ro l i  par 
t i i  k lasy  ro,botń icze j w  procesie rewo
lu c jl społecznej, zwłaszcza ro l i  p a r ti i 
w "  bu do tw ifc tM e '- ńŚtró'iu':'Socj'aliStytz‘-
nego. Chcę dodać, ż.e zagadnienie to
uw j;ęjątnia się teraz i, żę uczym y się
go' na  w łasnej skórze, p rzy budow ie
socjalizm u na podstaw ie w y jśc iow e j 
dem okracji ludow ej. N ie w ą tp liw ie  to, 
żeśmy w  PPS do jrze w a li do zrozu­
m ienia potrzeby p a r t i i nowego typu, 
ja k  to dziś nazywam y, jest. w yn ik ie m  
naszych w łasnych doświadczeń, na­
szych w łasnych błędów  i  naszych 
w łasnych niedomagam

W  te j p raktyce  pozbyw am y się róż­
nych i lu z j i  dawnej le w icy  socjalłstycz 
nę j i  je j centrystycznych koncepcji. 
Proces ten m óg łby być przyśpieszony, 
gdybyśm y b y li od początku bardzie j 
po ję tn ym i Uczniami i  me ty ik o  cze­
ka li, aż na w łasne j skórze, na w ła ­
snych gorzk ich  doświadczeniach cze­
goś się nauczym y, ale gdybyśm y le ­
p ie j p rz y jrz e li się doświadczeniom re ­
w o lu c ji rosy jsk ie j i  budow n ic tw a so­
cja listycznego w  ZSRR. Wówczas u n i- 
knę łibyśm y. w ie lu  błędów  i cały szereg 
procesów poszedłby ła tw ie j, gładziej 
i  szybciej.

„Popatrzcie na kap ita lis tów  — m ó­
w i ł  Len in . —  P rzeciw ko robotnikom  
zjednoczyli się kap ita liśc i wszystkich 
narodowości i  re lig ii, , a robotników 
chcą ro z b ij i  osłabić w a lką  narodowToś 
ciow ą“ . *

N A C J O N A L IZ M  —  TO  NAJG O RSZY
W RÓG R U CHU RO BO TNICZEG O
Tc-w. H e n ryk  Ś w ią tkow sk i porusza 

m. in n . spraw ę nacjonalizm u;
N acjona lizm  —  to na jgorszy w róg 

rpchu  robotniczego i  w a lk i w o lnoś­
ciow ej k lasy  pracującej. Z a truw a jąc  
świadomość mas pracujących jadem 
nacjonalizm u, k lasy  wyzyskiwaczy 
chcą doprowadzić do tego, by klasa 
robotnicza b y ła niezdolna do w a lk i o 
swo ¡o in te resy klasowe i  rozbro jona 
psychicznie, co u ła tw iło b y  kap ita lis tom
zwycięśtwo.

. o d  c h w ili swego powstania m a rk ­
sizm pod ją ł zdecydowaną w a lkę  z na­
cjona lizm em  we w sze lk ich jego prze-

K lasa robotnicza Z w iązku  Radziec- 
kięgp, k r a ju  socjalizm u, kroczy w  a - 
w hngafdżie ' k lasy robo tiiicże j całego 
św iata, a wraz; z klasa rob»>tniczą swe­
go k ra ju  ną ró ji radzieck i w yrós ł dc 
ro l i przodującego oddziału całej p ra­
cującej ludzkośoi, w szystk ich  postę­
pow ych i  dem okratycznych s ił św ia­
ta. W łaśnie dzięki sw o je j rzeczyw iś­
cie m iędzynarodow ej Dostaw ie w  wal 
ce o now y, sp ra w ie d liw y  ustró j, k la ­
sa robotnicza Z w iązku  Radzieckiego, 
na czele z na jbardzie j w  bojach k la ­
sowych doświadczoną f  o k ry tą  chw a­
łą na jw iększych zw ycięstw  W K P (b), 

.zdobyła sobie uznanie i  sym patię ro ­
bo tn ików  wszystkich k ra jów .

Doświadczenia W ie lk ie j Rosyjskie j 
R ew o luc ji Październ ikow ej po tw ie r­
dz iły  historyczne znaczenie p rd e ta ria c  
kiego hasła in te rnac jona lizm u me ty l­
ko w  dz:ele obalenia im peria lizm u  i 
budowy społeczeństwa socjalistyczne­
go, lecz rów nież w  rozw iązaniu kw e­
s tii narodowościowej. w  walce o rze­
czyw istą wolność i  niepodległość na­
rodu.

O CZUJNOŚĆ W
W E R Y F IK A C ko

i ,

zasadnicze różnice P ierwsza f!-» ipst ^a!wa5h.’ Przec iw staw ia jąc nacjonaliz- . . .le rW i'za to jest , m ow j internactnnniW r-,
odcięcie m yślenia lew*icy socja listycz­
nej n ie  ty lko  w  Polsce, ale na. ca łym  
swieem od doświadczeń rew o lu c ji ro ­
syjskiej.- i  ,, doświadczeń budow nic­
tw a  socjalistycznego w  Z w iązku  Ra­
dzieckim,^ a druga, to jest niezrozu­
m ienie w iasc iw e i ro l i p a r t i i k lasy ro ­
botniczej w  re w o lu c ji społecznej.

Odcięcie od doświadczeń rew o lu c ji 
rosy jsk ie j, budow n ic tw a socjalistycz­
nego w  Z w ią zku  Radzieckim  było cha 
rakterys tyczne c a m yślenia większoś 
o. le w icy  socja listycznej i. w  w ie lu  
k ra ja ch  is tn ie je  jeszcze dziś w  stosu-n- 
k t i do re w o lu c ji rosy jsk ie j to odcięcie. 
M o w iło  się, że w  Rosji, rew o luc ja  od­
by ła  się w  specyficznych warunkach, 
że w  gruncie  rże-ezy m ało się można 
nauczyć od Z w ią zku  Radzieckiego, bo 
ła m  by ły -w y ją tko w e  okoliczności. Stąd 
ła tw a  droga do różnych błędnych 
koncepcji: Część le w icy  socjalistycz­
nej zeszła naw et na manowce koncep­
cji, troek is tow sk ie j. P rzy jm u jąc, że od 
Z w ią zku  Radzieckiego nie  w ie le  się 
można nauczyć. a równocześnie od­
rzucając re fo rm iz rn  —  lew ica socja­
listyczna skłonna by ła  szukać w łasnej

m ów i in te rna c jon a lizm  Pro le tariacki. 
In te rn ac jo na lizm  p ro le ta ria ck i stano­
w i najskutecznie jszą b ro ń  św iata p ra ­
cy w  walce przeciw ko wsze lk iem u u c i­
skow i —  klasowem u i  narodowościo­
wem u _  w  rozw iązyw an iu  zadania o- 
balema im peria lizm u , na drodze do 
zdobycia wolności, i  niepodległości na­
rodow ej oraz budow y socjalizm u.

N acjonalizm  to ideolog ia i  po lityka  
klas w yzyskiw aczy, rozw ijana  w  ich 
w łasnym  interesie. Ideolog ia  nacjona­
lizm u zbudowana iest na um yślnym  
fa łsze rs tw ie  h is to r ii, na zm yślonym  
sprowadzeniu całej h is to r ii jedyn ie  do 
stosunków m iędzy narodam i. Nacjo­
na lizm  głosi zdziczałą teorię  ińarodów
w y b ra n y c h " '

Tow. W l. Reozek m ów i o walce z 
p raw icą w  p a r t i i i  podkreśla brak 
czujności w  a k c ji w c iy iik a c y j- ie j.

M usim y się uczyć od PPR bezkom­
prom isowego stosunku do spraw ideo­
logicznych, D latego i  m y  u siebie m u­
s im y m ów ić o%tym , co było złe, i  o 
źródłach błędów. D latego i  my po­
s taw m y śm iało u nas zagadn.enie u - 
sunięcia praw icow ców  i  lik w id a c ji w  
k ie row n ic tw ie  cd góry do dołu np jed- 
nawczego stosunku do odchy le r^ l na­
cjona listycznego i  prawicowego To 
będzie nasza bojowa m arksistowska, 
leninow ska postawa, w yn ika jąca z 
k ry ty k i i  sam okry tyk i. Ona zdecydu­
je  o naszej do jrza łości do zjednocze­
nia po lsk ie j k lasy robotniczej

- N osic ie lam i obcych nam  ideo log ii 
są pew n i określeni ludzie, zna jdu jący 

| się w  naszych szeregach, ludzie 
j czasami świadomie, czasami zaś 
i bezwiednie przynoszący w  ną-. 
1 sze szeregi bakcyle re fo rin izm u  i 
, nacjonalizm u. Ludzie ci, to w łaśnie 
i p raw ica  socjalistyczna, PP3 będzie 
| dbała, by  do zjednoczonej p a rtii nie 

dostali się ¡udzie, k tó rzy  nie chcą je ­
dności klasy robotn icze j, k tó ry m  ob­
ca i  wroga je s t ideolog ia m arks izm u- 
lenin izm u.

W zw iązku z łatwością wstępowa­
nia do p a r ti i,  co w ięcej na skutek ła ­
twości awansu w  P a rt ii w ta rgnę ły  też

1 „„wwtó-.,, „■ - . .  , v/ nas2e szeregi elem enty k a r ie ro w i-
tościowych, przeznaczonych d6onZ ż e -  I S e 1 kon iunk tu ra lne  One to b y ły  
n ia  in n v m ‘* ^ 1 re Suły nosicielam i oportun izm u, na

d  , .7 V  ' . Ic jcną l-izm u i  ugodowości. D la  wsze l-
- . a. -“ actw łakzm u. to po lityka kiego rodzaju praw icow ców , dro<»a

' odrodzonej rew o lucy jne j p p s , j estPoddania jednych na rodów  drugim , u- 
o isku m ałych narodów  przez w ielkie, 
'Wyzysku i  ucisku narodów  kolo­
n ia lnych . P o lityka  nacjonalizm u 
m a na celu rozb ic ie  m iędzy­
narodow e j jedności k lasy  rob o tn i­
czej. skłócenie je j z m otywów n a ro -

Obca i  niezrozumiała. nsw e t wręcz 
wroga. Usiłują z n ie j zaw rócić  i no- 
ciągnąć za sobą innych . Toteż p o w in ­
n i być usunięci z P a r t i i z caJ .
nowczoscią.
_ N ie ma pom ostu ideologicznego po-



GSkOS LODU I N r  '1 1 .

f t  W D A  0  R( z m  I ACH MC M E W S K IC H
rw an iu  rozm ów w  M oskw ie  i  po w n ies ien iu  spraw y B e rlin a  na 
ezpieczeństwa, k tó ry  to k r o k  sprzeczny jes t z podstaw owym i 
¡ni m iędzynarodow ym i, reg p lu ją cym i zarówno kom petencje OSZ 
anów, ja k  i  sprawę adm .n is tra c ji okupacy jne j w  Niemczech, m o- 
zachodnie gorączkowo poszuku ją  argum entów  d la  uzasadnię- 

i aw an tu rn icze j p o lity k i.

ją  się cne naw et przed 
n iem  przebiegu rozm ów 
ch w  sposób odbiegający 

W  osta tn ich dn iach po- 
ndyda t na prezydenta Sta- 
.oczonych H e n ry  W allace 
z&kweetionc w a l sprawoz- 

Wt&mantu Stanu. Czołowy 
w  kam pan ii zachodniej, 
zasadnie“  zerw anie rcz - 
ewskich, fcrami —  k tó ż * / 
wał, że będzie ;nacz.c; — 
id z ieck i n ie  chcia ł ip rozu-

ny w ięc b liże j -p raw ę ro-z- 
ewskieh, b y  »twierdzić, k to  
s -nie chci<i porozum ienia, 
ądku  cŁie-nnym rozm ów 

■ eh s ta ł/ —  j« k  w iadom o — 
hkro ne  sp ra w y  sporne. 
v się stanow isku pc czcze- 
o.n w  tych  zagadnieniach.
:ą  s p r a w ą  b y ł o  z a - 
3 Z N IE S IE N IA  O G R A N I- 
y iU N IK A C Y JN Y C II I  U -
w a l u t y  n i e m i e c k i e j  
Ą IW E C K IE J  z a  j e b y - 
\J3Z K U R S U JĄ C Y  W  BER

ie  przedstaw icie le cctocech 
osiągnęli pcrcnum kuiie , że 
i  kom un ikacy jne  będą 
tdmccześnie z w yco fan iem  
m a rk i w  B e rlin ie . Neta 

lodnich n iekw estienu je  te-

tygodniach. Już w  czasie ostatn ich 
rozm ów m oskiew skie! uzgodniono bo- 
wem zagadnienie k o n tro li ko m u n ika ­
c ji, bez k tó re j n iem ożliw a jes t kon­
tro la  nad ©bogiem p ien iężnym  w  Eer 
lin ie  i  nad handlem  B e rlin a  ze s tre ­
fam i zapłodnieni.

Whuze radzieck ie  k o n tro lu ją  tran_ 
apmt ko le jo w y, w o d n y  i  ko łow y. D la ­
te g o  kom u n ikac ja  lotn icza m a być 
w ięc w y ję ta  spod te j k o n tro li?  Jeśli 
państw a zachodnie zgadzają się na 
kon tro lę  radziecką nad w szystk im i 
fo rm a m i transportu , to dlaczegóż nie 
zgadzają się na kon tro lę  nad tra n ­
sportem  lo tn iczym ? Czym różn i się 
transp o rt lo tn iczy  od kole jowego, czy 
wodnego?

N ik t  n ie  p o tra f; dać rozsądnej od­
pow iedzi na to pytanie .

U siłow anie w y jęc ia  ko m u n ik a c ji 
lo tn icze j spod k o n tro li jen i  u i  k i­
waniem  stw orzen ia  w y rw y  w  ca łym  
systemie k o n tro li i  zm ierza do po­
zbaw ienia go wszelkiego p ra k tycz ­
nego znaczenia.
B ra k  k o n tro li nad kom un ikac ją  lo t­

niczą by łb y  rów n ie  g roźny dla  go­
spodark i b e rliń sk ie j i  d la  gospodarki 
całej s tre fy  radz ieck ie j —  ja k  brak 
k o n tro li nad kom un ikac ją  ko le jow ą. 
Upór^ w łada zachodnich w  te j sp ra ­
w ie  jes t n ie w ą tp liw ym  dowodem, że 
ma chcą cne porozum ienia.

T R Z E C IA  W RESZCIE SPRAW A. 
TO Z A G A D N IE N IE  K O N T R O L I N A D  
W A L U T Ą  B E R L IŃ S K Ą .

W  nocie sw ej z £5 w rześnia rządy 
państw7 zachodnich zapewniają, żs go­
tow e b y ły  do opracow ania zarządzeń, 
zm ierza jących do n o rm a lizac ji sytua­
c ji w  B e rlin ie  +— „n ie  w y łącza jąc za­
gadnień, w yp ływ a ją cych  z is tn ien ia  
dw óch walu it na  teren ie B e rlin a “ . Po­
dziw iać, zaiste, na leży łaskawość - oku 
pa rków  zachodnich. Chcą rozm aw iać 
na w e t o  zagadnieniach w y p ły w a ją ­
cych z fa k tu  is tn ien ia  dw óch w a lu t! 
A  skądże się te dw ie  w a lu ty  wzię ły? 
Z  nieba spadły, czy is tn ie ją  od p ie rw ­
szej c h w ili okupacji?

W prow adzenie w a lu ty  zachodniej 
w  B e rlin ie  by ło  w łaśnie bezpośrednim  
powodem  ostatniego kcnf3k£u, a m o­
carstw a zachodnie m ów ią  w  sxvej 
os ta tn ie j nocie o  dw óch w alu tach, ja ­
ko  o fakc ie  zupełnie na tu ra lnym . 
Jest to  jeden z w ie lu  dowodów, św iad 
cząoych o tym , że m ocarstw a te nie 
poczuw ają się b yn a jm n ie j do obo­

w iązku  lik w id a c ji tych  kroków , k tó ­
re  s ta ły  się powodem  k o n flik tu .

M ocarstw a zachodnie zgodziły się 
w p raw dz ie  na usunięcie swej n ie le ­
ga lne j w a lu ty , a le  an i na chw ilę  nie 
m ia ły  zam iaru  zrezygnowania z tego 
narzędzia ro zb ija n ia  gospodarki s tre ­
fy  radz ieck ie j. Ponieważ w  M oskw ie 
przekonano je , że n ie  da się « trzym ać 
odrębnej w a lu ty , p ragnę ły  cne p rze­
kształcić czterostronną kom is ję  f in a n ­
sową, k tó ra  na podstaw ie pcrcEum ie- 
n ia  m oskiewskiego m ia ła  k o n tro lo ­
wać w a lu tę  berlińską, w  o rgan  um oż­
liw ia ją c y  Sm w p ły w  na całą stre fę  
radziecką.

W ten sposób zgadzając się w  
słowach na pew ne ustępstwa, pań­
stw a zachodnie pragną w  gruncie 
rzeczy k o n t y n u o w a ć  ża 
pośrednictw em  fccm ifęi finansow ej 
po litykę , k tó rą  kom u n ika t TASS-a 
o k re ś lił —  J A K O  Z M IE R Z A JĄ C Ą  
DO D E Z O R G A N IZ A C JI GOSPO­
D A R K I S TR E FY  W SCHO DNIEJ I  
DO W Y P A R C IA  Z W IĄ Z K U  R A ­
D Z IE C K IE G O  Z  N IE M IE C .
Rząd radz ieck i n ie  m ógł się, rzecz 

jasna, zgodzić na  tego rodza ju  p ra k ­
ty k i.

stanow isku m ocarstw  w  sprawach, 
k tó re  b y ły  przedm iotem  rozm ów 
m oskiewskich. Z fa k tó w  tych  w yn ika , 
że S T A N Y  ZJEDNOCZONE, A N G L IA  
I  FR A N C JA  N iE  C H C IA Ł Y  PORO­
Z U M IE N IA  I  Z M IE R Z A Ł Y  DO U N IE  
M O Z L IW IE N IA  P O R O ZU M IE N IA . 
Rządy S ianów  Z jednoczonych i  idą­
cych za n im i m ocarstw , p rzys tąp iły  
do rozm ów  w  M oskw ie, licząc na to,

¡wże uda się im  w yg rać  jak ieś  a tu ty  
w  „z im n e j w o jn ie “  ze Zw iąeidem  Ra-

O to jes t p ra w d a  o przebiegu roko ­
w ań  w  s to licy  ZSRR. Oto są fa k ty  o

d rieck im  i  k ra ja m i dem okra tycznym i.
Celu tego jednakże n ie  osiągnęły. 

Ś w iadczy o ty m  chociażby głębokie 
wzburzenie, ja k ie  w  całej F ra n c ji w y ­
w o ła ła  .decyzja ¡przekazania sp ra w y  
B e rlin a  Radzie Bezpieczeństwa i. ostre 
tarc ia , ja k ie  k ro k  ten  w y w o ła ł w  rzą­
dzie b ry ty js k im .

Korespondenci p ism  am erykańskich 
donosili, że naw et w  ło n ie  de legacji 
am erykańskie j n ie  wszyscy pochwa­
la li osta tn ią aw an tu rę  M arsha lla  i 
Claya, u jaw n ia jącą  wobec całego 
świata, że rząd  USA chce po prostu 
Przekształcić ONZ w  sw ó j w łasny  o r­
gan. N ik t  n ie  może m ieć w ątp liw ości, 
as p ró by  am erykańskie  sprzeczne ze 
statutem  O NZ i  w szys tk im i zobow ią­
zaniam i m iędzynarodow ym i n ie  m ają  
żadnych szans powodzenia.

J. K ow a lew sk i

pros t¿! 
s p o s ó b  J

ę okazało?
. orno, po  osiągnięciu zasad- 
rozumienia, po lecono gu- 

w o jskew ym  w  B e rlin ie  
szczegółowo p lan  w p ro w a ­

dźcie przepisów  o jednoczes- 
n iu  ogran iczeń k-eontmika- 
w yco fan iu  m a rk i zachod- 
natorzy w o js k o w i zdążyli 

•rzeczywistości om ów ić ty l-  
■ ć poruczonyich im  tzagsd- 

seinia bow iem , n a £ trutek 
in te rw e n c ji gen. Claya, 
ubernatorów  z stały pzzer 
n jeszcze zdążyli cn i cpra- 
ir t  d la  swoich m in is trów , 
y-gednie późnie j, 22 w rze- 

trzech m ocarstw  w ystą - 
wnym żądaniem zniesienia 

przepisów kGmunikacyj- 
ie mówiąc o jednoczesnym 
m arki zachodniej i  uzależ- 
Hpełnienia tego w a ru n ku  

wadzenie rozm ów. W  ten 
istwa zachodnie O B A L IŁ Y  

UZG O D N IO N Ą W  M O S K - 
DO JEDNOCZ,ESNOŚCI 

PO SUNIĘĆ I  W R Ó C IŁY
0  P IERW O TNEG O  S T A - 

do p ró b y  narzucenia
Radzieckiem u w a runków ,

1 p rzy jęc ia  m ia ło  zaSieżeć 
e dalszych rokow ań, 
fa k ty . W  św ie tle  tych  fa k -

zupełn ie  w idoczne, k to  
lo rcm im ien ia  i  k to  n ie  co- 
zed niczym , by  do tego po- 
ia  n ie  dopuścić. ^

SPRAW Ą SPORNĄ. O M A  
7 M O S K W IE . B Y ŁO  Z A - 

ME K O M U N IK A C J I LO T -

DOSTOJNI WOJ
O d  naszego korespondenta

N ow y Jork . w e  wrześniu.

Jtñ , Æa S=a m
w  N ow ym  Jorku J A N A  G Ó R S K I E G O

O W IE

Pose ł do Iz b y  G m in , D. N. hti 
k tó ry  o d w ie d z ił n ie d a w n o  Pop( 
w y je c h a ł s tąd  do B u łg a r i i  i  W.¡a 
sie p o b y tu  w  S o fii u d z ie li ł uńla 
du  p rz e d s ta w ic ie lo m  p ra sy  m iły

weŻ  nu
O d p o w ia d a ją c  na p y ta n ia  cL

n ik a rz y , r.osc ł P r i t t  w ska za ł rrr*c 
że w ś ró d  L a b o u r  P a r ty  p a n u ję 1 
choza a n ty k o m u n is ty c z n a . K ,  
decyz ja  rzą d u  —  m ó w ił P r i t t  ■ 
ro z p a try w a n a  je s t t y lk o  z je f^ '  
p u n k tu  w id z e n ia : co p rzyn ie ś^ 
że k o m u n is to m  i  Z w ią z k o z  
d z ic c k ie m u  —  ko rzyść  czy  też J  
cię. J e ż e li szkodę, decyz ja  zoy 
z a tw ie rd zo n a , je ś l i  ko rzyść  -»» 
rzucona . N a  te j w ła ś n ie  z a s ^
o p a rta  je s t p o lity k a  a n g ie ls \
M S Z  w  s to su n ku  do ZS R R

'3a.
fgo

Iziedki domaga się k o n tro - 
yiebrznym ruchem  -towaro- 
ażerskim . Państwa zachod- 
l l y  to  żądanie, pow o łu jąc  
anow ien ia z roku  1945. A le  
soki op ie ra się n ie  na po- 

. u sprzed 3 la t, lecz na po_ 
i  osiągniętym  w  ostatn ich

Badacze am erykańskie j o p in ii p u ­
b liczne j p rze w id u ją  zgodnie zw ycię­
stwo gub. Deweya w  lis topadow ych 
w yborach. In s ty tu t d ra  G allupa 
og łosił w y n ik i ankie ty , w ed ług k tó ­
re j Dewey zdobył 48,5 proc. głosów, 
T ru rnsn  —  33,5 proc,, W allace —  5 
proc. Reszta głosów przypada na ełe 
m an ty  niezdecydowane.

El-rno Eoper. in n y  specja lista od 
badania op in ii pub liczne j, oświad­
czył, że zwycięstwo gub. Deweya 
jest ta k  pewne i  przesądzone, te  da l­
sze praca nad badaniem  o p in ii w  
zw iązku  z w yboram i uw aża za bez­
celowe. Ostatnie jego badania w y k a ­
za ły  4,2 proc., za Deweyem, a 31,4 
proc. za Trum anem .

O ile  jednak  prasa am erykańska 
n ie  w yraża o p in ii na rodu i  jest ty l-  
K0 środkiem  w p ływ a n ia  na nią, sta­
now iąc potężną b ro ń  w  rękach ame­
rykańskiego ka p ita łu , to rów nież 
specja lnie ustanow ione in s ty tu ty  ba­
dania o p in ii publiczne j n ie  zawsze 
da ją  p ra w d z iw y  obraz sy tuac ji. Pod 
płaszczykiem  ob iektyw izm u i  bez­
stronności, p rz y  pom ocy odpow ied­
n ie j te ch n ik i badania, p rzy  cdpow ied 
m m  dob ieran iu  i  fo rm u łow a n iu  p y ­
tań,^ często stanow ią one rów n ież je ­
dyn ie środek w p ływ a n ia  na op in ię  i  
odpowiedniego u ra b ian ia  je j.

W praw dzie szanse Deweya" są Is to t­
n ie  w ie lk ie  i  w szystko przem aw ia za 
tym , że zasiądzie on w  B ia łym  Do­
mu, n ie  ulega jednak w ą tp liw ośc i, 
że ogłoszone osta tn io  w y n ik i badań 
d ra  G allupa i  Ropera, s tanow ią n ie­
zm ie rn ie  w ygodny a tu t propagando­
w y  w  rękach sztabowców re p u b li­
kańsk ie j p a rtii.

Sarn Dewey w zyw a swych w spół­
pracowników* do n ie p r ze cc n ian ia  w łas­
nych  w p ły w ó w  i  n ieustaw ania w  ag i- 
taó ji, a prez. T rum an , n ie  p rze jm u ­
ją c  sie zapowiedzianą klęską, rozpo­
czął 18 w rześnia swą propagandową 
podróż przedwyborczą.
W  W A LC E  O G ŁO SY F A R M E R S K IE  

W  specja lnym  pociągu, sk łada ją ­
cym  się z 17 wagonow, (koszt w yn a -

jęc ia  pociągu w ynos i 100 tys. doi.) 
oprócz prezydenta i  jego doradców, 
zna jdu je  się oko ło s tu  dz ienn ikarzy 
i  fo tog ra fów . Już w  p ie rw szym  dn iu  
podróży prezydent w yg łos ił w ie lk ie  
przem ów ienie do fa rm e ró w  w  Dexter, 
Iowa. Chcąc zdobyć głoay fa rm e r­
skie, prezydent a takow a ł re p u b lik a ń  
sk i Kongres i  rz u c ił oskarżenie pod 
adresem repub likańsk ich  reakc jon i­
stów, k tó rzy  „a ta k u ją  s tru k tu rę  pod­
trzym yw a n ia  cen .produktów  ro i 
nych “ , prowadząc tak tykę , polegają, 
cą na opow iadan iu robotn ikom , że 
w zros t kosztów u trzym an ia  spowodo­
w a ny  je s t w yso k im i cenami p roduk­
tó w  ro lnych  oraz na w m aw ian iu  fa r ­
m erom , że wszystk iem u w in n a  łaged 
na p o lity k a  rządu w  stosunku do ro ­
b o tn ikó w  i  w ysok ie  ceny p ro d u k ­
tó w  przem ysłowych.

D z iw n ie  b rzm ia ły  w  ustach p rezy­
denta a tak i na  rep ub lika nó w  i  ich 
„.mocodawców z W all-S tree t“ , k tó rzy  
n ig d y  nie  p ró bo w a li „podać rę k i 
biednem u fa rm e ro w i“ .

Z A K U L IS O W E  M A C H IN A C JE

Jeszcze przed w yjazdem  prezydent 
T rum an  zaatakow ał ostro T a fta , za 
in te rw enc ję  w  czasie s tra jk u  d ru ka ­
rz y  w  Chicago. Teraz dopiero demo­
k ra c i w y w le k li tę  sprawę na św ia­
tło  dzienne. Okazało się, że podczas 
tego s tra jku , sen. T a ft w ezw ał do 
siebie na poufną kon ferencję  człon­
k ó w  N a tiona l Labor, Relations Board 
i  w  obecności p rzedstaw ic ie li zw iązku 
w ydaw ców  w  Chicago zażądał od 
n ich , aby ostro stosowali przepisy 
us ta w y T a ft-H a rt le y  i  w y s tą p ili do 
sądu p rzeciw ko zw iązkow i d ru ka ­
rzy.

A le  w  ty m  sam ym  czasie, k iedy  
T rum an  a taku je  T a fta  i  chce się 
przypodobać w yborcom  robotniczym , 
jego m in is te r -postępuje w  skanda­
liczn y  sposób, dz ia ła jąc w yraźnie 
p rzeciw ko s tra jku ją cym  robo tn ikom

-portowym  na zachodnim  wybrzeżu. 
S tra jk u ją c y  zgodzili się ładować (na 
dotychczasowych w arunkach) zapasy 
d la  w o jska  oraz tow ary, przeznaczo­
ne d la  A la sk i, gdzie ju ż  w  paździer­
n ik u  zapada zima i  d rog i zamarzają.

P rzedstaw icie le a rm ii jednak, dzia­
ła ją c  z rozkazu m in is tra  Kenneth 
R oya lla , chcą d.o ła dunków  użyć 
w o jska, a n ie  chcą korzystać z p ra ­
cy  zaofiarowane; przez s tra jku jących  
rob o tn ików . Jest jasne, że chodzi im  
o ca łkow ite  złam anie s tra jku  i  zmu- 
szenie przyw ódców  zw iązkowych do 
poddan ia się w łaścicielom  okrętów. 
Tak w ięc  m in is te r prez. T rum ana 
przez in te rw enc ję  wojska, chce po­
przeć „zwalczaną“  przez Prezydenta 
ustawę Tafta .

iegacji na W alne Zgromadzenie ONZ 
w  Paryżu, możność stałego i bezpo­
średniego kom unikow ania  się z De­
weyem i  naradzania się nad^ a k tu a l­
n y m i zagadnieniam i z dziedziny po­
l i t y k i  zagranicznej.

Dewey s ta ra  się „odciąć“  od T a fta  
i  n ie  brać odpowiedzialności za p ra ­
ce Kongresu. D latego też w  akc ji 
propagandowej w z ią ł do pomocy 
Stassena, swego dotychczasowego r y ­
w a la. Z  w łaśc iw ą  .. ¿obie ostrożnością 
w ysuną ł na-przód Stassena, aby swo­
je  późniejsze wystąp ien ia  ’ oprzeć na 
doświadczeniach z re a kc ji społeczeń­
s tw a  na m ow y Stassena.

W A L L A C E  PRZECIW KO  
D W U P A R TY JN E J P O LITY C E  

Z A G R A N IC Z N E J

W  d n iu  20 w rześnia gub. 'Dewey 
rozpoczął swą tu rę  propagandowa p°  
13 stanach, na obszarze 8 tys rnil- 
W yda je  się, że n ie  w ysun ie  on. prze­
c iw ko  T rum an  o-wi żadnych oskar­
żeń z dziedziny p o lity k i zagranicz­
ne j i  będzie raczej pod trzym yw a ł 
osta tn ie  zapewnienie Vandenberga, że 
w  po lityce  zagranicznej obie zw a l­
czające się p a rtie  m a ją  ten sani p ro­
gram. P rzem aw ia za ty m  cha rak te ry ­
styczne 'posunięcie : rząd  udostępnił 
John F cstó r Dullesow ł, re p ub lika ń ­
skiem u cz łonkow i am erykańskie j de-

^Henry Wallace ostro i  zdecydowa­
nie w ys tą p ił w  Bostonie przeciwko 
te j d w u p a rty jn e j po lityce  zagranicz­
nej^ tw ie rdząc, że obie p a rtie  p ro ­
wadzą tak  samo do kryzysu, do to ­
ta lizm u i  do w o jny, D w u p a rty jn a  po 
n yka  zagraniczna -  tw ie rdz i W al- 

lace -  oparta jest na zasadzie, że
I,sa?a ! m y c '*  siły jCTttssą
lu n y  św iata do p rzy ję05a w a ru  u li ów 
k a rte li i  w ie lk ich  tow arzystw  przs- 
m ysłcw ych, k tó re  zaw ładnę ły i  rzą- 
dzą obiema p a rtia m i“ .

W przem ów ieniach i  m asowych w ie
cach, organizowanych w  różnych
ośrodkach Stanów Zjednoczonych, 
przyw ódcy Postępowe; PartM starają 
się w ykazać praw dziw e in tencje  do­
sto jnych wojażerów  prezydenckich, 
odbyw ających Propagandową tu rę  w  
przededniu ostatecznej ro z g ry w k i o 
panowanie w  B ia łym  Domu.

Ze Związku Radzieckiego,
M O S K W A , 30.9. (PĄp). w  ca3ym

Sw iąaku Rfttteiedcian r  o w in ę ło  się 
na w ie lką  skalę wapfiłzawcdwlctwo 
socjalistyczne o w ykonan ie  p iano 
rocznego na  dzień 31 rocznicy W ie l­
k ie j R e w o luc ji P aździern ikow ej.

Ponad 20.000 ro b o tn ikó w  K u jb y sze 
w a i  oiaręgu w j^konalo przedterm ino 
w o swe roczne n o rm y  p ro du kc ji. 
zakładach im . S ta lina  60 r<;iN»tnil;tv,v 
w ykona ło  ju ż  po 10 no rm  rocznych 

X
K o m b in a t „M c ło to w  U g o l"  w yko ­

n a ł o 4 d n i przed te rm in em  swój pr ó 
gram  9 -  m iesięczny, p rzy  czym o- 
slągnął pcEiom średnio -  dobowego 
w ydcbycta  węgła przew idz iany na ro k  
1950. W  24 kopa ln iach koeait w lasily 
wydc-bycia w ęg la  je s t niższy od pj-ze 
widsjiąneigo w  p lan ie .

jó w  d e m o k ra c ji lu d o w e j.  k  
B ard zo  in te re s u ją c e  są te  tc v>Ł 

rże n ia  posła  P r it ta .  W y n ik a  % ' j 
że rzą d  pp. A ttle e — B e v in a  je l 
siadaczem  je ś li  n ie  „k a m ie n ie  
zo ficznego“ , to  bądź' co bądź —• ta  
n ia ln ie  p ro s te j re c e p ty  na  k icn ie  
n ie  lo sa m i k ra ju .  Ś w ie tność te*Vi 
b o u rz y s to w s k ie j re c e p ty  w w V ^  '■ 
się zw łaszcza w  ś w ie tle  p rz p  % 
dów . J e ś li w ię c  —  pow ied.zm $  w 
A n g li i ,  w y b u c h n ie  ep idem ia , f lp  c 
n ic y  rz ą d u  d o jd ą  do w n iosku , 
ep id em ia  do trze  aż do g ra n ic  Z f  f< 
j  d a le j —  n ie  pow ezm ą decyZ 
do je j  zw a lczan ia , bo n ie  nale; 
pob iec tem u, co m oże przy  
szkodę k o m u n iz m o w i. , v  

Ja k  w id z im y , je s t to  n iezn  
pros te , jasne i... m ąd re , a —- °^kzt 
w u ją c  a k tu a ln e  w yd a rze n ia  ¡>o , 
tyczne^ m u s im y  s tw ie rd z ić , ¿hąie 
co m ó w ił poseł P r i t t ,  n ie  je s ti lec 
n a jm n ie j z ło ś liw y m  w y m y s ł 
T y lk o , ¿e p ra k ty c z n e  s k u tk  , 
„ id e i  za ró w n o  w  p o lity c e  
n ę trz n e j ja k  zag ra n iczn e j —  ?l na 
się, n ie s te ty , bardzo c ię ż k im  L  
m ie n ie m  na  w ą tle ją c e  b a rk i y , 
szerszych m as n a ro d u  a n g ie ls k ą

P- tzic.

> 1
ob

1 to
Na B ia ło ru s i Radalecldej vp!EJ!\V

Odbudowa, rozbudowa, rekom struk 
c ja  i  unowocześnienie naszego aparatu 
wytwórczego w ysuw a na czoło p ro­
b lem  k a d r technicznych, szczególnie 
wysoko kw a lifiko w a nych , koniecznych 
do rozw iązania tych  zadań.

Z  przeprowadzonych ostrożnych ob­
liczeń w yn ika , iż  ju ż  dzisia j znalazło 
by  za trudnien ie  w  naszym przemyśle, 
ko m u n ikac ji i  odbudowie co na jm n ie j 
TOO ^m żynierów. Pożądany ic h  roczny 
dop lpw  w  okresie na jb liższych k ilk u  
la t u trzym yw ać się będzie na pozio­
m ie 2.000.

Spośród znacznej ilośc i fachowców 
z wyższym  wykształceniem , wym aga­
nej zwłaszcza wobec oczekującego nas 
zadania re a liza c ji w ie lo le tn iego p lanu 
gospodarczego, 80% w inno  m ieć w y ­
kształcenie ty p u  nieakade,mickiego, 
20% zaś w ykszta łcen ie typu, akademie 
kiego.

Is tn ie jąca w  Polsce organizacja w yż 
szęgo szko ln ic tw a  technicznego nie  
jest w  stan ie sprostać tym  zadaniom. 
Zachodzi prze to paląca potrzeba w dro  
żenią tak ich  zm ian w  s truk tu rze  tego 
szkoln ictwa, aby w yd a tn ie  zwiększyć 
dop ływ  kad r in żyn ie rsk ich  do przem y 
s łu  i  in nych  dziedzin  życ ia  gospodar­
czego. Zagadnienie to  by ło  przedm io­
tem  iiilikum iesięcznych p rac Rady 
G łów ne j do Spraw  N auk i i  S zko ln ic­
tw a  Wyższego. Dn ia 24 w rześnia po­
siedzenie p lenarne Rady zaakceptowa­
ło  dotąd osiągnięte w y n ik i, przekazu­
jąc  je  M in is te rs tw u  O światy dla w p ro  
wadzenia w  życie.

Is to ta  re fo rm y  po lega na pow iąza­
n iu  is tn ie jących  szkó ł inżyn ie rsk ich 
(np. Im . W awelberga i  Rotwanda w  
W arszawie) z p o lite ch n ika m i w  jeden 
system.

We wszystk ich punktach  szkolenia 
technicznego, t j .  w  6 is tn ie ją cych  p o li­
technikach (łącznie z A kadem ią  Gór­
niczą w  K rakow ie ) i  3 szkołach in iy -  
n ie rsk ioh  obow iązyw ać będzie dwu-»

In ź . H E N R Y K  G O L A Ń S K I

liczba czołowych przedsiębiorstw '^ 
re  przedterm inow o w yko na ły  i ° f  
p lan  p re du kcy jny . [Za

Roczny program  w ykona ła
BobruJskich Z ak ładów  Budo*'? '___
szyn i*n. Stalina. Ic h  roczna 
p ro d u kc ji jes t 0 1726 tysięcy
wyższa aniże li w  ro k u  porz

M O S K W Ą  30.9. (PAP). Zaloi
¡jładow  im . S ta lina  —  jednego * 
Większych przedsięb iorstw  prze11 
wych m iasta Gosrkij podążając 
c ja tyw ą przedsiębiorstw  mo®* 
s i  en poddała re w iz ji swoje <1° 
czasowe zobowiązania i  p o s ta ć
i i r f n n ?  roczny na d**!------

Ł a , Jak to  b y ło  p r z e w i^ * ^  
ecz o miesiąc wcześniej.

s

Wiceminister przemysiu i handlu

Reforma wyiszego szkolnictwa

sto®n'ia magisterskiej
Wprowadzenie w  ży^  opisanel

' ï Jy^szegô -'szkolmctwC 
nicznego w  Polsci„  wym aga zachlV w:
m a s^-eiegu w arunków . iWsRri

Na icn  czoło wysuwa się k o li nos 
do inwestow ania punktównoc

stopniow y system nauczania. Rozum: 
się przez to  kształcenie na d w u  pozio­
mach: p ie rw szym  —  in żyn ie rsk im  
drug im  —  m agisterskim .

S topień p ie rw szy  -— in żyn ie rsk i _1
ma służyć w ykszta łcen iu  inżyn ie ra , 
zdolnego natychm iast p0 skończeniu u- 
czelini do samodzielnej p racy  w  dzie­
dzin ie k o n s tru kc ji, technolog ii, czy 
eksploatacji. S top ień d ru g i —  m agister 
ski —  m a służyć w ykszta łcen iu  m a­
g is tra  nauk  technicznych, zdolnego do 
samodzielnej, tw órcze j p racy w  prze­
myśle i  jego ins ty tu tach  naukow o-ba­
dawczych.

P rog ram  szkolenia na stopn iu  in ż y ­
n ie rsk im  m a być trz y  i  pół le tn i. O- 
kres n a u k i obejm uje trz y  la ta  w y k ła ­
dów, ćwiczeń i  la bo ra to rió w  oraz po 
ich  zakończeniu n ieprzerw aną półrocz 
ną p ra k ty k ę  w  przem yśle. (Niezależnie 
od te j p ra k ty k i w  przerw ach w akacyj 
nych m iędzy la ta m i s tud iów  p rze w i­
duje się k ilku tyg o d n io w e  p ra k ty k i 
przemysłowe).

Po w ys łuchan iu  w yk ładów , zdaniu 
gzaminów, od rob ien iu  ćwiczeń i  labo 

ra to riów , p rzew idzianych pro-gramem 
topnia inżyn ie rsk iego craz zaliczeniu 

p ra k ty k i pó łrocznej, absolwenci o trzy 
m u  ją  ty tu ł in żyn ie ra  określonej spe­
cja lności, zależnie od w ydz ia łu .

E, olom anci p ierwszego stopnia _
in ź : -ie row ie w  raz ie  pc-siadania odpo­
w iedn ich  uzdolnień, stw ie rdzonych w  
teku  s tud iów  i  p ra k tyk , mogą -być przy 
jęc i na  d ru g i stopień szkolenia —  ma­
g isterski.

P rog ram  szkolenia na s topn iu  m a­

gis te rsk im  je s t przepisany na dwa la ­
ta łącznie z pracą magisterską.

N auka na ty m  stopniu obejiAuje u - 
zupełnienie i  pogłębienie podstaw teo­
retycznych w iedzy  technicznej 0raz 
w ykonanie prac kon s tru kcy jn ych  i  la ­
bo ra to ry jnych  systemem sem ina ry j­
nym , zap raw ia jącym  do metodyczne­
go m yślenia i  um ie ję tności kojarzenia. 
P rog ram  na ty m  stopniu p rzew idu je  
zapoznanie studentów  z m etodyką pla  
now ania p ro d u k c ji i  badań. Absolwen 
ci stopnia m agisterskiego w in n i być 
zapraw ien i do samodzielnego rozw ią ­
zyw ania  nastręczających się w  toku 
p racy zagadnień technicznych.

W  'tym  ujęciu  p ierw szy stop ień sta- 
m w i je dn o litą  sakełę inżyn ie rską  we 
w szystk ich  punktach  szkolenia tech­
nicznego.

Ł  iS ‘ IŚ& i ś l  T  “ 7 »®«»wma punktów sal prc
I “ u i tecnmcznego. Objąć ono musi-o

T a k im i w yd z ia ła m i typo w ym i d la  . pa  W awelberga a po litechniką. Ad®P' : szerzenie wąskich p rzekro ićw  "siTa P' 
danej p o lite c h n ik i m og łyby być: | ci- szkoły in żyn ie rsk ie j nie m ie li dotąd j go ln ie p rzyk rych  w  zakresie prze ¡°nCf

i  labo ra to riów  i  pracow ni. Ina_gp  l i  technice G liw ic k ie j —  W y- ' przed scfcą perepektyw y 
dz ia ł M eta lu rg iczny;

pogłębienia i Wości

P o lite ch n ik i różn ią  się cd  szkół in ­
żyn ie rsk ich  posiadaniem stopni m ag i­
s tersk ich na poszczególnych w ydz ia ­
łach. Dana po litechn ika  niekoniecznie 
m usi m ieć p raw o  m ag istrow ania  na 
wszystkich posiadanych w  stopn iu  in ­
żyn ie rsk im  w ydzia łach. D la  każdej z 
po lite chn ik  można w yb rać  w yd z ia ły , 
k tó rych  obsada i wyposażenie m ate­
ria ln e  zapewnią osiągnięcie poziom u, 
niezbędnego dla  wyszko len ia  m ag istra  
nauk technicznych.

_ Is tn ie n ie  jednego, czy k i lk u  w jtóz ia - 
łów , wyposażonych w  s tud ium  m ag i­
sterskie, nada je każdej z po litechn ik  
określony p ro fil,  u ła tw ia ją c  „ w ybór 
uczeln i m łodzieży o zarysowanych za- 
interesowanisich.

na Politechn ice  G dańskiej —  W y­
dzia ł B udow y O krę tów ;

na P olitechnice Łódzk ie j — W ydzia ł 
WTóikienniPzy.

B y ło b y  pożądane, aby tradyc ja  Po­
lite c h n ik i W arszaw skie j mogła być za­
chowana posiadaniem  przez n ią  stopni 
m agisterskich na wszystkich w ydz ia ­
łach.

O m ówiona re fo rm a  organ izacji wyż 
szego szko ln ic tw a  technicznego w  P o l­
sce posiada szereg zalet.

W  -wyniku je j wprow adzenia w y b it ­
n ie  w zrośnie d o p ły w  wysoko k w a lif i­
kow anych ka d r technicznych do prze­
m ysłu, kom u n ikac ji, odbudowy i  in ­
nych dziedzin życia gospodarczego. 
W zrost tego do p ływ u  w y n ik a  tak  do­
brze ae skrócenia czasu s tud iów  w  
wyższych szisosach technicznych, ja k  
i  z przesunięcia pu n k tu  ciężkości 
kształcenia na s tud ia  stopnia in żyn ie r­
skiego.

Osiągnięcie zarówno przez in żyn ie ­
rów , ja k  i  m ag is trów  nauk technicz­
nych szybszej i  głębszej specja lizac ji 
jest jeszcze jedną dodatnią cechą na­
szkicowanej s tru k tu ry  szkoln ictwa. 
Dalszą je j, szczególnie z p u nk tu  widzę 
mh społecznego cenną zaletą jest l i ­
kw idac ja  d ysk rym m a c ji społecznej, 
nieodłącznej od is tn ie jące j e rgan izacji 
wyższego szko ln ic tw a  technicznego, a 
zw iązanej z b rak iem  drożności m iędzy

też tow arzyszy ł -*m  ^^w p leks  niższo­
ści, pogłębiany nieraz stw ierdzanym  
nadm iern ie  w y s °k im  m niem aniem  o 
sobie absolwentów politechnik.

d ze ń T laae’ ^  i  uzupełn ien ie , 
í-hm 1f nov^°.cze®riien'ie apara tu ry ¡ 
f f 1 w arunk iem  jes t w ydatne p i," 

n a u c z l j ą ^ o , ^ 0
M ożliwość w yb om  zakresu s tud iów  j P u n k tó w  i ass

nie^przedTch 'rozpoczęciem, gdy adept | kon ieem ą jest

w iedzy, lecz w  c h w ili, gdy elem enty 
te są stud iu jącem u znane, t j.  w  mo­
mencie kończenia szko.y in z y n ^  ^  ej 
— ogran iczy do m in im um  decy j  P _ y 
padkowe i  p rzyczyn i się do podniesie­
n ia  poziom u w iedzy stud iu jących, 
zwłaszcza na stopn iu  m agisterskim .

Wreszcie wskazać trzeba i _na to, ze 
system da je możność reg u lac ji stosun­
ku  ilośc i in żyn ie rów  do _ m ag istrów  
przez zastosowanie odpow iedn ie j se- 
k k c j i  m iędzy stcpiria-mi.

K ry te r ia  te j se lekc ji możmaby w  
sposób ope ra tyw ny dostosowywać do 
p lanów  szkolenia kadr. K ry te r ia  te 
vzinny być tak  pomyślane, aby p rze j­
ście przez s topień in żyn ie rsk i nie st an0

ra to r ió w  i  p ra cow n iP tW adSenle ^ ¡ f ik
z ,ad Ci

w a run
ja w  +-----  sP raw y stude
jako  to: rozbudowa systemu st *U ~ - 

rozbudowa domów akad 
m s i  stołówek, udostepi 

Pomocy naukowych. .

»Ti ^otUWUtt,
nlarrń^i ̂ ° S *aforrî’ w ią z a n y m  : n ,am i towarzyszyć muszą
oeymujące życiowe spraw v

di ów,
Rich, b u is  i

boże 
w 

wi«

P,D̂  a pr:

Świadczenia w  tym . zakresie
kszą dnn ływ  m łodzieży c h ło p a k i ldRy 
botnicahj do Wyższych uczelni -6ar 
km ętych  w  Pobce p rze(łwr2^ y  
d la  synów  k lasy pracującej.

W prowadzenie om ów ionej re i 
w  życie wym agać będzie w ie le  j<!
?(̂ CL Za,imeresowany ch m in is tij 
senatów wyższych ucze ln i i  o f  
zacjx m łodzieżowych. Potrzebne

w iło  w a ru n ku  sine qua non wstępu na nak łady  i  w y s iłk V m n s z T b v ć
stopień B a a ***® « ^•„^d1lu» iliaglster podjęte, urzeczywistnieni bc^ T ze
skie w in n o  być dostępne tak  dobrze in  
żynierowti, niezależnie od m om entu 
ukończenia przezeń uczelni, ja k  i  tym  
uzdoln ionym  pracow nikom  przem ysłu, 
kom u n ikac ji, czy odbudowy, k tó rzy  
w yka za li w  toku  p racy uzdoln ien ia  i

dotychczasową sokolą inżyn ie rską ty -  cechy charakteru , jaki-ch wym agam y

przyszłych p lanów  gospodarczych 
leży przede w szystk im  0d lu d z i 
rzy  m ają współdzia łać w  ich  ufc*-’ 
n iu  i  w ykonyw an iu . W ychowanie'.1, 
kształcenie tych lu d z i jes t przeto* 
nym  z na jp iln ie jszych  zadań dni« 
siejszego.
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KOLEKCJA
CŁOSLUDU

S t ^ f 7 - Wrocławiem a błękitnym
'em Sobótki, zwanej inaczej Ślę 

0órą, rozciąga się kilka gmin prze­
pych szarymi wężami, licznych, do 

N. £>aałych asfaltowych szos.

3.^ ^ o la  w jesiennej krasie osnute są 
1 jlami i  zwiewną pajęczyną babiego 

,a- Co kilka kilometrów spotyka się 
/ ^lidne  zabudowania wiosek, ‘ wypeł­

nię odgłosami młocki, 
ia cv
al r r f°  tętniącym życiem W rocławiu 
in u jfa fo  si? one oazami spokoju. Nie- 

tfty, są to tylko pozory. W e wsi do! 
P rjff^sk ie j czuje się narastający kon- 

je ł^ ' pogodzić panoszenie się .
nieśr°Żyi:a c^°P a '  bogacza, dążącego 

Względnie do uwielokroinienia
teżi niema}ych zysków ko-

jtó i chłopa biednegó? Coraz bardziej 
, Jyta i  średniorolny chłop zdaje śo- 
^zasl sPraw<* 2 ‘ ego, że nie po to się 
. , jfkkę Ludową budowało, żeby z niej 
16 g9acz korzyści ciągnął z krzywdą dla

O d n a s z e g o  k o r e s p o n d e n t a
W  żurawiu, Gminna Spółdzielnia1 wi, nie mającemu laski u sołtysa» Opa

DOLNOŚLĄSKIEJ
Związku Samopomocy Chłopskiej wy 
pożyczała traktory tylko bogatym go 
spodarzom, którzy z kolei robią na 
wypożyczaniu własnych koni niezłe 
interesy. Np. ob. Żurawski za obrób­
kę 2 ha, liczy 28 dniówek.

PRZYW ILEJE
W  gminie Kąty w gromadzie M o­

kry Dwór, niełatwo jest żyć biedako-

lińskiego Michała, który potrafi tak 
rozłożyć wszelkie ciężary, żeby orni 
nąć bogatego kuma, nawet w takich 
rzeczach, jak nocne warty.

Poza tym dzięki protekcji wójta, 
ob. Krukowskiego, korzysta sam Opa 
liński z 20 ha łąki, mając 9 ha ziemi 
i komplet maszyn.

W ójt gminy Katarzyn, Krukowski,

Z A Ł O G A  „ M I R K O W A “
oJwnirc-e się do K onuąi Sps^slnsj

R i È3o.

e tßOto pierwsze z brzegu fakty.

“ L  l ic h w ia r s k a  o p ł a t a

'nia Z A  MŁOCKĄ
\i Rogaci gospodarze i zarazem wła- 
Jcie^iele wszelkich potrzebnych rolni- 
ć maszyn, pobierają za młockę 
ipydy 10% zboża, całodzienne utrzyma- 
pTZTp plus opłata za energię elektrycz- 
złnjA względnie paliwo, jak: ropa, wę- 
3j a!*, oliwą itp.
:u, W  gminie Gniechowice ma to na- 
ic ZjJ formę „prawną" — dzięki ob. Sta 
'cyzjjkowi, przewodniczącemu GRN, 
aleirry przeforsował tę „uchwałę“  dla 
rz w k  i swoich majętnych kumotrów.

,j*o samo uprawia ob. Halik z gin. 
^  ffl tki- Tymże trudnią się ob. ob.: 
“  °^Łztyński i Marciniak. Ich geepodar 
lifl łio obrabiają siły najemne, a wyżej 
ć, C ienieni panowie rozjeżdżają moto 
jestem, inkasując swój haracz. 
iysl
utk, „SĄSIEDZKA POMOC“

i  ab ryka  P ap ieru w  Jeziorne j zna­
na jest jako jedna z na jstarszych pa­
p ie rn i w  Polsce, produkująca papiery 
naj wyższych gatunków .

Do w yrobu  szlachetnych papierów  
potrzebne jest odpowiednie uzbro je­
nie i  um undurow an ie  maszyn papier 
mczych. P rzem yśl papiern iczy jest w  
ciągłych kłopotach, gdyż potrzebne 
sita, czy filce  trzeba im portow ać z za 
granicy.

W  osta tn im  czasie Fabryka Papie­
ru  w  Jeziornej o trzym ała zaw iadom ię 
nie z C e n tra li Zaopatrzenia, iż  filce  
na k tó re  czekała dłuższy czas nade­

szły i są do odebrania w  F irm ie  
„H a r tw ig ” . P rzedstaw ic ie l fa b ry k i w  
osobie tow- Jana Tuzina po jecha ł po 
odbiór tak d ługo oczekiwanych f i l ­
ców.

I  cóż się okazało? F ilce  są, a le  n ie
zdatne do użycia, ponieważ zostały 
zmagazynowane razem z ja k im ś  kw a  
sem  żrącym, k tó ry  zniszczył bezpo­
w ro tn ie  większą ClZęść z trudem  zdo­
bytych filców .

Wiadomość o zniszczeniu f ilc ó w  za 
toga „M irk o w a ”  p rzy ję ła  z w ie lk im  
oburzeniem, żądając aby tą sprawą 
zaję ła się Kom isja  Specjalna. (Nied.)

obsiewa 20 ha, a podatek i FOR pła­
ci z 8 ha.

Podsołtys Grabowski Rafał, z gro­
mady Kapłin, płaci podatki od 41/2 
ha, obsiewając 15—20 ha.

W  gminie Sobótka, gr. Strzebłów, 
ob. Kormańczukiewicz, mając 15 ha, 
w tym 4 ha sadu, płaci tylko od 6’/ 2 
ha.

W  jednej s gromad gminy Olszan­
k i w  ten sposób „ukryto“  1.400 ha zie 
itó, a pełne podatki płacili tylko najbie 
dniejsi.

Poza tym celem wymigania się od 
płacenia godziwego podatku, chwyco­
no się fikcyjnego podziału gospodar­
k i — rzecz prosta — między najbliż­
szych (np. ojciec i syn).

Większość wymienionych to dawni 
mikołajczykowcy, którzy choć prze­
szli do SL, w rzeczywistości pozostali 
wrogami Polski Ludowej.

Tych kilka faktów (a można byłoby 
przytoczyć ich znacznie więcej),zwiad 
czy wymownie o tym, jak bardzo żaba 
gnione są stosunki na wsi, jak bar­
dzo na czasie były postanowienia na­
szej Partii w  sprawie walki z wyzys­
kiem kapitalistycznym na wsi.

K A J A  SO TŁE C K A

W  5-tą rocznicę b itw y  pod Lenino
S zlak iem  m arszó w  A rm ii R adzieck ie ! i  P o lsk ie!

W  pią tą  rocznicę b itw y  pod L e n i­
no odbędzie się w  ca łe j Polsce w  
dn iu  17 października b r. masowm a k ­
c ja  m arszów pod hasłem „M łodzież 
po lska m aszeruje szlakiem  zwycięstw  
żołn ierzy A rm ii Radzieckie j i  P o l­
sk ie j“ , zorganizowana przez kom en­
dę główną i  wojew ódzką Powszech­
nej O rgan izacji „S łużba Polsce“  oraz 
poszczególne organ izacje  społeczne.

W a k c ji te j udzia ł weźm ie cała m ło

dzież zorganizowana w  
„S łużby Polsce".

DCa brygad „S P ", k tó re  w  marszach 
osiągną najlepsze w y n ik i kom enda 
główna i  w o jew ódzka „S łu żby  P o l­
sce" przeznaczyła liczne nagrody.

U dzia ł ju na ków  i  junaczek „SP*‘ 
w  uroczystościach będzie m anifesta­
c ją  uczucia wdzięczności za w yzw o­
len ie  naszego k ra ju  przez A rm ię  Ra­
dziecką 1 W ojsko Polskie od okupac ji 

■ i  n iew o li.

20.000 cMofsów-peperowców  
z  R z e s z o w s k i e g o

o m aw ia  tich w afy  sierpniow ego P lenum
W  ciągu ub ieg łe j n iedzie li stara­

niem  K om ite tu  W ojewódzkiego PPR 
w Rzeszowie odby ły  się zebrania gro 
m adzkie w  425 wsiach w o j. rzeszow 
sinego. O K O ŁO  20.000 CHŁOPÓW  — 
C ZŁO N K Ó W  F l?3. uczestniczących 
w  zebraniach, w ysłucha ło sprawozda 
nia z sierpniowego P lenum  KC.

W  dyskusji c.hiopl w skazyw ali na

konieczność w a lk i z  wyzyskiwaczam i 
w ie jsk im i, domagając się usunięcia 
bogaczy w ie jsk ich  z k ie row n iczych 
stanowisk na w si.

Działacza w ie jscy  PPR.owey zgod­
nie podkreś lili, i i  uspołeczniona fo r .  
ma gospodarki ostatecznie z lik w id u je
wyzysk biedoty w ie jsk ie j.

l i i i  Z 8 S T A I A  WYKORZYSTANE IÜ1ESYYY
M  PMSSSWĘ WARUHKÓW 1 TTD KLASY ROBOTNICZE}

W ca łym  kraju odbywają się kon fe renc je  czynników «          . * *  *

Robotnicy bydgoscy śpieszą z pomocą
m ato- i śred n io ro lnym  chłopom

do organizow ania a k c ji niesienia po­
mocy ch łopu m a ło - i  średniorolnem u 
przez roztoczenie fachowej op iek i nad 
pow ia tow ym i i  gm inn ym i ośrodkam i 
maszyn ro ln iczych.

Peperowcy z fa b ry k i tra k ó w  w  B yd 
gąszczy, dążąc do pogłębien ia sojuszu 
robotn iczo -  chłopskiego, p rzys tąp ili

W  całym k ra ju  odbyw ają  się kon fe renc je  czynn ików  samorządowi,
administracyjnych, przedsfeydcieli partii politycznych i  3 ™ '

whfahr-so ^ W ^ X e d y î C X Z mP .„ cł Radę Państwa na poprawę w a ru n kó w  by tu  k lasy robo tn icze j!

ce Nie najlepiej przedstawia się sytua 
■ na odcinku tzw

i  d r o

I ... u Li w. sąsiedzkiej po-
71 Icy w  orce. Z am iast przewidżia- 

th 16 kg  zboża, pobierają bogaci 
W ło d a r z e  w ie jscy  od 3.C00 do 3,900 
T^ tz ien iiie  od  p a ry  kon i.

V  grom adzie Oporów, gmina Smo 
^  ob. Wojtecki żąda 3.500 zł od  1 

^ '1 to płatne z góry.
gromadzie Mańców W ielki, 
Kąty, wdowa, właścicielkaw

za pomoc w orce musiała zapłacić 
**adom 30.000 zł.

VYCtJ. ŚLĄSKO .  D Ą B R O W S K IE  
703 M IL IO N Ó W

Do korńca br. samorządy te ry to r ia l­
ne w  w o jew ództw ie  ś ląsko-dąbrow ­
sk im  zużytku ją  500 m ilion ów  z ł z do­
ta c ji Raay Państwa na poprawę w a ­
ru n kó w  m ieszkaniow ych k lasy robot - — 
niczej. Dalszych 200 m il z ł przyzna- nów 
nych przez K o m ite t Ekonom iczny Ra­
dy M in is tró w  w yko rzys ta ją  władze 
przemysłowe na rem ont i  odbudowę 
osiedli robotniczych.

Sprawa podzia łu  i  należytego w y ­
korzystan ia  tych  sum  b y ła  przedm io­
tem  specja lne j ko n fe re n c ji z udzia­
łem  w o jew ody śląsko _ dąbrow skie­
go gcu. Zawadzkiego, przewodniczą­
cego W oj. Rady N arodow e j Tkocza, 
p rzedstaw ic ie li K om ite tów  W ojewoda

dąbro -botniczych w  okręgu śląsko 
w skim .

w  PO W IEC IE  K A T O W IC K IM  
na, rem o m  in dyw idu a ln ych  miesz­

kań rcbch iiczych  przeznaczono 7 i  pó ł 
m il. zł, na rem ont u lic  w  osiedlach

i do zakładów pracy 
złotych. Remont

n ików , w  kom is jach  rozpa tru jących  
: w n io sk i o dokonan ie rem ontu  zasia­
dać będą P rzedstaw icie le Z w iązku  
Zawodowego G órn ików .

Podkreślić na leży, że górnicy w y ­
s tą p ili sam orzutnie z p ro je iite m  czyn­
ne j pomocy W pracach rem ontow ych, 
w  chw ilach  w o lnych  cd pracy.

Ł Ó D 2  —  3C:J M IL IO N Y  
W  Łodzi odbyło się p lenarne po­

l u  m il lo -  . s!edzenie M ie jsk ie j Rady Narodowej
_ __ _ __  kan a liza c ji I w  ce:u  rozpatrzenia opracowanego o-

pochłome 7 i  pó ł m iliona  zł. Na za- ®totnio nadzwyczajnego dodatkowego 
drzew ienie u l ic  w  osiedlach ro b o tn i-  ; bu,dźetu inwestycyjnego na ro k  1948, 
czych przeznaczono 5 m il. z\ j k to ry  obejm uje przyznaną Łodz i przez

W ykorzystan ie  k red y tó w  ’ p rzysto- ! Radl? Pań«twa specjalne dotacje na 
sowane zostało do na jis to tn ie jszych 1 P ° lePs^enie w a run ków  m ieszkam o- 
pctrzeb m ie jscow ych, ta k  np. w vch  św iata n ra w  Dotam i- r -  ....—

_ —  .rv jvw w w , a ‘ inarjit miraaiKan w  D3*ra
^  r ^ n i c z y e h  PFR i  P P s jn ic z y c h  w  Radzionkowie
oraf. O K ZZ. W  kon fe ren c ji uczestni­
czyli rów nież starostow ie, prezydenci 
miast "wydzielonych oraz p rzew odni­
czący Rad Narodowych, naczelnicy 
Wydziałów Budowlanych, arch itekc i 
i  inżynierowie drogowi.

O m awiając^ zagadnienie w ykorzysta |

w ych  św iata pracy. Dotacje te zam y- 
W  P O W IE C IE  I-a ją  się kw o tą  202 m il. z ł. Ogółem

T A R N O W S K IE  2 ^ w o ty  *ei  M ie jska  Rada N arodowa
na uporządkow anie dróg7 u lic  p rz^  W  m i l  Z,, na badow -

znaczono kw o tę  13 m ilio n ó w  z ł P?óa . ̂ g i.ędt?ie rc ™r’n ty m ieszka,
rem ont m ieszkań“  T a r a k a l  r ° zb,ud0^Ciągow, 4 m il.  z ł na dalszą rozbudo-

U n ii tram w a jow ych , 7 m ilion ów
czym ( ^ ^ ^ I w i c e ^ p o -  «rządzenie zakładu ' kąpie lowego
zbaw ionym  dc^chczas w t o  ^ k a t  ^  *  na
ni, zbudowana zostanie kosztem 2 i  £ “ c ? o n e W a  Z O M  g°  PrZe-
po ł nu l. z ł p ieka rn ia  spółdzielcza, k tó -  , dysk,«? ł ’1 , ^
ra zaspokoi po trzeby 230 rod z ik  ro - nad P ^ W n a n - r  -

- ........... -  , lo tn ic z y c h  ^ L ie s z k a ły c h  w  S e d lu .  S e f  A
ma k red y tó w  w  w o jew ództw ie  ś lą - W  osiedlu W ilcze G ard ło  kosztem 6 z JSÍT
sko - dąbrow skim  gen. Zaw adzk i W f- i 1 P ° ł m il.  z ł zakończone będą prace kbv M R N  w
zvvB.l zgrom adzonych, by każdy z lo ty ¡P raY budow ie Dem u K u ltu ry . Zazna- a “ j  w v ra iiła  Radzie iw ’
«z;yty został z rozwagą i  celowością j ęz!’ c należy, że osiedle to  zam ieszku- Ans w a  wne. J e

' je  ponad 1.3S0 gó rn ików  re p a tr ia n - ¡ 
tow  z F ra n c ji. Szczególną uwagę na

t_T__f! - - 1 • .  1 _ .

uży ty  został z rozwagą i  celowością ! 
w yłącznie na cele doraźnej p o p ra w y 1 
w a run ków  m ieszkan iow ych ro b o tn i­
ków, a w ięc na konieczne rem onty  
domów, doprowadzenie do osied li 
św iatła , w ody i  kana lizac ji, na u lep­
szenie dróg w iodących do zakładów  
Pracy itp ,

A  oto k ilk a  p rzyk ład ów  ja k  w y k o - 
rzystane będą k re d y ty  na poprawę 
w a run ków  m ieszkaniow ych mas ro -

uznanie za zreaum ienie potrzeb lu d ­
no,; ci robotn icze j.

•Wniosek został p rzy ję ty  d ługo trw a­
ły m i oklaskam i.

G D A Ń S K  —  63 M IL IO N Y
W  Gdańsku odbyła  się konferencja 

prezydium  M R N  z współudziałem 
w ładz sam orządowych OKZZ, p a r ti i 
po litycznych, de legatów organ izacji i  
społeczeństwa*

Tematem obrad b y ł rozdzia ł k re ­
dytów  w  sumie 63.550 tys. zł, p rzy­
dzielonych dla Gdańska z sumy, u -  
chw alonej przez Radę Państwa na 
rzecz polepszenia b y tu  k lasy ro b o tn i­
czej. Z  do tac ji te j, w  w y n ik u  konfe­
renc ji, przeznaczono m. in . 40 m il. zl 
na rem onty  robotn iczych dom ów m ie­
szkalnych, 5 m il. z ł na napraw ę u lic  
w  dzieln icach robotniczych, 3 m ii. zł 
na zakładanie, w zględnie rozbudowę 
przedszkoli dla dzieci robo tn ików , 2 
m il. z ł przeznaczono na rozbudowę 
wodociągów i  kana lizac ji, 3,5 m il. z! 
na odbudowę m ostów  i  8 m il. z ł na od 
budowanie urządzeń gazowych. Po­
wołano specja lną kom isję , k tó ra  z a j­
m ie się szczegółowym rozdzia łem  
kred y tó w  oraz kon tro lą  w yko nyw a­
nych prac. Na czele k o m is ji stanał 
prezydent m iasta Gdańska ob. No­
w ick i.

Ogółem z sum y 40 m il. z ł zostanie 
odrem ontowanych 49 na jbardz ie j zn i­
szczonych domów.

Robotn icy —  peperowcy z fab ry  

k i  tra k ó w  zobow iązali się do otoczę 

n ia  opieką ośrodków maszyn ro ln i­

czych w  S icienku w  pow. bydgo. 

skina oraz w  Z ło tn ikach  K u jaw sk ich  

w  pow . Inow roc ław sk im .

Za przykładem  peperowców z fa­
b ry k i tra k ó w  poszli rob o tn icy  z po­
m orsk ie j fa b ry k i budow y maszyn i  a 
fa b ry k i sygnałów ko le jow ych . 5-oso- 
bowe robotnicze b rygady pa rty jne , 
składające się z fachowców, w yjeż­
dżać będą w  d n i w o lne od p racy __
w  niedziele lu b  św ięta — do ośrod­
k ó w  i  gm in  w ziętych w  opiekę.

Na kon fe ren c ji k ie ro w n ikó w  gm in 

nych  spółdzie ln i Samppomocy Chłop 

sk le j w  G rudziądzu wryra^ono uznanie 

dla in ic ja ty w y  rob o tn ików  grudzią­
dzkich, k tó rzy  dobrow oln ie  zg łos ili 

s? do nap raw y maszyn 1 narzędzi w 
ośrodkach maszynowych w  powiecie. 

R obotn icy grudziądzcy wyjeżdżają co 

niedzielę do ośrodków w  gm inach Łh 

sin, Radzyń, P iaski, G rupa i S w ie rko  

cin, gdzie dokonują niezbędnych na­

p ra w  lu b  uzupełnień braku jących  czę 
ści maszyn.

woj. warszawskim już obsiano
80% gnatów ornych

Ëlçkszoic i po w ia tów  w o j. w a r-  | w a ją  in s tru k to rz y  ro ln i,  k tó rzy  są w
ego dz ięk i sp rzy ja jące j e s tâ t- j  sta łym  kon takc ie  z W oj. Urzędem  Roi

;odżie, zdołano ju ż  obsiać ok — -
■ -

, Prc. g ru n tów  ornych. W  począt- 
LSi-b październ ika spodziewane jes t 
%ończcnle s iewów w  pow ia tach o 

® iszej glebie, w  pow ia tach  zaś o gle 
1 cięższej s iew y zakończą się do 10 

1 'rtziernika.
;boże siewne kw a lifiko w a n e  w  

0 warszaw skim  rozdysponowano 
M row icie . Część p o w ia tów  ja k  p ło- 
J, g ró je ck i i  m iń s k i zaku p iły  k i i -  

“ł>2iesiąt ton  zbćż k w a lifiko w a n ych  
0 a p rzydzia łem  M in . R o ln ic tw a, co 
0 adczy w y b itn ie  o wzrasta jącej po 
; arności używ an ia  do siew u nasion 

a lifikow anych.
, ład całokształtem  a k c ji s iewnej czu

n ic tw a  i  Zarządem  W arszawskim  
ZSCh. W ydatną pomoc p rzy  organizo
w aaiu ak e ji s iew ne j okazują p a rtie  
robotnicze, k tó re  m. ¡n. p rzyczyn iły  
się do zniob ilfenwanla j częściowego 
rem ontu s ie w n ików  rzędowych oraz 
go spraw ied liw ego ich  podziału m ię 
dzy na jb iednie jszych ro ln ik ó w  w  ra ­
mach pomocy sąsiedzkiej.

W oj. warszawskie współzawodniczy 
w  a k c ji s iewu rzędowego z w o j. }ódz 
k im . W edług dotychczasowych ocen, 
pcdcz-ag jesiennych zasiewów fciewnl- 
kam i rzędow ym i, w  Woj. w arszaw ­
skim  będzie obsiane ok. 90 proc« g run  
tó w  ornych

rem ont ko lo n ii rob o tn iczych '  skiero­
wano w  Zagłęb iu  D ąbrow skim , gdzie 
os.edla robotn icze zn a jd u ją  się w  o - 
p łakanym  stanie.

Nad ce low ym  -wykorzystaniem  k re ­
dytów  czuwać będą w  w o jew ództw ie  
śląsko _ dąbrow sk im  specja lne ko m i­
sje złażone z p rzedstaw ic ie li rad  na­
rodowych, p a r t i i po litycznych  i  zw iąz 
ków  zawodowych.

g ó r n ic y  s a m i  p o m o g ą
_ W  zw iązku z przyznan iem  700 m i­

lionów  z ł w  ram ach do tac ji Rady 
Państwa i  k redy tów , uchw alonych 
przez K o m ite t E konom iczny Rady M i­
n is tró w  na poprawę kom una lnych  
w a run ków  by tu  ro b o tn ikó w  w  ok rę ­
gu przem ysłow ym  śląsko -  dąb row ­
skim , Zarząd G łów ny  Z w ią zku  Za­
wodowego G ó rn ików  po lec ił sw ym  od 
działom  i  radom  zakładow ym  dop il­
nować aby rem ontam i ob ję te zostały 
wszystkie dom y, w  k tó rych  kom isje  
Z w iązku  Zaw. G ó rn ików  s tw ie rd z iły  
uprzednio b ra k i w  w ew nętrznych u- 
rządzeniach, uszkodzenia dachów, 
k la tk i schodowej itp . *

D la zabezpieczenia in te resów  gór-

iro s lc a  o Iko b ie tę  p ra c u ją c ą
tematem narady aktyw istów  naszej P artii

D ! 9, VVRZESm A b r " ° * h y lo  się w  W arszaw ie rozszerzone po- 
siedzenie W ydz. Kobiecego K C  PPR z udzia łem  k ie row n iczek w ydz. 

uw jewódzM ch i  re fe re n tek  za rzą dó w  g łów nych  zw iązków  zaw odowych 
kluczowych gałęzi przem ysłu. Tem a tern obrad by ła  analiza p racy  w ydz ia ­
łó w  kobiecych w  św ie tle  u ch w a ł s ie rpn iow ego  Plenum  K C  i  nakreślenie 
program u re a liz a c ji ty c h  u ch w a ł na odc inku  p racy wśród k o b ie t

R efe rat 'Wygłosiła k ie row n iczka  
W ydz. Kobiecęgo K C PPR tow . O r­
łowska, poddając k ry ty c e  niedociąg­
n ięc ia  i  b ra k i w  p racy  wśród kobiet. 
Prelegentka s tw ie rdz iła , że do P o l­
sk ie j p a r t i i Robotn iczej należy 
190.717 kobiet, w  zw iązkach zawodo«1! 
w ych zrzeszonych jest 823 tys. 433 ko­
bie ty, W Samopomocy C h łopskie j — 
113 tys. 823, ob ję te  w  5.347-iu kolach, 
w  IJdze K ob ie t —  730 tys., zrzeszo­
nych w  3.981 kołach.

Ł
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w^ownictwo F M S  w  Poznaniu
nie dostrzega s w y  cła b łęd ó w

. . /k ła d e m  ja k  dalece
,, Jdy pracy i ich  k ie row n ic tw a  u n i- 
1 sam ekrydyki i  n ie jednokro tn ie  

^ a ją  oczy na w łasne błędy i 
Ciągnięcia, jes t w y tw ó rn ia  P ° l-

 ̂ ’Poavym przyk ładem

Po« 0 M onopolu Spirytusowego w  
“ n.

-ychczas, ileJcroć przedstaw icie l 
' in fo rm o w a ł się o stosunkach 
Ących w ew ną trz  zakładu, ty le - 
° trz y m y w a ł nieodm iennie odoo- 
» że w y tw ó rn ia  w yko nu je  p lan 
1%, że dyrekc ja , p a rtie  p o litycz - 
tada Zakładowa pracu ją  w  n a j- 

t 3 zgodzie i  że rob o tn icy  n ie  m a­
il brodów do skarg. Tymczasem, 
i  Ławszy się dok ładn ie j i  poddaw- 

irdz ie j w n ik liw e j analiz ie  sto- 
ja k ie  łączą załogę robotniczą 

»wnictwem , można dojść do

w niosku, że nie w szystko idz ie  tam  
ta k  składn ie, ja k  to  s tara się przed­
staw ić dyrekcja .

R obotn icy uskarża ją  się przede 
w szystkim  na to, że p rzydz ia ły , szcze- 
Sólnie obuw ia, n ie  docierają do tych, 
k tó rzy  na jbardz ie j ich  potrzebu ją. Z ro  
zw o ła ła  jest, że ro b o tn ik  p racu jący 
cały dzień na tw a rd e j kam ienne j po­
dłodze, }atw 0 zdziera bu ty , a w ięc p rzy  
dz ia ły  pow inny  przypadać przede 
wszystkim  je m y  W ie lu  też skarży się 
na b iu ro kra tyczny  system p racy  Rady 
Zakładowej. P rośby o pożyczkę zała­
tw ia  się z m iesięcznym  opóźnieniem.

R obotn icy n ie  mogą przedstaw ić 
swoich skarg i  bolączek .publicznie, na 
zebraniach, ponieważ, ja k  tw ierdzą, 
k ry ty k u ją c  ludz i, k tó rzy  rządzą fa b ry  
ką, ła tw o  strac ić  pracę. f*an N acze ln ik

Jan  Le nka )

Organizacje te zdołały wysunąć i 
przeszkolić aktyw kierowniczy, liczą­
cy obecnie kilkanaście tysięcy ko- 
kiet

POMOC W  C O D ZIEN N YC H  
B O LĄ C Z K A C H

M im o tych  osiągnięć stan p racy 
wśród kob ie t na leży uważać za n ie- 
zad,n,vaiający. B ra k  je s t p racy  ko­
leg ia lne j, b ra k  k o n tro li w ykonan ia  
pow zię tych uchw a l, Zbyt słaba jes t 
działalność w ydz ia łów  w  k ie ru n k u  
Ideologicznego szkolenia a k tyw u  ko­
biecego, niedostateczna jest p raca  nad 
kształceniem  robo tn ic  i  chłopek p ra ­
cujących w  celu w ysuw an ia  ich  na 
kie row n icze stanow iska.

Z upe łn ie  niedostateczna jest troska 
pomoc udzielana kobiecie p ra cu ją ­

cej w  je j  codziennych bolączkach, co 
św iadczy o Oderwaniu poszczególnych 
wydośałów kobiecych od szerokich 
mas pracujących. Da je się zauważyć 
w  (niektórych ogniwach p racy  ulega­
nie  nac isko w i d r cbnęm i eszczański ch 
w p ływ ów .

Podstawą pracy Wydziałów Kobie­
cych są szerokie rzesze robcfeuc. i  chło 
pek majo i średniorolnych oraz rzesze 
żon robotników. Z bazy tej wydziały 
kobiece winny, czerpać swoje kadry 
i swój aiktyw.

A K T U A L N E  Z A G A D N IE N IA
K ie ro w n ik  wydz. organizacyjnego 

K C  PPR tow . A Is te r zapoznał obec­
n y c h  z ak tu a ln ym i zadaniam i, jakie  
8 to ją przed człon&um; Polskie j Partii 
Robotniczej,

Po re fera tach i  sprawozdaniach
k ie row n iczek poszczególnych w o je­
wódzkich w ydz ia łów  kobiecych, roz­
w inę ła  się ożyw iona dyskusja, w  k tó ­
re j w z ię ło  udzia ł 26 uczestniczek po­
siedzenia.

D ysku ta n tk i odsłan ia jąc b ra k i w  
sw o je j p racy podkreś la ły  konieczność 
otoczenia trosiką kob ie ty  pracującej, 
rozszerzenia sieci przedszkoli i  żłob­
ków , zakładania w  m ia rę  możności 
p ieka rń  i  p ra ln i na  w s i i  w  ośrodkach 
przem ysłow ych, wzm ożenia p racy po­
lity c z n e j na różnych  kursach, gdzie 
kształcą się przeważnie kobiety, ja k  
ku rs y  p ie lęgn iarek, akuszerek itd .

D yskusję podsum owała tow . O rłow ­
ska, w yraża jąc nadzieję, że działacz­
k i p a rty jn e  uzbrojone w  uch w a ły  
s ierpn iowego P lenum  ściślej się zw ią ­
żą z m asam i pracu jącym i kob ie t, aby 
w raz z n im i rea lizować h istoryczne 
uchw ały.

O p ró cz pieczy w a  i  m ą k i 
-  cennik i n a  1 bm . — 

bez zm ia n
Nowe cen n ik i a r ty k u łó w  Spożyw­

czych p ierw sze j potrzeby, obow iązu­
jące od dn. i  październ ika b r. w no­
szą ty lk o  zm iany  w  zakreślę pieczy­
wa. m ą k i i  innych prze tw orów  zbo­
żowych, w  zw iązku ze zm ianą no rm  
przem ia łu  i  norm alizacją W ypieku 
pieczywa.

C eny wszystkich innych  a rty k u łó w ,
uwzględnianych w cennikach, pozo­
stają bez zmiany.

Maksym alne ceny detaliczne na 
ziem niaki W prowadzone będą do cen­
n ikó w  prawdopodobn ie dop iero  na 15 
października, usta len ie  bow iem  tych  
cen może nastąp ić  dopiero w  okre­
sie zwiększonej podaży, oczekiwanej 
w  pierwszej po łow ie  bież. miesiąca.
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0  dziecko  „A n n o p o la“
Annopol zam ieszkują a lbo ro b o t' 

n icy , albo kob ie ty  bez mężów obar­
czone d z ie ćm i Dzieci w łóczą się 
ca ły  dzień same. Dużo z n ic h  n ie  
chodzi do szko ły. B aw ią  się w  rui« 
nach, b iją  się —  kradną. T a k  —  
kradną. N ie  m ożna p ra w d y  u k ry ­
wać. Dzieci pozbawione opieki, w y ­
chow yw ane przez u licę  wcześniej 
czy późnie j zaczynają kraść. N ie  ma 
żłobka, n ie  m a żadnej organizacji, 
k tó ra  b y  się n im i zajęła. T u  w k ro ­
czyć m usi O pieka Społeczna. Te 
dzieci trzeba usunąć z Annopola . 
Większość m atek z radością odda­
ło by  je  do jak iegoś dziecińca czy 
Dom u Dziecka, naw e t n ie  w  samej 
W arszaw ie, na w e t w  m ie jscow o­
ściach podm ie jsk ich . T u  ich w  każ­
dym  raz ie  zostaw iać n ie  niofcia. 
A nnopo l je s t ju ż  n ie  „zagrożony“  
a zarażony g ruź licą . Jeże li t-w o  w a l 
k i  z  g ru ź licą  n ie  może do te j bądź 
co bądź dobrze znane j dzie ln icy m ia 
sta  tra fić , to trzeba p rzyn a jm n ie j 
ra tow ać dz iec i. Trzeba je  ra tow ać 
przed g ruź licą , przed przedwczes­
n ym  reum atyzm em  i  przed zupełną 
dem ora lizacją.

T o  ostatnie dotyczy i  m łodzieży.
—  Kradną?
—  K radną . A  co m a ją  rob ić?  Czy

się n im i k toś za jm uje?
N ie  m a św ie tlicy , n ie  m a żadnych 

ro z ry w e k  prócz zabaw  tanecznych. 
N ocnych zabaw  d la  w y ro s tkó w  i  
dzieci. Dlaczego Z M P , k tó ry  m a tuż 
obok p rz y  u l.  W eneckie j duży lo k a l 
n ie  za jm ie  się tą  m łodzieżą? D la ­
czego n ie  zo rgan izu je  d la  n ie j ja ­
kichś ro z ryw e k , św ie tlicy , zajęć? 
Przecież zda je  się to na leży do o r­
ga n izac ji m łodzieżowej?

Przed w o jn ą  A nnopo l m ia ł op i­
n ię  s ied liska  nędzy i  w ystępku. L a ­
ta  m in ę ły , ludzie  się z m ie n ili *— o- 
p in ia  n iestety częściowo pozostała. 
Czy słusznie? Niesłusznie, po  sto­
k ro ć  niesłusznie. N a A nnopo lu  n ie  
wszyscy są uczc iw i —  to  p raw da. 
N a  A nnopo lu  m łodzież je s t częścio­
w o  zdem ora lizowana —  to  prawda- 
A le  czy za to  nie ponosi odpow ie­
dzia lności cała W arszawa? Czy za 
to  n ie  eą odpow iedzia lne organiza­
c je  społeczne i  po lityczne, k tó re  po ­
sz ły  po l in i i  na jm niejszego oporu, 
k tó re  n ie  chcia ły się za jąć tą  spra­
w ą  —  bo zby t tru d n a  je s t do w y ­
konania?

I  ten  b łąd na leży na p ra w ić , na ­
p ra w ić  natychm iast, n ie  zw leka jąc, 
n ie  czekając n a  ja k iś  cud  czy m an­
nę z nieba. A nn op o l n ie  może być
1 n ie  będzie Kopciuszkiem  m iasta.

W  s t r o n ę  A n n o p o 1 a D Z I E C I  A N N O P O L A

Tak dłużej pozostać nie może
BARD ZO  to  rom antycznie wygląda 

z daleka. S toją sobie m aleńkie 
dóm ki, ko ło  n ich  późne jesienne k w ia  
ty , w ia tr  strąca z d rzew  Liście na piasz 
czyste a le jk i, a po ale jkach kręcą się 
niezliczone ilo śc i psów, ko tó w  i  dzieci. 
„W s i spokojna, w s i wesoła!“

N ieste ty  n ie  jest to an i w ieś, ani 
spokojna, an i wesoła. To nasz w a r­
szaw ski „w ie lk o m ie js k i“  Annopol. I  
ca ły  czar pryska, gdy podchodzim y b li 
żej, Te m alownicze do m k i, to  walące 
się rudery. W  p ie rw szym  m ieszkaniu, 
do którego w chodz im y w ita  nas gospo 
dyn i tow . K a c z m a r s k a .  M ąż pracuje 
w  fabryce, ona tu ta j w  terenie. M ają  
sześcioro dzieci w  w ie ku  od la t 4 ao 
19.

R ozglądam y się —  gdzie się tu  taka 
grom ada zmieści?

C IA S N O , W ILG O T N O  I  C IEM N O
A le  ciasnota je s t wszędzie. A nnopo l 

lic zy  1500 m ieszkańców, za jm ujących 
21 baraków . Ciasnota to  w ie lk ie  zło —

Nie opłaca się
Mieszkańcy Ursynowa odetchnęli z 

ulga 1 września, kiedy M Z K  urucho­
m iło  lin ię  autobusową, łączącą dworzec 
k o le jk i podm iejskie j p rzy  u lic y  _ Pu­
ławskie j v  okolfczm /m i osiedlami (z 
Ursynowem włącznie ) ,

Dziś pasażero­
wie te j lin ii, l i ­
n i i  „R " ( przekre­
ślone )  wzdychają 
znowu, a jest to 
tym razem west­
chnienie bolesne i 
ciężkie. Autobus 
(bo kursuje tylko 
jeden) jest bo- 

. wiem obsługiwany 
przez personel < 
najmniej niezdy- 
scyplwowan y- Sza 
farsy jeżdżą za 
prędko, spóźnćają 
się, nie wydaje 
reszty, na uwagi 
zaś pasażerów od­
powiadają niez­
miennie: --Kie o- 
płaca się nam jaz­

da na te j trasie —  nic się tu nie za­
rabia’*•

Może M Z K  zechce nam wyjaśnić, na 
ja k ich  trasach konduktorzy „zarabia­
ją ”  i  dlaczego nie ma na l in i i  „ U ”  
(przekreślone) w izy t kon tro le row i

Zmiana rozkładu jazdy
na lin ii W arszaw a -  Tłuszcz

w  tym  jednak  w ypadku  jeszcze n a j­
m niejsze. W m ieszkaniu u  K aczm ar­
sk ich  podłogę zastępują jak ieś  cegły 
i  ka fe lk i.

Przepraszam, a czy tu  pod łog i gdzieś 
są? N ie ma. Są cegły, są p ły ty  beto­
nowe, są klepiska.

Jest pogodny, ła dn y  dzień, ściany 
jednak ocieka ją wodą. W ilgoć.

—  A  ja k  deszcz to i  z su fitó w  c iek­
nie —  in fo rm u ją  m nie mieszkańcy.

M IE S Z K A N IA  W  K O M O R K A C H ...
Ob. Romano m ieszka w  daw ne j szko 

le. T u ta j ludzie  poprzegradzali sobie 
oddzieme m ieszkanka. T u  są podłog i 
i... są b rak i. Ob L cu ia n o  np. m ieszka 
ja k  -ki et bez św ia tła . W komóreczce, 
k tó rą  za jm uje  w raz z córką jest m ałe 
ok ienko wychodzące na ko ry ta rz , czy 
na jak ieś  inne mieszkanie.

Grzęznąc po kos tk i w  sypk im  p ia ­
chu idz iem y od ba raku  do baraku. Mo 
że następne m ieszkanie będzie lepsze? 
— Następne okazuje się —  gorsze.

...I W  P IW N IC A C H
Ob. M a rc in ia k , staruszka, em erytka 

m ie jska  m ieszka w  na w p ó ł zawalonej 
p iw n icy . Razem z n ią  męczą się tu  
jeszcze cztery osoby. P iw n ica  grozi 
zawaleniem . Dlaczego do te j po ry  nie 
pomyślano o tym , żeby tych lu d z i prze 
siediić gdzieś w  bezpieczne miejsce?

W baraku 35 w  m ieszkan iu n r  10 ju ż  
by ła  ka tas tro fa  —  zaw a lił się su fit. A  
w  sąsiednim  m ieszkaniu n r  9 s u fit w i­
si dosłownie na jedne j zb u tw ia łe j be l­
ce. Pod ty m  w yg ię tym  w  pa łąk i  po­
pękanym  pułapem  sto i ko łyska  z p ię ­
ciom iesięcznym  dzieckiem.

N ie  m a sensu opisywać da le j. I  w łaś 
c iw ie  tru d n o  w y liczyć  wszystkTe bo­
lączki, k tó ra  większa, k tó ra  m n ie j waż 
na? A nnopo l n ie  ma elektryczności. 
M a ło  tego, że m ieszkańcy psu ją sobie 
w ro k  p rzy  na fto w ych  lam pkach —  w ie  
czoram i panu ją  tu  egipskie ciemnoś­
ci. Na całą osadę nie m a a n i jedne j 
la ta rn i. S tudnie są wpraw dzie , a le  ty l ­

ko  trz y  (!) Ustępy w ybudowano w  o- 
s ta tn ich  czasach, daw n ie j ludzie  „cho­
d z ili za dom ", co zresztą praw dopo­
dobnie i  teraz rob ią , gdyż ustępów jest 
i  m ało i  są daleko.

W Y K O R ZY S TA Ć  W S ZY S T K IE  
M O ŻLIW O Ś C I

O statn io m iasto przeznaczyło dla 
A N N O P O LA  12 M IL IO N Ó W  K R E ­
D Y TU . N ie  m oim  zadaniem jest oce 
niać, czy to dużo, czy mało, czy w y ­
starczy, czy nie. Jednak czy mało, 
czy dosyć —  do roboty trzeba za­
brać się od razu i doprowadzić tę 
dzieln icę do godnego W a r s z a w y  w y ­
glądu,
A  na A nnopo lu  b. dużo jest do zro­

bienia. I  do tego potrzebne są nie ty l­
ko k re d y ty , n ie  ty lk o  pieniądze, ale — 
i  to  przede w szystkim  — dobra wola.

K om is ja  Społeczna, k tó ra  teraz we­
spół z kom ite ta m i b lokow ym i zajm ie 
się k o n tro lą  k redy tów  na rem ont 
m ieszkań robotniczych pow inna w y ­
kazać m aksim um  dobrej w o li i  w  p ier 
wszym  rzędzie zw rócić uwagę na A n ­
nopol.

Z. K w iec ińska _

Tadeusz B ie lecki m a 12 la t, wych< 
w a l t ię  na wsi — s tra c ił rodziców -  
teraz na A nnopolu pasie krow y. D
szkoły nie chodzi —  bo gdzie i

M ała 17-micsięczna Irena  Gemsk 
weszła na ru in y  — ale zejść się bo 
Na rum ow isku —  żłobków n ie  m i

Polskie żubry  „odbudowują' 
w a r s z a w s k i e  Z O O

Młodzież szkolna karmi swycls ulubieńców
W arszawski Ogród Zoolog iczny jesz 1 Jednak ZOO ożyło i chociaż wolno, 

cze trz y  la ta  temu zupełn ie nie is tn ia ł ' ale ciągle rozrasta się do ogrodu god 
Jedynie zarośnięty i  zachwaszczony I nego sto licy. G rupa zw ierząt zadorno 
p lac z po rozb ijanym i k la tk a m i wska,! w ionych  ju ż  na dobre w  W arszawie
zyw a ł na to , że k iedyś b y ły  i  ży ły  (u ! 
zw ierzęta , reprezentujące faunę całe- ’ 
go św ia ta . i

Komisja P lanow ania omawia
ć-Ietn i p la n  o d b u d o w y  W a r s z a w y

koniecznością dokonania
p ra c  “te c h n ic z n o  -  z a b e zp ie cza ją cych  p rz y

W rwiązku
w łą c z a n iu  o d b u d o w a n e g o  d ru g ie g o  to ru  
n a  o d c in k u  W a rsza w a  —  T łu szcz , w  d n iu  
1 p a ź d z ie rn ik a  b r .  (w  c ią g u  je d n e j d ob y ) 
n iż e j w y m ie n io n e  p o c ią g i p o d m ie js k ie  b ę ­
dą k u rs o w a ły  w g . z m ie n io n e g o  ro z k ła d u  
ja z d y .

P oc iąg  o d ch o d zą cy  z  W a rs z a w y  W il .  o  
godz. 14.10 o d e jd z ie  o godz. 15.00, p rz y ja z d

Jak z  tą  o rto g ra fią
„&■ P. Jan  U , pseułd, „K w ia te k ”  

poległ itd ..."
P ięknie wykonana tablica nagrobko­

wa pow yhze j treści zdobi w itrynę  w e ­
sternową pewnego zakła 
du pogrzebowego przy  
K rakow skim  Przedmie­
ściu. . A  przed wystawą 
gromadzą się uczniacy i 
S politowaniem  kręcą 
głowam i.

Jeże li w łaściciel po­
siada odrobinę w stijdu  powinien także
zamiast n a m io t  umieścić n a d ¿ ¡ k to -____ „  umu _
pem s w ó j  ,»psewdomtn • Ho po co r ta  p ó ź n ie j,  t j .  o  godz. 1.30. 
ra ż a ó  swoje nazwisko na d rw in y  s  ta k  p o c ią g i p od a n e  p o d  p. 3 i  4 
błahego powodu, ja k  nieznajomość orto  « • * « « * *  °odde^ « 94r80f !adu 
g ra fii-  • ______________________________

d o  T łu szcza  o  godz. m .ss.
P o c ią g  o d c h o d z ą c y  *  T łu szcza  o  godz. 

13.54 o d e jd z ie  o  g odz . 13.00, p rz y ja z d  do 
W a rs z a w y  W ił .  o  godz . 15.53.

P o c ią g  o d ch o d zą cy  z T łuszcza  o  godz. 
15.30 o d e jd z ie  o  godz. 16.17, p rz y ja z d  do  
W a rs z a w y  W il .  o godz. 17.10.

W  z w ią z k u  z  w p ro w a d z e n ie m  z im o w e g o  
ro z k ła d u  ja z d y  o d  3 .X . b r .  i  ró w n o cze sną  
z m ia n ą  czasu z le tn ie g o  n a  z im o w y  D y ­
re k c ja  K .  P . w  W a rs z a w ie  za w ia d a m ia , 
że w  o k re s ie  p o p rz e d z a ją c y m  n a s tą p ią  n i ­
ż e j w y s z c z e g ó ln io n e  z m ia n y :

P o c ią g i pośp ieszne  z W a rs z a w y  o t .  — 
N r  107 o d c h o d z ą c y  o godz. 19.15 do Z a k o ­
p an e g o , o raz  N r  205 o d ch o d zą cy  o godz. 
17.10 do  W ro c ła w ia  p o  ra z  o s ta tn i o d e jd ą  
d n ia  30.IX .

P o w ro tn e  p o c ią g i N r  108 z Z a ko p an e go  
i  N r  206 z W ro c ła w ia  p o  ra z  o s ta tn i p r z y j ­
dą  do  W a r , /a w y  G ł. d n ia  2 .X . b r .

P o  ty m  te r m in ie  p o c ią g i te  n ie  będą 
k u rs o w a ły .

P o c ią g , p o ś p ie s z n y  N r  1305 o dch o d zący  
z W a rs z a w y  G ł. o  godz. 23.50 do Szczecina  
w  d n iu  2 .X . o d e jd z ie  o godz. 17.35.

P o c ią g  p a sa że rsk i N r  615 o d c h o d z ą c y  z 
W a rs z a w y  W sch . o  godz. 23.30 do  G d y n i 
o d e jd z ie  o je d n ą  g od z in ę  p ó ź n ie j,  t j .  d n ia  
3 .X . o godz. 0.30.

R ó w n ie ż  p o c ią g  p ośp ie szny  N r  1601 o d ­
ch o d zą cy  z W a rs z a w y  W sch . o  gedz. 0.30 
d o  O ls z ty n a  w  d n iu  3 ,X . o d e jd z ie  g od z in ę

O w szystkim , co się dz ie je  w  W ar­
szawie i  naw e t o tym , ja k  będą w y ­
g ląda ły  poszczególne dzie ln ice s to li­
cy w  przyszłości m usi być dokładnie 
po in fo rm ow ana Stołeczna Rada Na­
rodowa.

W  zw iązku z odbudową „pe łne rę- 
ee‘‘ p racy ma K o m is ja  P lanowania, 
k tó ra  m usi prze jrzeć i  zaakceptować 
każdy p lan now ych  in w es tyc ji, prze­
dłożony przez BOS lu b  NROW .

Na jednym  z osta tn ich zebrań K o ­
m is ja  zaopin iow ała p lan y  przestrzeń 
ne re jo n u  u lic y  K rucze j, trasy  W  — 
Z od W olsk ie j przez Leszno do placu 
Żelaznej B ram y, odcinek od K a p u ­

cyńsk ie j do B ie lańsk ie j, M a rie n ­
sztat K te re n y  ul. O kó ln ik .

U l ic H  K rucza zostanie w swych 
p rzeciw leg łych końcach poszerzona, 
p rzy  czym  odcinek 27 m. od A l.  S i­
korskiego przeznacza się na budow ­
n ic tw o  dla  in s ty tu c ji użyteczności pu 
bliczne j.

P ro je k ty  trasy  W —Z p rzy ję to  bez
zastrzeżeń, p rzyd a łby  się jednak  b a r­
dziej dogodny dojazd z P lacu T ea tra l 
nego do trasy, k tó ry  na p lan ie  prze­
biega zbyt k rę tą  u liczką.

W  dniach 28— 30 bm. K om is ja  p rzy  
stąp i do wstępnych prąc p rzy  oma­
w ia n iu  nowego, 6-letniego p lanu go­
spodarczego W arszawy. (ar)

N aukow cy m ają sw ó j „M ą d ra lin “
W y p o c z y n e k  i  p r a c a  w  O t w o c k a

T E A T R Y  -  K IN A  -  R A D IO
TEATRY p ^ n r o

d n ia  1 p a ź d z ie rn ik a  1948 r .
6.00 S y g n a ł czasu i  pob u d  

k a  m ło d z . .6.15. D z, p o r .  6.30 
M u z . z  p ły t .  7.00 S k ró t  w ia  
d om o śe i dz. p o r. 7.12 M u z . 
7, p ły t .  7.30 M u z . z p ły t .  8.20

T e a tr  R O Z M A IT O Ś C I: T e
_ a t r  R a p so d yczn y  „E u g e -

T e a łr  P O L S K I (K a ra s ia  ■' n iu s z  O n ie g in “  A .  S. Pusz 
godz. 19 „F a n ta z y " .  kina.

S T U D IO  (K aro w a  M l n ie - K J f N  A
c z y n n y . _ „

A T L A N T IC  (C h m ie ln a  83) A n n a  P ro le ta j- iu s z k a , par.'. 
„N ic h o la a s  N ic k le b y “ , p o -  ą j  D z  po łu d n . 12.09 M u z . 
c z ą te k  seansów : 14, 16.J50, z  p ły t .  12.25 R e c ita l fo r te -  
21,30, d la  z w . zaw . o godz. p ia n . S t. B ie l ic k ie g o . 12.45 

L E T N I (P o ln a  86) O godz. 19-e j. P o ra d n ik  d la  w s i.  13.00 K o n

P A L L A D IU M  (Złota 7-9) S,e r t, w ° Z17 ,W k' - 13 t 3 P i°,l,r  
„ Z ie lo n e  ’ la t a "  p oczą tek  C z a jk o w s k i — I  a ud  z e j -  
seans. 13, 15, 19, 21.30; d la  k l u .  „ K o m p o z y to r  T y g o d -  
zw . z a w . n .

K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w
ska 18) godz. 19 „S e a n s ".

C hcia łoby się zacząć od op isu  wspa 
n ia łe j o tw o ck ie j jesieni, ko lo row ych  
liśc i dębów, k lo nó w  i  dzik iego w ina,

, porastającego m ąd ra lińsk : domek, 
Ś w id ra , w ijącego się tuż za ogrodze- 

i n iem , nagrzanego od słońca jasno -  
żółtego piasku, na k tó ry m  przeciąga 
się le n iw ie  Lo rd , kunde l m ądra lińsk i.

I A le  m a to być n ie  opis, ty lk o  notat 
¡ka  in fo rm a c y jn a  ¿la warszaw iaków, 
żeby coś niecoś w iedz ie li o '„M ą d ra li- 

; nie” , a przede w szystk im  d la  marsza 
j w iaków  - naukowców , żeby n ie  ty lk o  
: o n im  w iedz ie li, ale : ko rzys ta li z je ­
go gościnności.

. . 1 A  w ięc: śliczny, m urow any, p ię tro
W- ni- 1 w y aomek w  sosnowym, 17-hektaro- 

w ym  lesie, skanalizow any i  ze lek try ­
fikow any i d ru g i d rew n iany , ijez w y  
żej w ym ien ionych  w ygód o raz trzeci, 
mocno, zdewastowany tzw. „b ia ły  do- 
m ek”  — stanow ią własność naukowe 
go in s ty tu tu  wydawniczego K asy im . 
M ianowskiego. D o m k i wybudow ane 
b y ły  w  1937 r. w ed ług  p ro je k tu  inż. 
W itk iew icza  i przeznaczone na wypo 
czynek i m.ejsce pracy d la  naukow ­
ców.

Założono rad io , w  przyszłości bę­
dzie też pewnie telefon. Jedynie dzie­
ciom  n ie  w o lno zakłócać ciszy „M ą- 
d ra lin a ” . (m -kar)

19.15 „ N ito u c b c " .
M A Ł Y  (Marszałkowska 81)

o godz. 19. s z tu k a  de F le r 
sa 1 de C ro laseta  „ P o w r ó t "

P O W S ZE C H N Y  (Z a m o j­
sk iego  88) o godz. 19 „G a n  
d ld a " .

r .  M . C. A . —  „ i a -  
b u s ia "  — Z a p o ls k ie j z  I r e ­
ną  G ó rską , Ł u c z y c k a , K u -  
ry lu k ó w n ą  1 D a m ię c k im , 
J . P ie tra s z k ie w ic z e m  1 K . 
L e s z c z y ń s k im . R eżyseria  
D . D a m ię c k ie g o

C O M O E D IA  (Szwedzka 8)
godz. 19. „P o c ia S  W id m o "  

T e a tr  „ P L A C Ó W K A "  go­

d z in a  19 „ K r w a w e  G o d y " .

T E A T R  D Z IE C I W A R ­
S Z A W Y  -i. w  p ró b a c h  sz tu  
k a  „B u d o w a li M o s ty " .

N O W Y  (P u ław ska  » )  
„Porw anie S ab in ek" godz 
19.08.

W R Ó B E L E K  W A R S Z A W

1'  5K I  Z y g m u n to w s k a  ł ,  co­
d z ie n n ie  re w ia  p t. 4 :1 .  Po 
czą tek  p rze d s ta w ie ń  godz. 
17.30 i  19.30.

n ia " .  15.30 „C h ro ń m y  p rz y ­
ro d ę  o jc z y s tą “ , 15.45 K w a -  

P O I.O N IA  (M a rs z a łk ó w - d ra rts  le k k ie j  m u z . w  w y -  
ska 56). „D e c y z ja  p ro f .  M i l  k o n a n iu  S e p te tu  JazzOwe- 
la s a ", pocz . seansów  13. 15, go. 16.00 D z. p o p o łu d n . 16.30 
19 i  21. ż w .  Z a w  17. A u d . m u z . w  w y k .  J , H u -

SYREN.A ( in ż y n ie rs k a  S) p e r ło w e j (m -s o p ra n ) o raz  
k w in te tu  in s t ru m . 16.45 A u  

„ K rą ż o w n ik  W a re g " . p o - d y Cja  d la  c h o ry c h  w  o p r. 
czą tek  seansów  15, 17 1 21; K s . M ic h a ła  R ękasa. 17.00 
z w  zaw  19 R e p o rtą ż  d la  m ło d z . 17.15

’ * ? K o n c . p o ś w ię c o n y  p rz o d o w
T Ę C Z A  (S uz ina  4) , /W lecz  n ik o m  p ra c ^  ZS R R . 18.00 

n a  E w a “ . P ocz. sea if- „ M ó w i W y s ta w a  Z ie m  Od- 
p ów  15. 17 1 21; z w . z ą w o - z y s k a n y c h “ . 18.05 „W  r y t -  
d o w e  19. m io  ta n e c z n y m “  g ra  zespół

T̂. O rze c h o w s k ie g o  z  u dz .
A K T U A L N O Ś C I N r  1 S t. R a ćh o n ia  (sk rzyce ) Z .

(M a rs z a łk o w s k a  1)2) P ro - G ra b iń s k ie j L A . W yso c k i f -  
g ra m  N r  48, pocz. seansu go  (p iosenk i) .  19.00 A u d . O r 
c o d z ie n n ie  o  «oaz. u .  g gn  iiS j u ib a  P o lsce “ . 19.00 

A K T U A L N O Ś C I N i.  « - „ w  W alce o z d ro w ie “ . 19.15 
(w  S y re n ie . Inżyn ie rska  I ,  T ra n s m . It-e j cz . In a u g u ra -  
n le czyn n e . c y jn e g o  K o n c . S y m f F i l ­

h a rm o n ii p o z n . 20.00 ,,L - 
8 T Y L O W Y  (M arsza łków - m a n e y p a n tk i“  — 72 °d c . po 

ska  n r  112) „W a k a c je “  P o - w ie ś c i b . P ru s a . .20.15 M uz. 
c zą t. seans, o  godz- 19, ł5 - s ło w ia ń ska  w  w y k .  W l. W o 
17. I Z w . Z a w . O 19-e.l c h n ia k a  (s k rz .)  p r z y  fo r te -  
„ V B K  p ia n ie  S e rg iu sz  N a g ry z o w -

sfei. 20.40 M u z . o p e r. z p ły t .  
A tr a k c ja  w  w a rs z a w ie  21.30 Dz. w le c z . 22.00 P ie ś n i 

je s t  R e p re z e n ta c y jn y  C y r k  w  wyk. Zesp . W o k a ln . PR . 
D in  -  D on a , k tó re g o  o tw a r -  pod  d y r . j .  K o ła c z k o w s k ie  
c ie  n a s tą p iło  w  c z w a rte k , 23 go. 22.00 M u z . ta n . z p ły t .  
b m . n a  p la c u  S ta ry n k ie w i-  23.00 Ost, w ia d .  23.10 M uz. 
cza tanecz. z p ły t .  23.30 H y m n .

Z „M ą d ra lin a ”  ko rzys ta li n ie  ty lko  
profesorow ie wyższych ucze ln i, o k tó  
rych  przede wszysJ‘k Lim pom yślano, 
tw orząc osiedle ale i  malarze,^ pisarze 
i  inżyn ie row ie . Dotychczas ściany sto 
łowego ozdobione £4 szkicam i N os­
kowskiego. W arunek b y ł jeden: na 
terenie „M ą d ra lin a ’ nie w o ln o  prze­
bywać kob ie tom ; kob ie ty  przeszka­
dzają zarów no w  pracy ja k  i  w yp o ­
czynku (!). M ężowie w yznacza li sobie 
ra n d k i z w łasnym i żonam i da leko po 
za ogrodzeniem.

„Jedynaczką”  by ła  jedyna osoba 
p łc i żeńskiej, M a ria  Kow alcaykow a, 
dzielna gosposia, k tó ra  w ra z  z synem 
ura tow a ła  „M ą d ra lin ”  od rozSzabro- 
wania. D zięk i n ie j n ie  zg iną ł z  dom u 
an i jeden cenny, pa m ią tkow y przed­
m io t, k tó rych  tu  je s t sporo.

Obecnie w ie le  się w  „M ą d ra lin ie ”  
zm ieniło . „M ą d ra lin e m ”  zarządza w a r 
szawski W yilz . Wczasów k tó ry  k ie ru je  
placówką. W  dalszym  ciągu z „M ą - 
dra liffia”  korzysta ją  przede w szystk im  
pro fesorow ie , docenci —  ludzie, k tó ­
rzy  m a ją  zw iązek z uczelnią, zakła­
dem naukowytm . O dbyw ają się tu  od 
czasu do czasu konferencję, czy k u r ­
sy M in . O św ia ty, czy K u ra to r iu m , 
przy jeżdżają też malarze, pisarze : 
muzycy.

— to  przeważnie dary podobnych o- 
grodów  k ra jo w ych  j  zagranicznych.

D a ry  jednak nie wystarczą, trzeba 
cośko lw iek także kup ić. I  tu  ro lę  cen 
ne j w a lu ty  w ym ienne j spe łn ia ją  na­
sze żubry, k tó rych  na jw iększą ilość, 
bo aż 60 sztuk posiada Polska. Pozo­
stałe 40 sztuk „św iatowego kontyngen 
tu “  przebyw a w  ZSRR, Szwecji,. H o­
la n d ii i Niemczech.

CO O TR ZY M A M Y ? /  
Ponieważ je dn ak  ilość żubrów  po­

w iększy się w  ro k u  przyszłym  o licz 
ne m łode potom stw o —  n ic  n ie  stało 
na przeszkodzie, aby 15 żub rów  w y ­
m ien ić  na inne zw ierzęta, ty m  ba r­
dziej, że o taką transakc ję  ju ż  daw ­
no zabiegają ZSRR, H o land ia , Dania, 
W łochy, Czechosłowacja i  USA.

Cena żubrów  jes t dość wysoka. Za 
pięć sztuk ZSRR o fia ro w u je  nam  25 
bobrów, 8 łosi, 2 rysie, 4 b ia łe  n iedź­
w iedzie i  8 w ie lb łądów . Razem 47

debry koncept w p a d li uczniowi*
szkoły powszechnej na Żoliborzu 
u l. Czarneckiego 39, k tó rzy  pUl̂ „ 
wycieczek szkolnych nazbierali 
duże ilości żołędzi, kasztanów, s, 
szek, owoców ja łow ca, ja rzęb iny j 
nych płodów  leśnych. „Zdobycz“ 
o fia ro w a li warszawskiem u ZOO, /  
ra dodana do pokarm u podstawoy 
go zw ierząt, wzm ocniła  jego warti
o d ż y w c z ą .

W arto aby i  inne wycieczki szk 
ne w z ię ły  udz ia ł w  podobnej aki 
Przed tym  należy oczyWj^cie poro, 
m ieć się z D yrekc ją  ZOO aby n j e /  
rać  owoców i  p łodów  n iepotrzebny;,

• ____n___  (

W A L N E  Z E B R A N IE  C Z Ł O N K Ó W  
O D D Z IA Ł U  W A R S Z A W S K IE G O

Z W . Z A W . L IT E R A T Ó W  P O L S K IC H

odb ę d z ie  s ię  w  p ią te k  d n ia  1 b m . o godz. 
16-ej w  lo k a lu  Z w ią z k u , Ś n ia d e ck ich  10. 
O becność w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  i  k a n d y d a ­
tó w  o b o w ią z k o w a .

Z  K L U B U  L E K A R Z Y
K lu b  L e k a rz y  p rz y  Iz b ie  L e k a rs k ie j 

W a rsza w sko  -  B ia ło s to c k ie j w  W a rsza w ie , 
p rz y  u l .  K o s z y k o w e j 37 ood a je  do w ia d o ­
m o śc i, że z d n ie m  8 p a ź d z ie rn ik a  b r .  (p ią ­
te k )  o  godz. 19-ej w z n a w ia  s ’ę w ie c z o ry  
o d c z y to w o  -  d y s k u s y jn e  ńa te m a ty  spo­
łeczn o  -  le k a rs k ie .

X. o d c z y t w y g ło s i p ro f .  d r . XV. S zena jch  
n t .  „ I s to ta  i  za d a n ia  w spó łcze sne j medy­
c y n y “ .

P o  d y s k u s j i  o d b ę d z ie  s ię  t ra d y c y jn a  
„h e rb a tk a  to w a rz y s k a “ .

W prow adzen i goście m ile  w idz ian i.

N A JL E P S I W  O DBUD O W IE 
W A R S Z A W Y

W  Sali SARP o tw a rta  została w  śro­
dę, dn. 29 bm . w ystaw a po rtre tó w  
p rzodow n ików  odbudow y W arszawy, 
w ykonanych  bezinteresownie przez 
cz łonków  Z w iązku  Polskich A rty s tó w  
P lastyków , oraz odbędzie się u roczy­
stość dekorow an ia  przodow n ików  od ­
znaką O dbudow y W arszawy.

L is ta  w yróżn ionych  robo tn ików  o- 
be jm u je  następujące nazwiska:

1. P oręck i W acław, 2. Religa A n ­
drze j, 3. Podwysocki Roman, 4. Pod- 
gorze lski Roman, 5. Brodaczewski 
W ładys ław , 6. Jene W ładysław , 7. 
S tan ick i M arian , 8. K u lisz  M iko ła j. 
9. K ow a lew sk i A leksander, 10. Pod­
łoga H e n ryk , 11. C iekaia Roman, 12. 
K asiak E dw ard , 13. Sosnowski Jan, 
14. W ilk  Józef, 15. Chrzanowski S ta­
nis ław , 16. Kasper A lic ja , 17. Nogal 
Stefan. 18. T y li M arian , 19. S tach- 
le w sk i W ik to r, 20. Zaskowski K a z i­
m ierz, 21. K osińsk i Edward, 22. Sob 
czalj Jan, 23. Ja n ik  M arcin , 24. K u -  
ba jczyk Józef. 25. Tkacz Leon, 26. 
P iszczalski W ładysław , 27. Czubek 
H enryk, 28. M u rzyń sk i Józef, 29. 
G ąsiorowslu S tan isław , 30. B ram o- 
w lez B ron is ław , 31. A rażny j an, 32. 
S olarsk i Ferdynand, 33. Szmydt A l ­
fred , 34. W iącek B ron is ław .

Z ż y c i a  

org. w arszaw sk ie j 
P P R

Z E B R A N IE  A K T O R Ó W
D ziś , 1 p a ź d z ie rn ik a  b r .  o godz. 15.3,  

będ z ie  s ię  ze b ra n ie  a r ty s tó w  i  pracow  
k ó w  scen w a rs z a w s k ic h  c z ło n k ó w  p p j,

zw ierząt, k tó re  ju ż  same mogą stw o- maJe1 s a ll K o n fe re n c y jn e j K o m ite tu  w  
rzyć małe ZOO. szaw sk iego  A l .  J e ro z o lim s k ie  23 -  l j  .

Rzym  re fle k tu je  na jednego żubra, o b e c n o ść o b o w ią z k o w a , 
w ysy ła jąc  w  zam ian 2 gaury. Jest to 
gatunek dzik iego byd ła  indy jsk iego , 
będącego ju ż  na w ym arc iu .

Czechosłowacja p łaci Ża żubra dwo 
m a lw a m i i  lisem  srebrzystym , zaś 
S tany Zjednoczone, k tó re  chcą zało­
żyć u siebie reze rw at żubrow y, należ­
ność uiszczą częściowo w  gotówce i 
częściowo w  zw ierzętach fu te rk o ­
w ych. ja k  n u rk i,  bobry  kanadyjsk ie  
i  lis y  srebrzyste.

N ie jeden z czy te ln ikó w  pom yśli so 
b ie: no dobrze, a le  co to ma 'wspólne­
go z W arszaw skim  Ogrodem Zoologicz 
nym ? M a , bo większość z w ym ien io­
nych zw ie rzą t jes t przeznaczona właś 
nie d ia  odbudowującego się Warszaw 
skiego ZOO.

Z B IE R A M Y  Ż O ŁĘ D Z IE  
Tymczasem ZOO odwiedza licznie 

m łodzież szkolna. M łodz i uczniacy łu  
bią zw ierzęta i  naw et chcą w  ją k ik o l 
w iek  sposób im  pomóc. Dotychczas 
nie w iedz ie li, ja k  m ają to zrobić. Na

U W A G A  N A U C Z Y C IE L E !

S e kc ja  oświatowa Komitetu Warsza 
skiego zawiadamia, Ze ogolne zebra, 
n au czyc ie l i  czi' PPR zostało przełożn 
z dnia 3 października br. na ^  
d n ia  19 p a ź d z ie rn ik a  br.
T O W A B Z Y SZE A K T Y W IŚ C I D Z IE L N l r  

Ś R Ó D M IE Ś C IE

zaw iadam iam y, że zebranie aktywu p- 
i  <PpS o dbędz ie  się dn ia 5.10 b r . 0 
16.30 w  s a li K o m ite tu  Dzielnicowego ul
k o to w s k a  48.

K  O M  u " n  I  k  A t --------
Stołecznej K o m is ją  Wspólnego 

W  sobotę 2.10. 1948 r  n
15-ej w  W ydz. P r o p a g a n d / ia l 
PPR odbędzie się posiedzenie S^o 
lecznej K on us ji W spólnegd g ¿ ¡ J
nia

Obecność wszystkich
obowiązkowa. członków

Pszczelarskie m iasteczko
powstaje obok parku Paderewskiego

R ozleg ły płac, ciągnący się wzdłuż 
A l. W aszyngtona od p a rku  Paderew­
skiego aż do Grochowa, W ydzia ł u r ­
b a n is tyk i BOS przeznaczył na t z *  
teren w ystaw ow y. T u  w  przyszłość* 
odbywać się będą wszelkiego rodza­
ju  wystaw y

N ie w ie lk i, jednohektarowy odcinek 
tarenów  w ystaw ow ych , po uzgodnie­
n iu  z BOS-em, wydzierżawiony zo­
sta ł Spó łdzie ln i Pszczelarskiej w  W ar­
szawie.

Spółdzie ln ia  ta, oprócz działalność, 
hand low e j i w ytw ó rcze j, prowadź 
na szeroką skalę zakro joną akc ję  pro 
pagandy i  szkolenia w  zakresie pszcze 
lai-stwa. Na przydzie lonym  sobie te­
re n ie  spółdzie ln ia przy pomocy In ­
s ty tu tu  Pszczelarskiego budu je  nowo­
czesny ośrodek k u ltu ry  pszczelar­
skie j, k tó ry  jednocześnie będzie sta­
ły m  paw ilonem  pszczelarstwa na 
w szystk ich  w ystaw ach.

W  skład ośrodka, w ed ług opraco­
wanych ju ż  i zatw ierdzonych p ro je k­
tów, wchodzą: b iu ro  spółdzielni, k re- 
ś łam ia , wzorcowe w arsz ta ty  sprzętu 
pszczelarskiego, p racow n ie  do badań 
technolog icznych i  chorób pszczół, 
sala w yk ładow a , b ib lio teka , a nawet 
stacja m eteorologiczna dla  potrzeb 
pszczelarstwa. W  specja lnej h a ll i  na 
o tw a rty m  teren ie  urządzona będzie 
stała w ys taw a  pszczelarska oraz pa-1 
w ilo n  propagandowej sprzedaży m io- |

du i przetworów 
wych. m iodowo -  ow o6^.

“ środka spółdzie ln ia zacz-, 
. . . . .  w iasnych k redy tów  obrotowych

833 tys ' zł. “ ¡welowano i 
obsadzono drzew kam i teren, nawip 
zsono gruzu dla podniesienia jego 1, ” 
ziomu, spciuądzono dokładne plany i  
rysun k i robocze zabudowań oraz 
kupiono dw a ba rak i. Jeden z  m iń  
ju ż  stoi. M ieści się tu  na razie 
w izoryczny w arszta t sprzętu ° '  
larskiego. PSZCZę,

Na przyszły ro k  Spółdzielnia
obiecane k re d y ty  inwestycyjne“ ^  w ?  
sokości 3 m ilion ów  złotych. O trzym ał 
nie tych pieniędzy pozwoli na uru  
chomienie  ̂ n iek tó rych  dochodowych 
działów ośrodka tak, by  sta ł się on 
m ateria ln ie  niezależnym. Całość bu­
dowy rozplanowana jest na trz y  lała, 
a koszt je j wyniesie 8 m ilio n ó w  zku. 
tych.

Dążeniem spółdzielni jest m. i® 
spopularyzowanie spożywania m io d l 
we wszystkich postaciach ta k  by za­
m iast „ le ka rs tw a “ , stał się on pre- 
duktem  codziennogo uży tku  szerokidl 
mas Środkiem  do w ype łn ien ia  ttoo 
celu będzie w łaśnie ośrodek, k t iry  
ponadto odegra ważną ro lę  w  p a ­
noszeniu poziomu i  rozpowiszechria- 
niu  pszczelarstwa — nie rzucającej 
się w  oczy, lecz pożytecznej i docho­
dowej dziedziny gospodarstwa wiej" 
skiego. ( i m >

Redakcja u l. Smolna 12 T e le fony: Redaktor Naczelny 8-22-60; Red. nocna 1 zagrań. 8- 82- 35;Sekret. Red. 8-82-29; Dzia ł M ie js k i 8 S2-27. Dział lis tów  1 in te rw , 8-51-94, K olp. 8-71-80, A d m .  ul. Smolna 13, 8 29 -34; Dział oglosz. 8-50-23.
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N r  271 7G isC S  L U D I)
M a ry n a rz e  zag ran iczn i 
n a  od bu dow ę W a rs z a w y

W y n ik i z b ió rk i n iedzie lne j na od­

budowę W arszawy w  G dyn i p rzyn io ­

s ły  Szereg niespodzianek. Okazało się 

bow iem , że kwestarze przyn ieś li pew 

ną Ilość zagranicznych w a lu t. Prze­

prow adzając bow iem  zbiórkę w  dziel 

n icy  p o rto w e j doc ie ra li on i także i  

na  pok łady sta tków  zagranicznych. 

Cel zb ió rk i ta k  przem ów ił do przeko 

nan ia  m arynarzom  z k ra jó w  obcych, 

że p rzy  podsum ow yw aniu całej akc ji, 

stw ierdzono znaczną .ilość tak  szwedz 

k ic h  k o rcu  ja k  i  do larów .

H U T A  S Z C Z E C I N  
rozpoczęła  p rodukcję  

n a  e k s p o r t
H u ta  żelazna Szczecin rozpoczęła 

osta tn io  p rodukcję  na eksport. W  naj 

b liższym  czasie 500 ton surów ki 
żelaznej odp łyn ie  do Szwecji. Z w ró ­

cić  należy uwagę na to, że S tołczyń- 

ska H u ta  by ła  ca łkow ic ie  zdewasto­

wana przez N iem ców  w  czasie ich  

ucieczki i  uruchom iono ją  dopiero w  
1947 roku . Palen iska w ie lk ic h  pieców 

b y ły  ta k  dokładnie zam knięte i  żaba 

rykadowane, że k ie dy  robo tn icy  po l­

scy o tw o rzy li jeden z pieców t l i ł  się 

W n im  jeszcze żar sprzed dwóch la t.

BANDERA POLSKA ZAJMUJE
C Z O Ł O W E  M I E J S C E

W  obrotach po rtó w  G dyn i i  Gdań­
ska, zarówno w  im porc ie  ja k  i  ekspor 
cie przeważają to w a ry  masowe. W 
s ie rpn iu  ob ró t tow a row y  obu po r­
tów  w yn iós ł ogółem 1.175 tysięcy ton, 
w  tym  na po rt gdyńsk i p rzypad ło  
643 tys. ton, o na p o rt gdański 535 
tys. ton. W  tym  czasie przez oba por­
ty  w yw ieziono 850 tys. ton tow arów , 
przywożąc zaledw ie 326 tys. ton. W y 
wóz tow a rów  masowych, ja k  węgiel, 
koks 1 b u n k ie r osiągnął 808 tys. ton, 
czy li na pozostałe tw a ry  przypad ło 
44 tysiące ton, co stanow i zaledwie 
5 proc. ogólnego eksportu G dyn i i 
Gdańska. Na to w a ry  te składa się 
m iędzy in n y m i n iedawno zapoezątko 
w any w yw óz drzewa oraz a rtyku łó w  
żywnościowych, ch e m ika lii (soda i  
b ie l cynkowa) w yrobów  m eta low ych 
itp .

W  pozycji im p o rtu  z ogólnej c y fry  
326 tysięcy ton  większość, bo 256 ty ­
sięcy ton , przypada na to w a ry  maso­
we, ja k  ruda  i  naw ozy sztuczne. Po­
zostałe 70 tysięcy ton  to  ropa na fto ­
wa, tomasyna, bawełna, w ełna, m a­
szyny oraz ry b y  z po łow ów  w łasnych 
i  zagranicznych.

M iesiąc s ie rp ień  należy uważać w  
ogólnym  obrocie tow a row ym  zespołu 
portowego Gdańsk —  G dynia za dość 
korzystny. W rzesień pow in ien  jednak 
że przewyższyć ob ro ty  m iesięcy po­
przednich. Jeśli chodzi o trz y  ostat­
n ie  miesiące tego roku , ja k ie  nas cze 
ka ją , to należy się spodziewać zm niej 
szenia obrotów . Jest to ob jaw  norm al 
ny, ze względu na trudne  w a ru n k i 
żeglugi w  okresie jesienno - zim o­
wym .

Do G dyn i 1 Gdańska weszło w

s ie rpn iu  511 sta tków , o łącznym  tona 
żu 540.600 t. N a uwagę zasługuje 
fa k t, że bandera polska wysunęła się 
na d rug ie  miejsce, ustępując jedyn ie  
duńskie j.

Dotychczas kole jność bander w  o- 
brocie naszych po rtó w  kszta łtow ała  
się w  ten sposób, że na trzech p ierw  
szych m iejscach zna jdow a ły  się s ta t­
k i  szwedzkie, duńskie 1 USA. Uplaso 
w an ie  się bandery po lsk ie j na jednym  
z p ierwszych m ie jsc należy tłu m a ­

czyć tym , że osta tn io  flo ta  polska 
przewoziła w  większej ilości rudę ze 
Szwecji do Polski. W poprzednich 
miesiącach s ta tk i nasze kursow a ły  na 
innych  trasach, z A m eryką  Poludnio 
wą w łącznie i d latego rzadko zaw i­
ja ły  do po rtów  m acierzystych. Obec­
nie coraz częściej w idz im y  banderę 
polską w  naszych portach i  należy 
przypuszczać że w  dalszym  c iągu u- 
trzym a się ona na jednym  z czoło­
w ych  m iejsc, (k)

Premiowanie wydajności pracy
w  u r z ę d a c h

W  d n iu  1 październ ika w e jdz ie  w  
życie rozporządzenie M in is tra  Poczt 
i  Te legra fów  w  spraw ie prem iow an ia  
w yda jności p racy w  państw ow ym  
przedsiębiorstw ie P. P. T. i  T. O bej­
m ie ono 38.500 p ra cow n ikó w  poczto­
w o - te lekom unikacy jnych, tzw . pro 
dukcy jnych , k tó rych  czynności da ją 
się ściśle obliczyć w  czasie.

P rzepisy w ykonawcze u regu lu ją  
sposób obliczania no rm  pracy i  sta­
w ek prem iow ych. W ysokość ich  usta 
łono, po porozum ien iu się z k ie ro w n i 
kam i jednostek o rgan izacyjnych i  
przedstaw icie lam i zw iązków  zawodo­
w ych. Jednostką zasadniczą jes t je d -

p ó c z t o w y c h
nostka p racy rów na 34 sekundom  cza 
su. D la na leżyte j oceny czynności bar 
dziei złożonych służy tabela norm.

N ow y system prem iow an ia  p rzy jm u  
je  ja k o  zasadę osiągnięcia in d y w id u ­
alne pracow nika . Jedynie w  tych  dzia 
łach służby, w  k tó ry c h  czynności w y  
nyw ane przez zespół tw orzą całość or 
ganiczną p rem iow an ie  będzie zespo­
łowe. Dotyczy to p racow n ików  służ­
by te le fon iczne j. Należy podkreślić, 
że nowe no rm y  oparte są. nie ty lk o  
na teoretycznych zasadach, ale ró w ­
nież ł  na życiowo uzasadnionych 
m ie rn ikach.

P I  £ K N E  W Y N I K I
W S P Ó Ł Z A W O D N IC T W A  P R A C Y

M Ł O D Z I E Ż Y  P O M O R S K I E J
Obecnie można ju ż  podsumować 

w y n ik i współzawodnictwa p racy na 
Pom orzu wśród tam tejszej m łodzie­
ży. Cztery etapy m łodzieżowe o 
współzawodnictwo p rzyn ios ły  w zrost 
p ro du kc ji w  szeregu fa b ry k  150 p ro ­
cent. P ią ty  etap zm ob ilizow a ł 14.948 
m łodych mężczyzn 1 kob ie t, i  ob ją ł 
120 zakładów pracy. N a js iln ie jszym  
ośrodkiem  współzawodnictwa jest 
Bydgoszcz. Na terenie tego m iasta 
stanęło do ryw a liza c ji przeszło 10 ty ­
sięcy m łodzieży. Dalsze m iejsca za j­
m ują : T o ruń  (1640), Grudziądz (1200) 
i  W łocław ek (1100).

Najlepsze w y n ik i uzyskała m ło ­
dzież następujących zakładów pracy: 
Fabryka  Ciszewski, K abe l Polski,

Bydgoska F abryka  Narzędzi, „P e r- 
s il"  i  „Pasamon“ . W ostatn im  okre­
sie do ry w a liz a c ji w  p ro d u kc ji w łą ­
czyła się m łodzież w arszta tów  głów-: 
nych P K P  i  ko le jow ych  zakładów  e- 
lektro techn icznych z Torun ia . Po 
dwóch miesiącach p racy w  ram ach 
V-go etapu w spółzawodnictwa in dy ­
w idua ln ie  pierwsze m iejsce za jm uje 
tów . Jerzy K rouzew icz z Bydgoskie j 
F a b ryk i Narzędzi (392 proc. norm y), 
drugie Izydo r C zerw iński z F ab ryk i 
W odom ierzy i  Gazomierzy w  T o ru ­
n iu  (329 proc. norm y), dalsze miejsca 
przypadają Leonardow i M arc inkow - 

•skiemu z T orun ia  i  Tom ajczukow i z 
Bydgoszczy.

W O JE W Ó D Z TW O  O LS Z TY Ń S K IE  
c z e k a  n a  l e k a r z y

Złóż ofiarę n a
edfłudse? Warszawy

W ojewództwo olsztyńskie nie może 
narzekać na b ra k  odpow iednich bu­
dynków  szpita lnych i  urządzeń szpi­
ta lnych. W szystkie zostały przejęte 
przez Pow iatowe Z w ią zk i Samorządo 
we i  poza gm acham i w  N idz icy, P i­
szu i  Iław ie , k tó rych  rem ont jest w  
toku, inne  zna jdu ją  się w  stanie zdat 
nym  do użytku .

M ie jsk i Szpita l w  O lsztynie znajdu 
je  się w  stad ium  reorganizacji. W 
przyszłości będzie on zakładem lecz­
n iczym  o zasięgu w o jew ódzkim  z od­
dzia łam i: ch iru rg icznym , w ew nętrz­
nym , g inekologicznym , położniczym,

laryngologicznym , neurologicznym , o - 
ku iistycznym , dziecięcym i  zakaź­
nym  Jedyną bolączką resortu zdro­
w ia  na tam tejszym  terenie jest b rak 
odpowiedniej ilości lekarzy specjali­
stów i wyszkolonego personelu po­
mocniczego dla obsadzenia zakładów 
leczniczych i  ośrodków zdrowia.

D la  zaradzenia tym  brakom  urucho 
m iono ostatnio w  K o rtow ie  samorzą­
dową szkołę pielęgniarską. Sprawa 
natom iast b raku  lekarzy specjalistów 
je s t jeszcze nie załatw iona. Ostatnie 
dane wskazują, że osied lić się może 
tam  50 lekarzy różnych specjalności.

W Z M IA N K A  O P R ZETARG U 
Rejonowe K ie ro w n ic tw o  Robót W odno. 

M e lio racy jnych  w  C H E ŁM IE , u l. Dw orcowa 31 
ogłasza PR ZETAR G  N IE O G R A N IC ZO N Y  

ba budowę trzech magazynów przeciwpow o­
dziowych,

O fe rty  należy składać do Rejonowego K ie ­
row n ic tw a . O tw arc ie  o fe rt nastąpi w  d n iu  9 
października br. o godz. 11-tej.

Ogłoszenie przetargowe wywieszone jest w  
Rejonow ym  K ie row n ic tw ie , w . Urzędzie W oj. 
Pom orskim  w  T orun iu , u l. Bydgoska 74 oraz 
w  Starostwach Swiecie i  Chełmno. 3024K

OGŁOSZENIE
C EN TR ALNY Z A R Z Ą D  E N E R G E T Y K I zawia- 
lam ia  wszystk ich odbiorców  energ ii e lektrycz­
nej na te ren ie  Z jednoczeń Energetycznych: 

W A R S Z A W S K IM  
R A D O M S K O -K IE L E C K IM  
Ł Ó D Z K IM
P ŁO C K O -w ł o c ł A W S K IM
l u b e l s k i m
k r a k o w s k i m
G Ó R N O Ś LĄ S K IM
D O LN O Ś L Ą S K IM
P O Z N A Ń S K IM
E TD G O S K O -TO R U N S K IM

:e od dn. I-go  październ ika br. zostają w p ro ­
wadzone M IE S IĘ C ZN E  NO RM Y zużycia energ ii 
dek iryczne j:
V) D la  gospodarstw dom owych _ (ta ry fa  I) kon- 
yngenty wynoszą: w  m ieszkaniach 1-izbowych 
'•0 k ilow atogodzin na m iesiąc; W m ieszkaniach 
(-izbowych —  25 k iló w , na miesiąc; w  m ieszka­
niach 3-izbowych ,— 35 k iló w , na m iesiąc; w  
mieszkaniach 4- i  w ięcej izbow ych 45.
>V m. st. W arszaw ie obow iązują no rm y nastę- 
Jujące: d la  m ieszkań 1-izbowych 20 k ilow atogo- 
Izin na m iesiąc; d la  m ieszkań 2- i2jto w y ch — 30 
Slow. na m iesiąc; dla m ieszkań 3-izbowych — 
i5 k iló w , na m iesiąc; dla m ieszkań 4-izbowych 
— oo k ilow a togodz in  na m iesiąc i  t. d., Po 15 k i' 
°watogodzin na izbę.
B) D odatkowo dla każdego dziecka do la t trzech 
włącznie na podstaw ie przedstawionego zaświad 
ten ia  a d m in is tra c ji m iejsca zamieszkania przv- 
hawany będzie doda tkow y kon tyngent 8 k ilo  
tatogodzin miesięcznie. D la  lo k a li całkow icie ze 
tk try f¡kow an ych  mogą być przyznane norm ’ ' 
iryższe w  zależności od ilośc i m ie s z k a ń c ó w  za­
meldowanych i  w a ru n kó w  m ieszkaniowych'
') D la lo k a li „n iem ieszka lnych“  (ta ry fa  a 
rtęć Sklepów, warsztatów , b iu r  itp . miesięczne 
ontyngenty zużycia usta la  się w  wysokości 7'■ 
roc. zużycia w  odpow iednim  miesiącu roku  
biegłego.
i) D la  odbiorców przem ysłow ych Zjednoczenia 
Inergetycznego po uzgodnieniu z zainteresowa- 
ym i usta lą m aksym alną moc z ja k ie j będą on, 
io g li korzystać w  czasie godzin szczytowego 
bciążenia.
>) Za energię zużyta ponad wyznaczone kod- 
yngenty op ła ta wynosi:
d la  gospodarstw dom owych 25 z ł za k ilow a - 
togodzlnę;
dla  lo k a li n iem ieszkalnych podw ójna stawka |  
norm alna;
t. zn. 30 zl. za kilowatogodzm ą pyzy ta ry f ie  
I la  i  60 zl. za k ilowatogodzinę pray ta ry ­
f ie  I lb .

!) Równocześnie wprowadza snę zakaz korzysta­
ła  z g rze jn ików  e lektrycznych w  czasie godzin 
Zeszytowego obciążenia t- zn- od godz. 6,30 do 
3-ej 1 od zm ierzchu do 22-ej oraz zakaz wzy­
wania rek lam  św ie tlnych  i  ośw ietlen ia  w ystaw  
klopowych ponad 40 w a tów  na okno.

-V razie n ie  zastosowania się do powyższego 
•dbiorey będą odłączani od sieci na czas od 3 
m i do 1 miesiąca. Podobne ry g o ry  będą stoso­
wane w  przypadku dw ukro tnego przekroczenia 
arm kon tyngentow ych w  loka lach niem ieszknł- 
yeh (ta ry fa  I I) .  ____ 2991K

Kierownik - wychowawca
dla ęjrupy uczniów potrzebny
NA WYJAZD ZAGRANICĘ.

Wymagsne: język niemiecki, doświadczenie pedagogiczne.
Zgłoszenia Biuro Personalne Zarządu 
Głównego R .S .W . „ P R A S A “  

ul. Bagatela 14.
3 02 2 -B

Przetarg

szt. 92 
szt. 28 
szt. 3

szt. 6 
szt. 5 
szt. 19 
szt. 9 
szt. 3 
szt. 78

laczelna D yre kc ja  Państwowych Zakładów  | 
¡howu K o n i, W ARSZAW A-SŁU2E W TEC po- |
bukuje p racow n ików  na w y jazd:
V K S IĘ G G W Y C H -B ILA N S IS TÓ W  ze znajo­
mością b u ch a lte rii ro lne j. 
'A D M IN IS T R A T O R Ó W  m a ją tkó w  ro lnych, 
tczegółowe o fe rty  w ra z  z życiorysem  kie- 
v ać pod w yże j podany adres. 2995K

U n iw e rsy te t M . C. Skłodow skie j w  L U B L IN IE
ogłasza P R ZETAR G  N IE O G R A N IC ZO N Y  

na dostawę m e b li standartow ych, oraz w yko ­
nanie sto łów  la bo ra to ry jnych :

I.  1. krzesła  zw yk łe
2. tabore ty  zw yk łe
3. s to ły  kance lary jne  

dw u  szuflad, jasne
4. b iu rk a  kancelary jne
5. szafy kance lary jne
6. szafy biblioteczne
7. w ieszaki stojące
8. kosze na śmiecie

I I .  1. s to ły  labo ra to ry jne

T erm in  dostarczenia m ebli s tandartow j'ch  do 
dn ia 30. X . 48r . s to łów  labo ra to ry jn ych  do 
dnia 27. X I .  48 r.

P odk ładk i przetargowe oraz szkice można 
nabyć w  In tenden tw ze  UMCS, P lac L ite w ­
ski 5, pokój N r. 9, gdzie rów nież można o trzy ­
mać bliższe In fo rm acje  i  gdzie należy sk ła ­
dać o fe rty  w  zalakowanych kopertach.

O tw arc ie  kop ert nastąpi dn ia 16. X . 48 r. 
o godz. 12-tej. Do o fe rty  należy dołączyć, 
k w it  w a d ia ln y  w  wysokości 1 proc. sumy 
ofe rtow ej, wpłaconej do B.G.K. w  Lu b lin ie .

UMCS zastrzega sobie praw o: 1. un ieważ­
n ien ia  przetargu bez podania p rzyczyny i  bez 
zobowiązania ponoszenia ja k ich ko lw ie k  od­
szkodowań; 2. częściowego skorzystania z 
o fe rty ; 3. praw o w yb o ru  oferenta bez wzglę­
du na w y n ik i p rze targu; 4. zwiększenia robót 
w g  cen jednostkow ych w  ofercie.

U n iw e rsy te t MCS —  R ektor: 
3°14K (prof. d r. T. K ie lanow ski)

PRZEBSEgSIORSTWO ROBÓT
l l2 Y 8 l£ R Y J S 9 -3 9 £ e % U B Y C a

inż. M. OSĘKA i S. SOBIESKI
SPÓŁKA JAWNA.

Warszawa, ul. Miodowa 14 
Budowa „DOMU RZEMIOSŁA“

3 0 1 6 -K

O GŁO SZENIE I I I
W skutek zarządzonej uchwałą Rady M in i­

s trów  z dn ia  4 k w ie tn ia  1943 h k w id a c ii P o l­
skiego B anku Kom ercyjnego Spółka A kcy jn a  
w  Warszawie. Sąd O kręgow y W ydzia ł I I .  
H and low y w  W arszawie postanowieniem  z 
dn ia  25 w rześnia 1947 m ianow ał lik w id a to ­
rem  Z Y G M U N T A  S C IIU S TR A  w  W arszawie, 
u l. Bartoszewicza 7.

W zywa się w ie rzyc ie li Polskiego Banku K o  
inercyjnego S. A . do zgłoszenia lik w id a to ro w i 
ich w ierzyte lności w  ciągu 3 m iesięcy od daty 
trzeciego ogłoszenia. 2557K

O G ŁO SZENIE
D zia ł B udow n ic tw a C. S. S. „S P O ŁE M “  

ogłasza P R ZETAR G  N IE O G R A N IC Z O N Y  
na wykonanie budow y ogrodzenia i  urządze­
nia  podwórza p rzy  u l. Różanej N r. 14 w  W ar­
szawie.
P odk ładk i za zw rotem  kosztów, w  Dziale B u ­
dow n ic tw a „Społem “  G rażyny 22, pok. 16 w  
Warszawie.
P rzeta rg  5. 10. rb . godz. 10.15, G rażyny 22 
pok- 9. . 3015K

P R ZE TA R G
C E N T R A LA  SKÓR SUROW YCH w  Ł O D Z I 

u l. S ienkiew icza 9
ogłasza P R ZETAR G  N IE O G R A N IC Z O N Y  

na w ykonan ie  4.099.000 sztuk tab liczek d re ­
w n ianych  z drzewa bukowego z num eram i i  
cechami C e n tra li Skór Surowych, w yp a lo ny­
m i lu b  w ytłaczanym i i  m a low anym i trw a łą  

fa rbą , nierozpuszczalną w  roztw orze kwasu 
solnego.

W zór tab liczk i oraz ślepy kosztorys moż­
na otrzym ać w  W ydzia le Zaopatrzenia Cen­
t r a l i  S kór Surówych w  Łodzi, u l. S ienk iew i­
cza 9, pokój 56 oraz w  O ddziałach W ojewódz­
k ic h  C en tra li S kór Surowych:
1. W arszawa, u l. S ierakowskiego 2
2. Bydgoszcz, u l. K ró lo w e j Jad w ig i 4
3. Gdańsk-Wrzeszcz, u l. Kościuszki 7-9
4. Byto-m, u l. Kraszewskiego 2-3
5. Poznań, u l. G arba ry  56
6. K rakó w , u l. W ie licka  2
7. Szczecin, u l. M ick iew icza 30-32
8. W rocław , u l. K rakow ska  41
9. B ia łys tok, u l. K ijow ska  _ 10.

O fe rty  pisemne, odpowiadające treści ko ­
sztorysu ślepego, w  zalakowanych kopertach 
z napisem „O fe rta  na ta b liczk i“ , należy sk ła­
dać pod wskazanym  adresem w  Łodzi do dn ia 
12. X . 1948 r. godz. 12.

O tw arc ie  o fe rt nastąpi w  tym  samym dn iu  
o godzinie 15,30 p rzy  ul. S ienkiew icza 9, I l-g a  
lew a oficyna, pokój 56.

W adium  w  wysokości 2 procent od ofero­
w ane j sufny należy w p łac ić  do Narodowego 
B anku Polskiego na kottto_ 1369.

K w it  na wpłacone w ad ium  należy załączyć 
do o fe rty .

Centrala S kór Surowych zastrzega sobie 
praw o w yb o ru  oferenta,_ a także un ieważnie­
nie  prze ta rgu bez podania przyczyn. 3017K

Przemysłowo Handlow e Zak łady Chemiczne 
„L . SPIESS i  Syn“  w  T A R C H O M IN IE
pod Zarządem  P aństw ow ym  ogłaszają

p r z e t a r g  n i e o g r a n ic z o n y

na w ykonanie meblowego sprzętu labo ra to ­
ry jnego  dla F a b ry k i P en icy liny  w  T a reh cm i- 
nie koło W arszawy.

P odkładki prze targowe oraz szkice rysu n ­
kow e za zw ro tem  kosztów można otrzym ać w  
Dzia le O dbudowy Zakładów.

T erm in  składania o fe rt dn ia 11 paździer­
n ika  1S48 r. o godz. 11.00. Do o fe rty  należy 
załączyć pokw itow an ie  z w ad ium  złożonego w  
Kasie Zakładów  w  wysokości 2 proc. sum y 
kosztorysowej.
Zm iana lu b  cofnięcie o fe rty  dopuszczalne są 
ty lk o  w  te rm in ie  p rzew idzianym  do składa­
n ia  o fe rt.

P rzeta rg  odbędzie się w  B iurze Z akładów  
w  Tarchom in ie  w  dn iu  11 października 1948 r. 
o godz. 11,30.

Z ak łady  zastrzegają sobie p raw o  swobod­
nego w yb o ru  oferenta, zmniejszenia lu b  zw ięk 
szenia zakresu robót, oraz un iew ażn ien ie  prze­
ta rgu  bez podania przyczyn i  ponoszenia z 
tego ty tu łu  ja k ic h k o lw ie k  odszkodowań.

_____________________  __________  3029K

« s i t ™  mimm \ hahdlu
PAŃSTWOWE TECHNICUM 

KORESPONDENCYJNE
Szkolenie zawodowe p ra cow n ikó w  hand lo­
w ych  kszta łc i i  daje up raw n ie n ia  p racow n i­
kom  hand lu  i  kandydatom  do zawodu han­
dlowca.

Zapisy p rzy jm u je  B iu ro  Technicum  Warsza­
wa, Sienna 16, I I  p.( teł, 8-29-27 (Siedziba Za­
rządu Głównego Z w iązku  Zawodowego P ra ­
cow n ików  H and low ych i  B iu row ych  R. P.).

3021K

O G ŁO SZENIE O P R ZETAR G U  
N IE O G R A N IC Z O N Y M

Państwowe Z ak łady  Przem ysłu W łók ienn i­
czego N r. i  w  Ż y r a r d o w ie  W ydzia ł 

Zaopatrzenia ogłaszają 
PRZETARG

na robo ty  tynka rsk ie  w  budynku  przem ysło­
w ym  tu t. Zakładów.

Siepe kosztorysy można nabyć w  W ydzia le 
Ruchu, gdzie rów nież można zapoznać się z 
w a run kam i ogólnym i wykonania.
O fe rty  w  z fi lakowanych, nieprzezroczystych 
kopertach z odnośnym napisem należy skła­
dać w  b iu rze  W ydzia łu  Zaopatrzenia w  Ż y­
ra rdow ie . Lim anowskiego 1, do godz. 10 —
dnia 7 październ ika 1948 r. w  ty m  czasie na­
s tąp i o tw arc ie  o fe rt.

Dó o fe rty  należy dołączyć k w it  kasy tu t. 
Z akładów  na wpłacone w ad ium  w  wysoko­
ści 2 proc. oferow anej sumy.

Państwowe Z ak łady  P rzem ysłu W łók ienn i­
czego N r. 1 zastrzegają sobie praw o w yboru  
oferenta, bez w zględu na wysokość ceny 
zm niejszenie lu b  zwiększenie ob iektu prze ta r­
gowego, podzia łu robó t m iędzy oferentów , o- 
raz  un ieważn ienie prze ta rgu bez podania p rzy  
czyny i  roszczenia p ra w  do ja k ich ko lw ie k  
odszkodowań. 3028K

Ciyła|c’e

Wolności“

„Chłopską
Drogą“

P. P. F IL M  P O LS K I C entra la  H and low a 
W A R S ZA W A , M arsza łkow ska 56 V. p.

o g ł a s z a
P R ZE TA R G  N IE O G R A N IC Z O N Y  

na w ykonan ie  pó łek d rew n ianych  z m ate ria łu  
Przedsięblorswa na halach M agazynu p rzy  
u l. S k ie rn ie w ick ie j 7.
In fo rm a c ji co do budow y półek, udz ie li K ie ­
ro w n ik  M agazynu p rzy  u l. M arsza łkow skie j 
56, V  p iętro.
O fe rty  w  zalakowanych kopertach z napisem 
„O fe rta  na w ykonan ie  pó łek“  należy składać 
do W ydzia łu  Zakupów  C entra li H and low ej 
M arszałkowska 53, V  p. do dn ia 10 paździer­
nika.
O tw arc ie  o fe rt nastąpi 11 października o 
godz. 10. P. P. F ilm  P o lsk i zastrzega sobie pra 
w o dowolnego w yb o ru  oferenta, un ieważnie­
n ia  prze ta rgu bez podania przyczyn i  nie pono 
szenia ja k ich ko lw ie k  odszkodowań, powsta­
łych  z tego ty tu łu . 3025K

P R ZE TA R G  n i e o g r a n ic z o n y

M in is te rs tw o  A d m in is tra c ji P ub licznej
o g ł a s z a

P R ZE TA R G  N IE O G R A N IC Z O N Y  
na - w ykonan ie  sygnzTzaoji e lektryczne j 
dzw onkowej w  budynkach M in is te rs tw a  w  
W arszawie, A l. U jazdowskie N r. 5, 7 i  9 
oraz w  budynku  przy A l. I  A rm ii W. P. 
N r. 14 w  te rm in ie  do 10 listopada b r.
O fe rty  w  zalakowanych kopertach z napi­

sem: „O fe rta  na w ykonan ie  sygna lizac ji“  na- 
należy składać w  M in is te rs tw ie  W -wa, A l. 
U jazdowskie 7, pokój N r. 4, do sk rzynk i 
o fe rtow e j do dn ia  6. X . b r. godz. 10,30.

Do o fe rty  należy dołączyć k w it  na w p ła ­
cone w ad ium  2 proc. sum y kosztorysu o fe r­
towego.

K om isy jne  o tw arc ie  o fe rt nastąpi w  d n iu  
6. X . o godz. 11-ej, pokó j N r, 6, A l. U jazdow ­
skie 7.

In fo rm a c je  i  po d k ła d k i o fe rtow e można o- 
trzym ać w  M. A . P. pokój N r. 4, za zwro­
tem  kosztów.

M in is te rs tw o  zastrzega sobie praw o w ybo­
ru  ofe renta  bez podania przyczyny i  ewen­
tualnego un iew ażn ien ia  przetargu. 3027K

Polska Agencja Prasowa PAP w  W arszawie 

zakupi „Z B IÓ R  U S T A W  I  RO ZPO R ZĄD ZEŃ“

w ydany w  ro ku  1934, oraz późniejsze kom ­
pletne roczn ik i D zienn ika  Ustaw^ R. p . do 
końca 1939 r. Zgłoszenie: u l. M łodzieży Jugo­
s łow iańsk ie j 11, I  p ię tro , pokój N r. ¿2 godz. 
13— 14rta. ' , 3026K

P o d a je  s ię  do  p u b lic z n e j 
w ia d o m o śc i, że p re z y d e n t 
m ias ta  s t. W arszaw y, ja k o  
szef a d m in is t ra c ji  o g ó ln e j 
I I  in s ta n c ji ,  d ecyz ją  z d n ia  
16 w rz e ś n ia  1948 r .  L . dz. 
014/AN-3/5382/48 na  zasa­
d z ie  a r t .  2(1), 3(2) p k t.  4 
i  5 d e k re tu  z d n ia  10.11.194:: 
r .  o z m ia n ie  i  u s ta la n iu  
im io n  i  n a z w is k  (D z .,.u . R. 
P. N r  56, poz. 310) u zu p e łń  
d e k re te m  z  27.10.1947 r .  (Dz. 
V . R. P . N r  66, poz. 4051 
u d z ie l i ł  Ob. W E K S T E 1N  
E leo n o rze , z a m ie szka łe j w 
W arszaw ie , p rz y  u l ic y  N o - , 
a ko w sk ie g o  N r  4 m . e, u ro ­
d zon e j d n ia  8 lu te g o  1882 r . 
w  C zęstochow ie , có rce  Sa­
m u e la  i  H e le n y  z K a m iń -  
s k ic h  m a łż . B ro n ia to w -  
s k ic h  zezw o len ia  na z m ia ­
nę n azw iska  W E K S T E IN  
na n a zw isko  W e lińska .

3023-G

Ogłoszenia
dröhne

h a n d l o w y :

B R Y L A N T Y  — b iż u te r ia  — 
z ło to  — s re b ro  — z e g a rk i.— 
K u p n o  — sprzedaż. N o w y  
SW iat 48, N o w a k . 757

K U P IM Y  D z ie n n ik  U s ta w  
R z e c zyp o sp o lite j P o ls k ie j 
za czas 1918 — 1939, t y lk o  
z u p e łn y  k o m p le t w  o p ra ­
w ie , w  s ta n ie  d o b ry m . O - 
fe r t y  p ise m n e  , .V a r im e x “ t 
W arszaw a, K re d y to w a  4 z 
d o k ła d n y m  p od a n ie m  żą­
dane j c e n y . 760

PRACA
ZAOFIAROWANA

C E N T R A L A  P ro d u k tó w  Na 
f to w y c h  w  W a rs z a w ie  po ­
s z u k u je  n a ty c h m ia s t in ż y ­
n ie ra  m e c h a n ik a  i  in ż y ­
n ie ra  lą d o w c a . Zg łoszen ia  
osob is te  R a k o w ie c k a  39, 
p o k ó j 208. 758

L O K A L E
L O K A L  4 - iz b o w y  m ie s z k a l­
n y  p o s z u k iw a n y  n a ty c h ­
m ia s t d o  w y n a ję c ia  w  d o ­
m u  n o w y m  lu b  o d b u d o w a ­
n y m . O fe r ty  k ie ro w a ć  do 
,,V a r im e x “ , P o ls k ie  T o w . 
H a n d lu  Z a g ran iczn eg o , 
W arszaw a, u l.  K re d y to w a  
4, p o k ó j N r  1. 761

ZGUBY

S K R A D Z IO N O  2 le g ity m a ­
c je  P P R  na  n a z w is k a : 
B ro m b e rg  Z o fia  N r  108658. 
W as iak  H e le n a  N r  100654. 
____________  762

Z G U B IO N O  le g ity m a c ję  
P . K .  p .  N r  718524 W ią ce k
Wawrzyniec, 7»

1
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PR ZED  SEZONEM
FILHARMONII

• WARSZAWSKIEJ

Leży przed na­
m i parostronico- 
wa broszurka.
Część I-a zawie­
ra „P lan pracy 
Filharm onii W ar­
szawskiej w I-ym
kwartale sezonu_______________________________________ _
1948-49“ , auto­
rem jest dyr. W itold Budziński, rzeczywiście łatwiejszy. Ale znowu W ielki rozmach w dziedzinie ora- 
kierownik artystyczny FW. W czę- IH : Haendel, Perkowski, S zym anów - to ry jne j w y g lą d a  mocno „n a ] Jeszcze nie zakończyła się afera 
ści Ii-e j natomiast znajdujemy w ła - jSki_ Łatwych (do słuchania!) rzeczy wyrost« -  przecież własny 'chór \

słowo i  skrzętnie j 
baczyć będziemy 
aby nie napływa 
ły  znowu spod 
Wawelu opinie, że i 
między Moniiusz- ] 
ką a Szymanów- ■ 
skim nic absolut- 
nie w Polsce nie 
było...

G Ł O S  S F O H l  4 P W Y
PO  AKS -P R Z Y S Z Ł A  KOLEJ 

A  S T O Ł E C Z N Ą  P O LO N IĘ
ściwy plan koncertowy, od dnia l.X . 
do 31 X II br. P rzyjrzyjm y się więc, i nie znajdujemy !

czego się możemy spodziewać, a na j Czytamy dalej, że 
co liczyć nie należy. Cel postawiono j daga koncertu., za. wyjątkiem , „oko- walą. 
sobie zaiste bardzo piękny: „przy- a więc chopinow- to
wrócenie stołecznej placówce l (miesiąc

™ .T . . ... . .  , ■ Łowania .nową „bombę“, odsłaniającą
IA  został zlikwidowany! f zakulisowe stosuneczki, panujące w

! Program koncertów rosyjskich i  j najstarszym klubie stołecznym — „Po-
prograiny każ- radzieckich. nie zupełnie nas zada- \ lonii'

trie  operowe Czajkowskiego “ Że w  „P o lo n ii11 dzia ło się źle —  o
. , . . .  ___. „  , .ym  w ie d z ie li w szyscy .O sta tn i jednak

rue uą p o z y c j*  s e r.o w P70"-^ © fin a ln y  ko m u n ika t zarządu . k lubu , 
g ra m ie  k o n c e rtu  symfonicznego! M us mającego oprzeć się na Z w iązku  Za- 
so rg sk i, C za jko w sk i, Borodin, G lin- ;jwodewyfe K o le ja rzy  (ZżK) i  prze- 

pejskiego znaczenia“ . Ś rodkiem  do l “ **“ *—“ ““ J • > ” * “ •* ka, S k r ia b in  — owszem. P rz y p o m i- j 'szta lc lć się w  k lu b  zw iązkow y —  b y ł
jego realizacji stanie się praca do-^łeżone „m ożliw ie najwszechstron- namy jeszcze o Taniejewie, Gferarao |
tychczasowego zespołu, pad ki»rus-| n ie j“ . W  samej rzeczy kogóż nie ma wie, KimsMm-Korsakowie. Znacznie ̂ mialy być,uzdrowione.

nicznej je j dawnej świetności i  euro- ( 
Środkiem do ! Sai p o ls k o -ra d z ie c k ie j ! ) będą

kiem ci‘ ,vóc,h stałych d y r^ rc itó w : 
M. Mierzejewskiego i Z. Latoszew- 
skiego. M iejsce'pracy — przebudo­
wana (znowu?) sala Romy.

KONCERTY „DITTO“
i

„W  sezonie 1948-49 przewiduje 
się koncerty w zasadzie dwa razy w 
tygodniu, wieczorne w p ią tk i i  po­
raniu niedzielne“  —  czytamy dalej. 
„Program y niedzielne będą dostęp­
niejsze może niż piątkowe, ale wcale 
ani nie gorsze ani nie zdawkowe. Po

w programie I I  koncertu: Karło- skromniej przedstawia się w zamia-
wic-z, Mozart, Różycki Smetana Mus- rach programowych FW twórczość

radziecka. Prokofiew, Chaczaturian, 
sogónski. C ..1. cm niezwykłe wy a- g-20Stakowicz. Prosimy jednak także 
ja się nam dalej połączenie mo - 0" Miaskowskiego, Szaporina, Chrien 
zartowskiego Requiem z Koncer- mkowa, Kabałewsldego, Gliera, Wa­
tem wiolonczelowych Saint - Saen- silenkę, Krajna... 
sa.

Tymczasem stało się coś innego. 
Prezes k lu b u  poseł M arek A rczyński, 
nie zna jdu jąc poparcia w  gronie człon 
sów  zarządu k lu bu , nie m ających za­
m ia ru  honorować własnych uchw ał — 
na znak pro testu złożył m andat p re­
zesa.

C zw artkow y „'Przegląd S portow y1' 
podaje w ypow iedź posła Arezyńskiego 
aa tem at stosunków w  „P o lo n ii“ . W y­
powiedź jes t tego rodzaju, że należało 
by z m iejsca zawiesić dzialąhtość k lu ­
bu, n iek tó re , spraw y oddać K o m is ji 
Specja lnej, a ca ły  szereg działaczy i  
zaw odników  dożywotnio zd yskw a lifi­
kować.

—  W  sporcie pracuję ju ż  27 la t —
powiada poseł A rczyński. Po latach 

j  okupacji wróciłem , do sportu , b y , w yko
można powiedzieć, bardziej klasy- i k lo p e d ii R iem an na : baga te la , 21 sym -m dkbw o . W y d a je  sio nam-że w łaśn ie  ’ .zystu jąc swoje doświadczenie, wyciąg

* *■ **■ • i * * >  w <*»
Nie, nie można tak powiedzieć, dotąd przez orkiestrę naszą me g ry  ^  w  zeg„ loroC3nych programach dyscyplmy k o ­

wanych. No, no... Muzyka słowian- . . - . x ia k i . .
„  , o j i y  d o sko n a łym  p rzyk ład em , j  Gorzej, bo zawodnicy ligow e j jede-

ska?  P roszę : szereg u tw o ro w  ro s y j-  tego  ro b ić  n ie  n a le ż y !)  — byłyby m e ' n astk i n ie  są ani am atoram i, ani za- 
sk ich . S pe c ja ln ie  boga to  p rze d s ta w ią  raz celowe i  kszta łcące. Ściągnąć n a  ]■ wodcwcam i. Zawodowcom  nie wolno

czeska k o n c e r ty  m łodz ież —  od te g o  za leży I bić a lkoholu . M usi on regu la rn ie  u -

Ręasumując: plan pracy kłóci się 
planem koncerłOTyyin. Repertuar 

Rozmach nowej dyrekcji FW bu- koncertów na ogół za trudny, dla 
dzi szczery podziw. Oprócz koncer- raniej niż średniego słuchacza, a że 
tów Bacha, Haendla, Corelliego, V i- poranki są „d itto 11, więc? Procent

. . . . . nieco po-
pregra-

Ll/vV X><xUIla, J.AcŁClxU-LcŁ, k /V io in & 5 v/, * A l  ■ i  •

. . .  . , .  muzyki po!sinej dałoby sięvaldiego — wszystkie symfonie .“ / *  * T„ .  J . , , % , ., większym. Więcej te. polskie
Eeethovena, Czajkowskiego Brahm- my urozmaicić ! Zestawienie progra-

prostu poranki będą —  jeśli tak sa, Borodina... Zaglądamy do ency- mów — jednak wygląda nieco przy'

...„P olon ia“  ma przystąp ić do Z w. 
Zaw. K o le ja rzy . N ie  m ogłem  pozwolić 
na wprowadzenie do. nowego k lu b u  
obok bogatej t ra d y c ji —  czynn ika roz­
kładowego,

...O co idzie d rużyn ie  ligow ej?
Jedenastu ludz i, z k tó rych  znaczna 

części to już  em eryci, w  obaw ie o  u - 
tra tę  dochodów —  stw orzy ła  coś w  
rodzaju rady zakładowej z kap itanem  
drużyny  B rzozowskim  na czele, b ro­
n iąc 's ię  w sze lk im i s iłam i przed w p ro ­
wadzeniem m łodych, c z ę s to  uta len to ­
wanych zawodników.

...A czy inne dz ia iy  sportu  w o lne są 
od tych schorzeń? Oczywiście nie! Bo 
je ś li np. k ie ro w n ik  sekc ji bokserskie j 
przedkłada zarządow i k lu b a  rachun­
k i na b lisko  SC 0.009 zł za „zakup1 za­
w odn ików  — to w  te spraw y p o w i­
nien ju ż  wkraczać nie  FZB , n-e 
G P K F , lecz ca łk iem  inna . dobrze ju s  
w  Polsce znana in s ty tu c ja ! .

Na n ic  reorganizacja sportu, jeśb 
nie przeprow adzi się czj^stki w  k lu ­
bach.

ny  pięściarz wagi średniej, k tó ry  za­
s il i ł  ostatn io szeregi „P o lo n ii1', o trzy ­
m ał za to skrom ny upom inek w  po­
staci 100.000 zł...

M im o w o łi człowiek zastanawia się: 
w ja k  precyzyjny i  sp ry tn y  sposób p ro  
wadzi się książki kasowe k lubu , u k ry ­
wając zarówno dochody, ja k  i  w yd a t­
ki? U jaw n ić  przecież sum w yp łaco­
nych p iłkarzom  i  bokserom k lu b  nie  
może. Zata ja  więc rów nież i dochody, 
a tym  samym oszukuje: Zarząd M ie j­
ski, W OZPN, PZPN, Zarząd Stadionu 
WP, Polski Czerwony K rzyż , a ostat­
nio SFOS.

To są istotne szkody m aterialne, 
k tó rym i pow in ien zająć Się p roku ra ­
tor. A  teraz należałoby się zastanowić, 
ja k i ogrom szkód m ora lnych wyrządza 
ta k i k lub . W ja k im  stopniu demora­
lizu je  młocz.ez, spaczając idea ły spor 
tu  i  wytyczne, ja k im i ma się kie row ać 
sport P o lsk i Ludowej.

K S  „P o lon ia “ nie jest w y ją tk iem . 
| Podobnie prowadzonych k lu b ó w  jest 

b. w ie le . T ak im i bagniskam i są p ra -
D?.wne n '.;kne i zdrowe tradyc je  oto . w îe wszystk ie  k lu by  ligowe.

Bo plan koncertów mówi coś wręcz 
innego. Do 1-go stycznia 1949 r. od­
będzie się ogółem 12 poranków nie 
dzielnych. Z tego aż 10 oznaczono 
„d itto “ , co przecież znaczy, że „po 
prostu“  zostaną powtórzone progra­
my piątkowe. Jednego koncertu nie 
oznaczono „d itto “ , ale na 3 punkty 
programu dwa ma wspólne z poprze 
dzającym go piątkowym, a więc jed 
nak i  tu ta j „d itto “ ? I  ty lko  jeden 
jest rzeczywiście odmienny i  rzeczy­
wiście poulamiejszy. W olim y użyć 
tego określenia, którego zdaje się 
nie lubić dyr. Rudziński. N ik t nas 
bowiem nie przekona, że uwertura 
Siatkowskiego „M aria“  jest bardziej 
„klasycyzująca“  od Haendla Con- 
certo grosso!

SPEAWY REPERTUARU

„Nowością tego sezonu będą spe­
cjalnie rozprowadzane b ile ty na 
koncerty przez zakłady pracy, związ 
k i zawodowe, artystyczne, szkoły 
itp “ . Taką wielką nowością to znów 
nie jest — robi się tak stale przy 
okazjach wszelkich imprez o charak­
terze „popularnym“ . B ile ty się „roz 
prowadza“ , Owszem, ale kto w po­
szczególnych zakładach pracy z nich 
korzysta? Jest tajemnicą Poliszyne 
la, że: albo ściąga się słuchaczy na 
takie koncerty prawie siłą, albo... 
sala świeci pustkami. Przykładów 
mielibyśmy aż za wiele. Rada? T y l­
ko jedna: wychowywać młodzież w 
atmosferze zainteresowania muzyką,' 
ułatwiać je j wszelkimi sposobami 
bywanie na koncertach. Ale tu zno­
wu — repertuar i  jeszcze raz reper­
tuar! Pisaliśmy na innym miejscu 
o niestosowności tworzenia jakiegoś 
„muzycznego ghetta“  dla mniej wy­
robionych muzycznie słuchaczy. Je­
żeli mają już być koncerty „specjal­
ne“  — to dawajcie na nich muzykę 
moderaistyczno-formalistyczną, dla 
wtajemniczonych w je j skryte arka i 
na znawców.

Dyr. Rudziński widzi dwa główne 
kierunki pracy FW  .Jeden to „wy-, 
chowanie słuchacza przez danie mu 
obok pozycji trudnych do słuchania 
rzeczy łatwiejszych“ . D rugi to „od­
zwierciedlanie prądów żywej, wciąż 
rosnącej muzyki“  oraz „kultyw ow a­
nie najlepszych tradyc ji muzycznych 
polskich i  obcych“ .

Słusznie! Podpisujemy się pod 
tym  oburącz! Ale... ja k  to będzie 
wyglądało w praktyce, w planie kon 
certowym? Program otw arcia: Kar­
łowicza „Oświędmowie“  (co to  za 
nowość „Anna z Oświęcim ia•“ ), 
Maklakiewicz, Woytowicza I I  Sym­
fonia. Przepraszam — k tó ry  utwór! 

jest tu  „łatw iejszy?“  Koncert

na ma być dawna twórczość 
(w X V III) , czemu? nie b a rd z o  po 
tra fim y zrozumieć.

WARTO PRZYPOMNIEĆ

przyszłość ruchu koncertowego u 
nas!

W ytknęliśm y szereg niekonsek­
wencji, ¿głosiliśmy' wiele zastrzeżeń. 
Z drugiej strony jednak zdajemy so 

„Program  mazkMs! wsoechstron-- j,je sprawę s tn iilności uruchomienia 
nie uwzględni utwory polskie — . Filharm onii, z tych przeszkód, jakie 
starsze, nowsze i  zupełnie nowe. Bę- pokonania każdy działacz kul
dziewy s if stara li w dziedzinie tw ór j tura lny u nas. I  dlatego będziemy 
czości polskiej wykorzystać każdy > notować z radością wszelkie sukcesy 
utw ór starszy, a prawie każdy u t- orkiestry symfonicznej, tak,
wór nowszy“ . Oby nie było na od- i , k  to czyniliśmy dotychczas. Czy to¡ jak  to czyniliśmy dotychczas. Czy i 

? N
JERZY KURYLUK

w rót! I  wszystko to  brzm i zbyt o- j będzie często? Nie od nas zależy! 
ptymistycznie. Trzymamy jednak za j JERZ

częszczać na tren ing i. A  jaśka jest sy­
tuacja w  „P o lon ii“ ? :

Z aw odn icy „P o lo n ii“ : n ie  -s3 -ani za­
wodowcam i, ani am atoram i. K im  więc
są?

I  czy /aka sytuacja jest ty lk o  w  
„P o lo n ii“ ?

...Zatarg m iędzy w ładzam i k lu b u , a 
p iłka rza m i trw a  nie  od dziś, „P o lo n ia " 
budowała loka l. N ie  by ło  ,zhyt w ie le  
pieniędzy. Zarząd k lu b u  zw ró c ił się z 
apelom do graczy °  zrezygnowanie z 
części, „d ie t“ , odpow iedzią  b y ł s tra jk  
zaw odników  przed meczem w  Gdań­
ska, k ie tly  to  n !e chcie li w y jść  na 
boisko, dopóki k ie ro w n ik  sekc ji n ie 
przyrzeknie im  wyższych stawek. (!!)

f ; ■í'Jas iayw

w y­
palić czerw onym  żelazem —  ty m i sio- dzban wocję nosi _  ¿opóitó się'ucho
czyć opieką i  czcią —  złe obyczaj 
pa lić czerw onym  żelazem —  ty  a 
w am i zakończył swą w ypow iedź poseł

^ B c m b a “  pękła . Całe chorob liw e ba N ie  w 
irri-nała sie sekcia i

Obecnie bemba pękła. „Dopóty

nie u rw ie
N ie  w ątp im y, że z afery AKS-u i

ak im  kąpała się sekcja p i ł-  j „P o lon ii nasze najwyższe władze spor 
P o lo n ii“  —  zostało odsło- I towe wycMoną odpowiednie wnioski 

■ k ą p ie li zaczęli ju ż  i  przystąp ią do radyka lne j i  skutecz­
nej ku ra c ji. Wrzód musi być rozcięty 
— •> ranę należy oczyścić, gruntow -

gienko, w  
karska K i  
nięte. T e j b ło tne j 
zażywać rów nież i  pięściarze.

W  św iście sportowym . W arszawy 
głośno m ów i się o tym , że u ta len tow a-

— a
nie i  starannie. (D)

U P T O N  S I N C L A I R  
tłum . W a n d y  Melcer

S Z E R O K IE  W R O T A
W óz stanął tu i za samochodem. Lanny sły­

szy kroki idących mężczyzn i  zmusza się do 
dalszego czekania. Kiedy zdaje mu sife, że 
może zlekka uchylić firaneczki, pierwsza nzecz, 
jaką ogląda, to poczciwa głowa muła o dzie­
sięć stóp dalej A erp liw e stw orzen ie  porusza
się najwyraźniej jedynie Wtedy,- kiedy padnie 
wyraźny rozkaz wyższych istot, które go po­
wołały do życia. i które warunkują jego egzy­
stencję. Stoli, zwiesiwszy głowę, może nawet 

/drzemie. Lanny nie będzie go budzić.
Drżący spiskowiec widzi, że, nUkigo nie ma , 

na koźle, a drzwi toworny również nie są 
przez nikogo strzeżone. Trzeba działać. W y­
ślizguje się z wozu, pozostawiając otwarte 
drzwiczki. Zbliża się do wózka, a oto i sosno­
wa trumna. Teraz przekona się, czy to  Lope 
de Vega układał scenariusz. Unosi odrobinę 
wieko i szepcze: Romney.

— Fajno — słyszy szeptany odzew.
Lanny rozgląda się wcvoío. Ulica milczy.

Północ. W około ani żywego ducha, może za 
chwilę ktoś wyjdzie z oberży. Jeśli pojawi się 
ktoś taki, .wrzaśnie naipewno: M il diablos. Nie­
boszczyk wstaje z trumny, jego upiorna twarz 
czerwieni się krw ią w mlecznym blasku mie­
siąca.

— W yłaź — szepce Lanny — ale cicho. — 
Pomaga mu wydostać się z wozu, bo A lf jest 
bliski omdlenia. Lanny sóm konstatuje ze zdu­
mieniem, że kolana mu się trzęsą, a zęby szczę­
kają nieprzyjemnie. Ma jednak tyle siły, żeby 
powiedzieć: — Siadaj z tyłu i  milcz. - 1 Po­
maga przyjacielowi dostać się do samochodu, 
milcząc zamyka drzwiczki.

Teraz kamienie. Usypał z nich ładną kupkę 
po jprawej stronie kierownicy. Lanny bierze 
pierwszy z brzegu i  niesie do wozu. Składa go 
na dnie wózka i  idzie po d-rugi. Kiedy zbierze 
się ich pięć, wdrapie się na wózek, uchyli 
wielka trumny i  ułoży je w  rządek, okrywszy 
starannie prześcieradłem. To punkt zwrotny 
całej przygody: gdyby się ktoś nagle wynu-

rzył z gospody i  zapytał, co to zna znaczyć, 
trudno by. mu było znaleźć wytłumaczenie- 
Lanny emu ręce się trzęsą. Ledwo może dźwig­
nąć .kamienie. 1

Domyśla on się, że kapitan czuwa wewnątrz 
pberży. Um ówili się, że kap#ąa zajmie stolik, 
przy ąamym wyjściu, a gdyby ktoś chciał 
wstać i odejść, zaproponuje mu szklaneczkę.
W ino za darmo i  rozmowa z® znaną w  mie­
ście osobą na dodatek — temu się n ikt nie 
oprze. Jeżeli by znów miał tak się upić, że 
nikt go w izbie nie .zatrzymaj kapitan zaczępi 
go. wda się z ńiiń: W sprzeczkę, wymyśli , coś 
byleby go zatrzymać za wszelką cenę. Lanny 
nie mógł wypróbować kawału z kamieniami 
i nie wie, ile mu to zajmie czasu.

Na pewno kapitan zdaje sobie z tego spra­
wę, pojawia się bowiem w drzwiach tawerny 
w taj samej chwili, kiedy Lanny zamyka wieko r . ło. To długa h isotria  —  odpowiad-J Lanny 
trumny. Towarzysz spiskowiec pośpieszył s:e: a musimy się śpieszyć.^ Przede wszystkim
nieco. Lanny złazi z wózka i  kieruje się w stre- musisz sobie twarz obmyć. Otwórz wolizkę, 
nę samochodu idź, nie biegnij. Kapitan — 'wszystko przygotowane na samym wierzchu.

Znam y już skład Finlandii
n a  m e c z  % P o l s k ą

S tS e fS :  L i t
da je  V ta ls n d i!  ną ^  i  U ^

‘  i »o n a j i e ^ y ^ a ą ’ F in ó w

S kład F inów  przedstaw ia się nasię : m og li cm  ^ ^ . “ ‘“ “ tować. W  dru 
ou jąco: b ram karz : T urę  Sarnola. O - i ży*ue 1 " Z . t ®rech zawod-
brona: K u r t  M a rt in  S tig  M y a tii.  Po - j  n ików , k t o ^ y  b r udzia} w  zeszło,
moc: U e ikko  A sika inen, Taipio P y l^ ' i roczny “ P ’ '®ka — F in lan
kenen, M a u titz  Schick. A ta k : Helge dia

Węgierscy zapaśnicy przyjadą  
do Pol sk i

W  październ iku  przybędzie do P o l szawy. fe c z T e ń  o d b ^ z le  na k 0r.  
sk i doskonała drużyna  zapaśników wę c:a cen tra ln ym  „L ^ g n  . 
giersldch, k tó ra  pod nazwą Budape­
sztu rozegra ’ dw a spotkania. _ •  f l ^  A

9 październ ika b r. W ęgrzy walczyć « •  '- *  •  /  j j j
będą w e W roc ław iu  z reprezentacją  J  » .
tego m iasta zasiloną k ilk o m a  zawód N O ' Y y  r c K u r u  » W i a t ą
n ik a m i ś ląskim i, oraz B a jo rk ie m  z _  _  i  _  »  ;  e r
K rakow a .

12 październ ika zapaśnicy w ęg ie r- BrUkseli, w  ram ach międzynar«
soy spotkają się z reprezentacją W ar flo” ych zawodów lekkoatletycznych

Belg Gaston R e iff, pogromca Zatopka 
ia  olimpiadzie w  Londynie, (na S.ooO 
n> ustanowił now y reko rd  św iata w  
b ie g u  « a  2  000 * " •

R e iff przebieg i ten  dystans w  czasie 
-•07 , 0  popraw ia jąc daw ny reko rd  0 4 g 
ic k . Posiadaczem starego rekordu byl 
¡fenomenalny biegacz szwedzki Guntfar 
rjaegg (5:11,8). Jako d ru g i za R e lffem 
irz y b y l F rancuz M arce l Hansenne, w  
•■iżo gorszym czasie (5:23,4),

53)

IV
Tak więc pierwszy i  jedyny akt hiszpań­

skiego melodramatu został odegrany ku 
ogólnemu zadowoleniu. Kurtyna spada. Te­
raz inna sztuka. T ytu ł je j — „Ucieczka do 
P ortugalii“ . Pierwsza scena rozgrywa się za­
raz za Caceres, gdzie, jak  Lannyemu wiadomo, 
znajduje się posterunek wojskowy i  czarno­
biała bariera zagi'adza drogę. Przed ukaza­
niem Się na scenie, „am ant zmienia ubranie.

O północy wszystkie uliczki małego miaste­
czka zdaje się podobne do siebie. Lanny więc 
zakręca koło rozmaitych rogów i  zatrzymuje 
się w cieniu jakiegoś innego drzewa. Potem 
przechyla się w ty ł i szepcze: A lfy , w porzą­
dku?

Odpowiedź brzmiała. —_ Byczo jest. A po­
tem .—- ale jakże dokazałeś tego cudu ?

Z K 
I ZE

R A J U
ś w i a t a

jak zapewne przypuszczają *■ w  karczmie <—■■■ 
wyszedł, by wymiotować, inoie źle s&ę ■ czuje, 
a może-w inny sposób odpOWiedźleć na-
Wezwanie własnej ludzkiej natury. Z  godno­
ścią podchodzi do samochodu,’ a kiedy zbliży! 
się już ostatecznie i ukrył w  zbawczym Cieniu 
gałęzi, Lanny wyciąga rękę i  wtyka zwitek 
banknotów w  wyciągającą się ku rdemtt prawi­
cę, .która przewiązana jest chusteczką. — H il 
puinientos dolares y mil ąuiniientos graesas — 
powoda. : ' ’’

— Gracias a usted — odpowiada kapitan. 
Nie próbuje liczyć pieniędży ani tó  się ńie 
przygląda w śwSetle ksężyca. Może poczuł zau­
fanie do amerykańskiego bonom, a może po 
prostu czuje się zdenerwowany.

— O.K. ? —  pyta Lany, i  O .It — brzmi 
odpowiedź. K ró tk i uścisk dłoni. Adios, La­
nny skacze do wozu i  zamyka cichutko drzw i­
czki, wślizguje się na miejsce kierowcy, za­
puszcza motor, odjeżdża.

W butelce masz wodę, ale oszczędnie je j uży­
waj,

Uciekinier zabrał się żwawo do pracy. — 
Skąd ta  krew — Pyta- A usłyszawszy, że to 
szanowna stara kura, mamrocze z obrzydze- 
hieiń _ fe i  skrobie się usilnie w ciemności.

— Tak właśnie pomyślałem, żę będziesz się 
musiał ogolić — tłumaczy zbawca - pamię­
ta j, że masz wyglądać tip  top.

—  Zaraz biorę się za szczotkę.
— Użyiuaj sobie. Nie sądzę, żeby nas ktoś

ścigał. _ ,
— Czy nié zauważą, że trum na stała się 

dziwnie lekka, kiedy przyjdzie do przenosze-
nia je j?  ,

—■ Włożyłem tam. kamienie mniej więcej
tw oje j wagi. . . . .

— Popatrz, popatrz, a dziwiłem, co
ty tam tak długo robisz.

— Uważaj, żebyś się nie zaciął. Dosyć by­
ło krw i. 1^* ^  n'̂

Cztery sztuczne lodow iska otrzy­
m ają polscy łyżw iarze. Jeszcze przy 
ikońcu bieżącego roku  staraniem 
K C Z Z  i  G U K F zostanie o tw a rte  w  
K atow icach pierwsze sztuczne lodo­
w isko (dawny Torkat). Poza tym  po­
dobny to r  zostanie w ybudow any w 
Poznaniu.
i W oj. U. K . F. w  W arszawie roz- 
■ pocznie budowę sztucznego lodow i­
ska  w  ro ku  przyszłym  i  ma już  na 
ten cel przyznane 17 m ilio n ó w  zł.

Niezależnie od tych p ro je k tó w  w  
K ry n ic y , m iejscowe organizacje spo­
łeczne i  k lu b y  sportowe uzyskały kre 
d y ty  tia  rozpoczęcie wstępnych ro­
bót p rzy  budowie sztucznego lodowi­
ska.

Takie zapewnienia otrzymał Na­
rząd P. Z. H. L . na ostatnim posie­
dzeniu. Czy nie  będzie to ty ij^ , 
„sztuczny ogień“ , przekonam y się w  
sezonie z im ow ym .

Blankers K o en fenom enalna Hohn 
derka, k tó ra  zdobyła 4 medale olim 
p ijsk ie  s ta rtow a ła  osta tn io  na zawo­
dach lekkoa tle tycznych w  MalmS, 
B lankers Koen w yg ra ła  100 m  w  cza­
sie 11,7 oraz 80 m  przez p ło tk i w  cia 
sie 11,5.

•

D robny i  C e m ik  doskonali ten n iś - 
ści czescy w ye lim in o w a n i zosta li z 
fu rn ie ju  tenisowego o m is trzostw o lo  
lu dn i owo - zachodniego P acy fiku .

D robny przegra ł z A m eryka n  non 
Seixasem 4:6, 4:6, a C e m ik  u leg ł Taf 
ke ro w i 2:6, 1:6.

Spartakiada R epub lik  Bałtyckich
odbyw a się obecnie w  T a llin ie . W 
spartakiadzie  bierze udz ia ł ponad 50O 
najlepszych zaw odników  i  zaw o in ’ '  
czek z H e ino L ippem  na c7.ele. 
w iadom o H eino L ip p  kó ^ho dz i z  f i '  
p u b lik i estońskie j.


